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PRASY CZYTELNIK“

II Zjazd PZPR jednomyślnie przyjął 
uchwałę o zadaniach rozwoju rolnictwa 

i niezbędnych środkach dla wzrostu produkcji rolniczej
W dniu wczorajszym Zjazd wysłuchał referatu E. Ochaba

„0 niektórych zadaniach organizacyjnych 
i zmianach w statucie Partii“

WARSZAWA (PAP). 16 marca br. w siódmym dniu obrad 
II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej trwała nadal 
dyskusja nad referatem członka Biura Politycznego KC PZPR 
Zenona Nowaka: „O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 
1954—1955 i 0 zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcji rolniczej“.

Przewodniczy Władysław Matwin, redaktor naczelny „Trybu­
ny Ludu“.
M. in. głos w dyskusji zabierają: j Podkreślając znaczenie walki z 

zastępca członka Biura Politycz- \ chwastami dla sprawy zwiększe-
nego KC PZPR Hilary Chełchow 
ski, sekretarz KC PZPR Edmund 
Pszczółkowski, członek Biura Po 
litycznego KC PZPR Adam Ra­
packi. O treści ich przemówień 
poinformujemy czytelników w 
następnych numerach.

Przemówienie zastępcy 
przewodniczącego PKPCi 

Eugeniusza Szyra
Bardzo istotnym i bardzo trud 

nym zadaniem w walce o rozwój 
produkcji rolniczej — stwierdza 
w toku dyskusji Eugeniusz Szyr, 
zastępca przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Go 
spodarczego — jest planowanie i 
zabezpieczenie wykonania planu 
w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej. Temu zagadnieniu po 
święcą on główną część swego 
przemówienia. Krytykuje błędy 
popełniane w tej dziedzinie przez 
Ministerstwo Rolnictwa.

Stwierdza też, że również 
PKPG nie znalazła na czas właści 
wego rozwiązania tego proble­
mu. Drogę, metody i środki wła­
ściwej organizacji walki o wyko 
nanie zadań planu dla gromady 
wskazała oddolna inicjatywa 
mas chłopskich — powstają w wie 
iu gromadach, często żywiołowo, 
komisje złożone przeważnie z 
przodujących chłopów, które kie 
rują tą walką. Nadszedł więc 
czas — stwierdza mówca — by 
uogólnić i ująć organizacyjnie ca 
łość zagadnień planowego i ope­
ratywnego zarazem kierownictwa 
produkcją rolną gospodarstw in­
dywidualnych.

Eugeniusz Szyr krytykuje po­
wolne tempo zagospodarowywa­
nia odłogów, zwłaszcza w okrę­
gach PGR Lublin i Przemyśl; 
wszystkim trudnym terenom trze 
ba pomóc w zakresie siły robo­
czej i kadr kierowniczych. Nale­
ży — mówi on — rozszerzyć sy­
stem ulg dla chłopów zagospoda 
rowujących odłogi, dostarczyć 
im traktorów.

nia produkcji rolniczej, mówca 
stwierdza, że przepisy prawne o 
organizacji walki z chwastami 
— „porosły chwastami“.

Poprawki do u cli wały
Przewodniczący Matwin komu­

nikuje, iż w dyskusji nad czwar 
tym punktem porządku obrad 
zabierało głos 15 mówców. Do 
prezydium wpłynął wniosek o 
zakończenie dyskusji. W głosowa 
niu Zjazd jednomyślnie przyj­
muje ten wniosek.

Z kolei Mieczysław Jagielski 
referuje sprawozdanie komisji, 
dotyczące projektu uchwały II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w sprawie 
zadań rozwoju rolnictwa w la- mówienia 
tach 1954 — 1955 i zapewnienia 
niezbędnych środków dla wzro­
stu produkcji rolniczej.

Po rozpatrzeniu projektu u- 
chwały i zgłoszonych wniosków, 
komisja uwzględniła następujące 
poprawki do projektu uchwały:

Pierwsza poprawka dotyczy 
tezy 11. ^Komisja proponuje w 
zakończeniu tej tezy wstawić 
następujący podpunkt; „w wy­
datniejszym rozszerzeniu sieci 
placówek i urządzeń kultural­
nych, bibliotek, świetlic, kin — 
zwłaszcza objazdowych, radiofo- 
nizacji oraz w upowszechnieniu 
czytelnictwa, rozwoju amator­
skiego ruchu artystycznego i 
sportu“.

Druga poprawka dotyczy roz­
działu II tezy 1, punkt d, w któ­
rym komisja proponuje dodać po 
słowach” „Ministerstwa Przemy­
słu Rolnego i Spożywczego“, sło­
wa: „Ministerstwa Przemysłu
Mięsnego i Mleczarskiego“.

Trzecia poprawka dotyczy roz­
działu trzeciego, gdzie komisja 
proponuje po punkcie 5 — wsta 
wić nowy punki; w brzmieniu:
„W celu jak najlepszego wyko­
rzystania gruntów dopomóc chło­
pom małorolnym i średniorol­
nym, którzy o to się zwrócą, w?

scaleniu gruntów, położonych w 
nadmiernej szachownicy“.

Czwarta poprawka dotyczy roz 
działu piątego, tezy 8, gdzie ko­
misja prop uje dodać po sło­
wach „warsztaty ruchome“ sło­
wa „i środki łączności“.

W imieniu komisji Mieczysław 
Jagielski proponuje II Zjazdo­
wi przyjęcia projektu uchwały 
wraz z poprawkami komisji.

Uchwala
Następuje glosowanie. II 

Zjazd PZPR jednogłośnie przyj­
muje uehwalę o zadaniach roz 
woju rolnictwa w latach 1954 — 
1955 i o zapewnieniu niezbęd­
nych środków dla wzrostu pro­
dukcji rolniczej, wraz z popraw­
kami, złożonymi przez komisję. |

Na sali — długotrwałe, burzli­
we oklaski.

Na trybunie członek Biura Politycznego KC PZPR Zenon Nowak. CAF — fot. Zdz. Wdowiński

Pozdrowienia 
bratnich partii

Dwaj przedstawiciele bratnich 
partii wygłaszają następnie prze- 

po witalne. Sekretarz 
Komitetu Centralnego Mongols­
kiej Partii Ludowo - Rewolucyj 
nej — Dugersuren oraz czło­
nek Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Grecji Apo- 
stolos Grozos wśród długo nie 
milknących oklasków przekazują 
w imieniu swych partii brater­
skie, gorące pozdrowienia Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej i jej Zjazdowi.

Delegaci manifestują na cześć 
jedności mas pracujących świa­
ta, gdy Apostolos Grozos podkre 
śla, iż naród grecki, pomimo 
wzmagającego się terroru rodzi­
mych i obcych wyzyskiwaczy, 
dołoży wszelkich sił dla zacho­
wania pokoju i nigdy nie będzie 
walczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokra 
cji ludowej.

Referat Edwarda flrhaha

Wręczenie oświadczenia rzędu PRL
rządom europejskim

WARSZAWA (PAP). Oświad­
czenie Rządu PRL, popierające 
radziecki projekt ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie, 
opublikowane dnia 9 bm. zo­
stało wręczone w ciągu mi­

nionych dni przez szefów pol­
skich placówek dyplomatycz­
nych rządom krajów europej­
skich, % którymi Polska Rzeczpo 
spolita Ludowa utrzymuje sto­
sunki dyplomatyczne.

M/anawanie
pasła PRL w Danii
WARSZAWA (PAP). Rada Pań 

stwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mianowała Józefa Dry 
glasa posłem nadzwyczajnym i 
ministrem pełnomocnym PRL w 
Danii.

Brutalność USA wobec Francji
nie ma precedensu w historii dypiomacji

Nota Departamentu Stanu i oświadcseme Ujliiona
PARYŻ (PAP). Dziennik „Com­

bat“ zamieścił artykuł prof. Ber­
narda Lavergne, który stwier­
dza, że w tych dniach ambasador 
amerykański w Paryżu Dillon

Kierownicy sekcji rysunku i pracy ręcznej Wojewódz­
kich Ośrodków Doskonalenia Kadr Oświatowych zoboiciązali 
się w ub. roku wykonać wg wzorów i wskazówek nauczyciela 
Państwowego Liceum Pedagogicznego w Gdańsku — Oliwie 
Józefa Borchowca po dwadzieścia kompletów pomocy nauko­
wych, składających się z 10 gablot z okazami flory i fauny 
Bałtyku.

Dla uczczenia 71 Zjazdu Partii J. Borchowiec zobowią­
zał się przyśpieszyć realizację ogólnokrajowego zobowiązania 
i przekazał już wykonane pod jego kierunkiem komplety ga­
blot oraz materiały i instrukcje dla wszystkich Wojewódz­
kich Ośrodków Doskonalenia Kadr Oświatowych.

Na zdjęciu: Józef Borchowiec kieruje pracami nad wy­
konaniem pomocy szkolnych«

GAF —» fot. Kosycarz

Po przerwie obiadowej obra­
dom Zjazdu przewodniczy I se­
kretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR, Stanislaw Pawlak.

Zjazd przechodzi do piątego 
punktu porządku obrad: „O nie­
których zadaniach organizacyj­
nych i zmianach w statucie par 
tii“. Referat na ten temat wy­
głasza serdecznie witany przez 
delegatów Edward Ochab, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR. (Referat Edwarda Ochaba 
zamieścimy jutro).

Po końcowych słowach Edwar 
da Ochaba wyrażającego nieugię 
tą wolę całej partii — pracy ze 
zdwojoną energią nad realizacją 
uchwał Zjazdu — na sali zrywają 
się burzliwe, długo nie milknące 
oklaski.

Generał łtagiłi 
gubernatorem wojskowym 

Egiptu
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Kairu, że ogłoszono tam de­
kret, mocą którego gen. Ńagib uzyskał 
z powrotem funkcję gubernatora woj­
skowego Egiptu. Stanowisko to zwią­
zane jest ze stanem wyjątkowym, 
wprowadzonym w Egipcie 26 stycznia 
1952 roku i dotychczas nie zniesionym.

W ten sposób gen. Nagib odzyskał 
pełnię władzy, jaką posiadał przed 28 
lutego br. Jest on — jak poprzednio — 
prezydentem Egiptu, premierem rządu 
egipskiego, gubernatorem wojskowym i 
przewodniczącym „rady rewolucyj nej*1

wręczył ministrowi spraw zagra­
nicznych Francji Bidault notę i 
wyraził pogląd rządu amerykań­
skiego na stanowisko Francji w 
sprawie utworzenia „armii euro­
pejskiej“.

Dillon — podkreśla autor arty­
kułu — oświadczył, że podczas 
pobytu Adenauera w Paryżu, Bi 
dault omawiając z kanclerzem 
Republiki Federalnej sprawę Saa 
ry, obiecał mu zbyt mało w po­
równaniu z tym, co obiecał Dul 
les. Ponadto Departament Stanu 
wyraża zdziwienie z powodu tego, 
iż rząd francuski nie wyznaczył 
dotychczas daty ratyfikacji przez 
obie izby parlamentu francuskie­
go układu o europejskiej wspól­
nocie obronnej. Sześciu ministrów 
„Małej Europy“ powinno do 'koń­
ca marca uzgodnić sprawę realiza 
cji polityki europejskiej.

Otwarcie nowych stacji
metra moskiewskiego

Prof. Lavergne stwierdza, iż
nota oęaz oświadczenie ambasa­
dora amerykańskiego stanowią ul 
timatum.

».W historii dyplomacji — pisze 
prof. Lavergne — nikt jeszcze nie 
rozmawia! ze swym sojusznikiem 
w tak obraźliwym tonie. Ponie­
waż ministrowie francuscy nie 
mają odwagi oświadczyć mini­
strom amerykańskim, co bez­
względna większość narodu fran 
cuskiego sądzi o takim postępo­
waniu, powinni uczynić to prości 
obywatele'“.

Zwracając się do amerykań­
skich kół rządzących, autor arty­
kułu pisze:

„Popełniacie w stosunku do 
Francji wielki błąd. Czy sądzicie, 
że dziwny „kalendarz“ wręczo­
ny przez waszego ambasadora mi 
nistrowi Bidault, pozostałby ta­
jemnicą?... Na zjeździe partii ra­
dykałów w sali Wagram Herriot 
oświadczył, iż cała działalność rzą 
du francuskiego i parlamentu zo. 
stała przez was wytyczona. Po­
dobnie jak Niemcy, którzy po

MOSKWA (PAP). Dnia 13 bm.[Iometrowej linii okrężnej metra, nikAw fMnnKki-’h ^.'V ’• ..... "... 
odbyło się otwarcie dwóch ijo-l łączącej 7 dworców moskiewskich " ’ ‘v J
wych stacji metra moskiewskie- i 18 dzielnic stolicy ZSRR. 
go: „Kijowskiej Okrężnej” i „Kra Nowy odcinek metra — to
snopresnienskiej’'. W ten sposób 
zakończona została budowa 20-ki-

Aresztowanie b. ministra spraw zagranicznych Iranu
Fatemi — ciężko ranttjf

LONDYN (PAP). Jak donosi z 
Teheranu agencja Reutera, poda­
no tam oficjalnie do wiadomości, 
że były minister spraw zagranicz 
nych Iranu — Hussein Fatemi, 
którego policja poszukiwała od 
chwili obalenia rządu Mossadika 

został aresztowany w dniu 
13 marca.

wspaniały prezent budowniczych 
kolei podziemnej dla mieszkań­
ców Moskwy w dniu wyborów do 
Rady Najwyższej ZSRR.

Z zakończeniem budowy linii 
okrężnej metra łączna długość tu 
neli podziemnych dochodzi do 130 
km. Po tej trasie kursują pociągi

Presse donosi, że w czasie, kiedy i ^ odstępach 1,5 2 minuty. Me-
policjanci prowadzili b. ministra 
Fatemi ego do więzienia, przy wód 
ca terrorystycznej organizacji „Fe 
daiane Szach” (zwolennicy sza­
cha) — Dżafari zadał mu pięć ran 
sztyletem.

Fatemi został przewieziony do 
szpitala wojskowego. Stan jego

ro przewozi codziennie prawie 
2,5 miliona pasażerów.

ostatnich miesiącach wykupili­
ście większość francuskich orga-' 
nów prasowych, wobec czego wol 
ność prasy stała się pustym dźwię 
kiem. Macie zamiar przekupić 
tych — na szczęście nielicznych 
— polityków, którzy są do sprze­
dania. Czyż sądzicie, że naród 
francuski nie wie o waszej demo 
ralizującej działalności i nie jest 
z tego powodu oburzony? Bądź­
cie pewni, że naród francuski 
zbyt kocha swą niezawisłość, by 
zgodzić się na talkie jarzmo“.

PARYŻ (PAP). Agencja France jest 'seżki.

Nowa prowokacja kliki lisynmsnowskiej
PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin 

donosi, że w ostatnim czasie lisynma- 
nowcy wznowili swe próby utworzenia 
.bloku antykomunistycznego“ na Dale 

kim Wschodzie.
15 marca lisynmanowski generał Goi 

Duk Sin po powiodę z podróży do 
krajów Azji południowo - wschodniej, 
gdzie z polecenia Li Syn Mana ..badał 
perspektywy“ utworzenia bloku wojsko 
wego w strefie Pacyfiku, oświadczył, 
ż® „Korea południowa zamierza zwo­
łać w kwietniu br. w Seulu, konferen­
cje przedstawicieli krajów antykomu­
nistycznych Dalekiego Wschodu i Azji 
południowo - wschodniej".

Cci Duk Sin zakomunikował, że na 
konferencje te zaproszono Filipiny. 
Chiny kuomintansrowskie, Syjam oraz

marionetkowe rządy Laosu, Kambodży 
i Wietnamu baodajowskiego.

Goi Duk Sin wskazał też na ewen­
tualny udział Japonii w konferencji.

Jak wynika z doniesień prasy, celem 
tej konferencji jest ..wzmocnienie fron

50-lecfe pracy naukowej 
prof, dr Tadeusza Banachiewicza

tu antykomunistycznego“ i zmontowa­
nie „bloku antykomunistycznego“ prze 
ciwko Chińskiej Republice Ludowej.

Wzmożona w_ chwili obecnej aktywi­
zacja przeciwników pokojowego uregu­
lowania problemów dalekowschodnich

WARSZAWA (PAP). W dniu 15 
bm. w sali kolumnowej Pałacu 
Staszica w Warszawie odbyło się 
uroczyste posiedzenie Wydziału 
III Polskiej Akademii Nauk z c- 
kazji 50-lecia pracy naukowej 
członka tytiftarnego PAN prof, dr 
Tadeusza Banachiewicza — jed­
nego z najbardziej zasłużonych
polskich astronomów.

Po przemówieniu prof. Rybki, 
przyjętym przez zebranych ser­
decznymi oklaskami, prezes PAN 

ni > wf ----------- Pro^r Jan Dembowski udekorojest przypadkiem. Okoliczność, że -n ■> •
zwołanie „konferencji serbskiej" wy- P-of. dr Tadeusza Banacnie„

wieża Orderem Sztandar Pracy 1 
klasy, nadanym jubilatowi przez 
Radę Państwa.

Do prezydium PAN napłynęły

z okazji jubileuszu wybitnego li­
czonego liczne depesze gratula­
cyjne.

znaczone zostało na koniec kwietnia 
kiedy — Jak wiadomo — ma sie roz­
począć konferencja w Genewie, dema­
skuje jawnie prowokacyjny charakter 
«ego manewru.

Wielka katastrofa
sasitoistawa

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Singapuru, że wielki 4-moto- 
rowy samolot komunikacyjny typu 
..Constellation“ należący do „British 
Oversees Airways“, a utrzymujący sta­
łą komunikację na linii Sydney — Lon 
dyn, uległ katastrofie na lotnisku Kal- 
lang w pobliżu Singapuru.

W kilkanaście sekund po wyładowa­
niu samolot stanął nagle* w płomie­
niach. W katastrofie zginęli wszyscy 
pasażerowie w liczbie 31. Spośród 8 
osób załogi zginęła tylko jedna.
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Jednym z głównych zadań, które stoją przed nami
jest walka o podniesienie jakości, estetyki i trwałości produkcji

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPB Władysława Oworakowskiego
WARSZAWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC PZPR 

Władysław Dworakowski wygłosił dnia 14. III. na II Zjeździć 
PZPR przemówienie następującej treści:

Towarzysze delegaci!
Opierając swój program działa­

nia na naukowych zasadach mar' 
ksizmu - leninizmu, partia nasza 
stawia sobie jako główne i pod­
stawowe zadanie —- coraz lepsze 
zaspokajanie potrzeb mas pracu­
jących.

Wychodząc z tego podstawowe­
go założenia, partia nasza skiero­
wała cały ogień swej walki na to, 
by stworzyć podstawy ekonomi­
czne, bazę materialną dla pełne­
go rozwoju sił wytwórczych we 
wszystkich dziedzinach gospodar­
ki narodowej.

Zadania, które obecnie stawia 
przed nami II Zjazd naszej par­
tii, zmuszają nas ostrzej spojrzeć 
na całą złożoność trudności, któ­
re mamy do pokonania. Istotnym 
źródłem tych trudności jest mię­
dzy innymi niedostateczna świa­
domość celu naszej socjalistycz­
nej produkcji wśród części akty­
wu gospodarczego, w tym i wśród 
towarzyszy partyjnych na róż­
nych szczeblach naszej adminis­
tracji gospodarczej.

Komitet Centralny rozwijając 
tezy IX Plenum stawiał przed na 
mi, przed całą partią, jako zada­
nia pierwszoplanowe — skoncen­
trowanie całego wysiłku - a pod­
niesieniu produkcji rolnej i wzro 
ście produkcji artykułów powsze­
chnego spożycia, na wzbogacaniu 
asortymentów, dokonaniu przeło­
mu w kierunku zaspokajania po­
trzeb mas pracujących w artyku­
ły wysokiej jakości.

Dyrektywy Komitetu Centralne 
go wskazują nam z całym nacis­
kiem, że przemysł socjalistyczny 
produkuje dla określonego odbior

pogoń za wykonaniem łatwiej­
szych artykułów, dających wyż­
sze wartościowo wykonanie pla­
nów. Dlatego na przykład nie zo-

go i młodzieżowego. Obok tego 
jednak kierownictwo Minister 
stwa Przemysłu Lekkiego powin­
no wnikliwie ocenić czy aparat 
ministerstwa dostatecznie spełnia 
swoją organizatorską i pomocną 
rolę w stosunku do centralnych 
zarządów i zakładów. Wiele fa

stał wykonany plan produkcji P0jktöw wskazuje na często formal 
szukiwanych tkanin wsypowych. ny j bezduszny stosunek do bar- 

wyprodukowano ich o 577 tys. cjzo ważnych zagadnień, bezpośre
metrów mniej niż przewidywał 
plan.

Przemysł meblarski przekroczył 
produkcję szaf biurowych kosz­
tem szaf na ubrania, tak bardzo 
poszukiwanych na rynku.

Szczególny brak dyscypliny a- 
sortymentowej występuje w prze­
myśle drobnym, zwłaszcza w spół 
dzielczości pracy, gdzie kosztem 
zaniedbania produkcji odzieży, 
czy obuwia dla dzieci, wysoko 
przekraczane są asortymenty o- 
dzieżowe i skórzane dla doros­
łych.

Powoduje to zaburzenia na ryn 
ku, okresowy głód towarów i słu 
szne narzekania ludzi pracy, a w 
przedsiębiorstwach i zakładach 
gromadzenie się nadmiernych nor 
matywów gotowych wyrobów, 
marnotrawstwo surowca, zamra­
żanie środków obrotowych, co w 
sumie wpływa na podwyższenie 
kosztów własnych.

Specjalnego podkreślenia wy­
maga jednak sytuacja w przemy­
śle papierniczym, który nie wy­
konuje ilościowych i asortymen­
towych zadań.

Przekraczane są plany przetwór 
stwa papieru — kosztem produk­
cji celulozy, papierów grubych — 
kosztem papierów cienkich, a 
przede wszystkim kredowego, sa­
tynowanego i gazetowego. Niewy 
konywanie planowych zadań od 
dłuższego czasu zostało pogłębio­
ne przez niedobory roku 1953, a

cy, że produkuje na określone po' przecież sprawa papieru - to 
trzeby społeczeństwa, ze odbiorca|Sprawa zaspokojenia nie tylko wa
naszej produkcji — to najbliższ; 
nam człowiek, budowniczy nowe 
go ustroju, twórca wszelkich dóbr 
materialnych. Musimy znać jego 
potrzeby i na jego potrzeby pro­
dukować.

żnych potrzeb przemysłowych, 
ale przede wszystkim potrzeb w 
dziedzinie kultury i oświaty.

dnio związanych z walką o pod­
niesienie jakości produkcji.

Należałoby także w tym miej­
scu postawić pytanie, w jakim sto 
pniu resorty wykorzystały narzę­
dzie ochrony praw konsumenta, 
zawarowanej przez rząd dekre­
tem z 4 marca 1953 roku.

* * *

Wykonanie zadań ilościowych 
w przemyśle włókienniczym wy­
maga dodatkowych mocy produk­
cyjnych. Nakłady inwestycyjne w 
przemyśle lekkim poważnie wzra 
stają. Ale zabezpieczenie osiągnię 
cia założonych wskaźników wzro­
stu tkwi przede wszystkim w re­
zerwach, istniejących jeszcze w 
przemyśle, polegających na peł­
nym uruchomieniu i wykorzysta­
niu parku maszynowego.

W tych zagadnieniach musimy 
stwierdzić na podstawie niektó­

rych przykładów rażące zaniedba 
nia.

Otóż na terenie Zakładów Prze 
my słu Bawełnianego im. 1 Maja 
w Łodzi znajdowało się 13 wrze- 
ciennic wysokorozciągarkowych, 
8 łączniarek taśm, 1 ciągarka 
taśm. Maszyny te, zakupione w ro 
ku 1950, nie były wykorzystane 
przez trzy lata.

Na terenie Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego im. Armii Lu­
dowej w Rudzie Pabianickiej znaj 
dował się zespół maszyn oddziału 
przygotowawczego tkalni sprowa­
dzonych w 1949 roku, które do 
dnia dzisiejszego nie są urucho­
mione.

Przemysł cierpi na niedobór 
przędzy nitkowanej, co jest je­
dną z przyczyn małej trwałości 
skarpet i ograniczenia produkcji 
szeregu poszukiwanych wyrobów, 
a tymczasem w jednej z najwięk­
szych skręcałń — w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 1 
Maja w Łodzi w październiku uh. 
roku dopuszczono do postoju 15 
proc. wrzecion skręcarkowych — 
na skutek braku przędzy, co spo 
wodowało straty około 50 kilogra 
mów przędzy dziennie.

W przemyśle włókienniczym no 
tuje się w roku 1953 niepokojący 
wzrost postojów maszyn — do 2,6

proc., co oznacza wzrost o 0,3 J wypadki braku troski o właściwe 
proc. w stosunku do 1952 roku. |magazynowanie i konserwację su

Bardzo źle przedstawia się rów 
nież sprawa z postojami maszyn 
w przemyśle papierniczym.

Źle kształtuje się wykorzysta­
nie maszyn w przemyśle drob­
nym, gdzie wynosi ono od 87 proc. 
w przemyśle państwowym, do 70 
proc. w spółdzielczości pracy i 50 
proc. w Centrali Przemysłu Ludo 
wego i Artystycznego.

Równie poważne rezerwy pro­
dukcyjne tkwią w niewykorzysta 
nych możliwościach wzrostu wy­
dajności pracy robotników, którą 
można by znacznie podnieść.

„Podniesienie stopy życiowej — 
powiedział Towarzysz Bierut — 
trzeba wywalczyć i wypracować”. 
Obok uruchomienia rezerw prod u 
kcyjnych zasadniczym czynni­
kiem umożliwiającym i warunku 
jącym podniesienie realnych za­
robków ludzi pracy jest pogłębie­
nie obniżki kosztów własnych 
produkcji.

Decydujące dla zwycięskiej wal 
ki na tym odcinku są koszty ma­
teriałowe, przede wszystkim su­
rowca. W wielu wypadkach nor­
my zużycia nie są opracowane, a 
tam gdzie istnieją — nie są prze­
strzegane.

Zdarzają się niedopuszczalne

rowca w przemysłach drzew­
nych.

Marnotrawstwo materiałów jest 
szczególnie dotkliwe w odniesie­
niu do surowca importowanego, 
jakim jest wełna i bawełna.

Poważne straty wynikają z po­
wtórnej przeróbki niedoprzędu, 
względnie zakwalifikowania go 
dr odpadów. Występuje to nieste­
ty i w tak nowoczesnym zakła­
dzie, jak Kombinat Piotrkowski.

Towarzysze!
Przemysł lekki jest jednym z in 

strumentów, za pomocą których 
partia nasza na codzień umacnia 
i zacieśnia więź z masami, zaspo 
kajając ich codzienne potrzeby. 
Coraz bardziej wnikliwe i wszech 
stronne zaspokajanie potrzeb ro­
dzi entuzjazm mas pracujących 
i poparcie przez nie czynem pro­
dukcyjnym słusznej polityki ich 
partii.

Przemysł lekki musi przezwy­
ciężyć swoje własne wielkie sła­
bości i braki, a także i trudności 
wynikające z niedociągnięć in­
nych przemysłów i organizacji 
handlowych, które decydują o je 
go zaopatrzeniu w surowce i ma­
teriały, mające wielki wpływ na 
sprawność jego pracy.

W oparciu o nauki II Zjazdu 
kwidzyńska organizacja partyjna zlikwiduje blgtly w swej pracy

Przemówienie Aleksandry Wolskiej, I sekretarza KP w Kwidzynie

ły postawione w referacie, cheia-

W dziedzinie produkcji artyku­
łów przemysłowych powszechne­
go użytku wielką rolę odgrywają 
takie przemysły, jak włókienni­
czy, skórzany, drzewny, papierni­
czy i drobny. Produkcja tych ga­
łęzi przemysłu stale wzrastała, co 
zwiększyło spożycie. Na przykład 
produkcja tkanin bawełnianych 
wzrosła w 1953 r. do 229 proc., 
tkanin wełnianych do 234 proc, 
jv dwabnych — do 384 proc., li­
cząc na jednego mieszkańca — w 
stosunku do 1938 roku.

Tych kilka cyfr świadczy o tym, 
że szliśmy ciągle naprzód.

Jednak IX Plenum wskazało 
nam na istnienie poważnych dys­
proporcji między rosnącymi po­
trzebami a ilościowym rozwojem 
produkcji towarów powszechnego 
spożycia oraz poważnych uchy­
bień w jakości i urozmaiceniu na 
szych wyrobów. Słowa ostrej, ale 
słusznej krytyki, jakie skierował

Brak dyscypliny asortymento-:łakym powiedzieć, jak wyglądały
wej tylko częściowo można tłuma 
czyć brakiem właściwego zaopat­
rzenia. Podstawowa przyczyna 
tkwi w pogoni za łatwizną, w uni 
kaniu pracochłonnych artykułów, 
w pogoni za wykonaniem planu 
wartościowego za wszelką cenę, 
w nieliczeniu się z potrzebami 
rynku, w hołdowaniu fałszywej 
zasadzie produkcji bez uwzględ­
nienia planu jakości.

Kierownictwo ministerstw, de­
partamenty, centralne zarządy 
dyrekcje zakładów muszą zrozu 
mieć, że wykonanie uzgodnione­
go z handlem planu asortymento 
wego jest dla nich partyjnym^ i 
gospodarczym nakazem.

* * *
Jedno z głównych zadań, któ 

re stoi przed nami — to walka 
o podniesienie jakości, estetyki i 
trwałości produkcji. Na tym od­
cinku są także i pewne osiągnię­
cia, jak na przykład wyniki uzys 
kane przez Centralny Zarząd Prze 
mysłu Bawełnianego - północ, 
który przy zrealizowaniu ilościo 

Towarzysz Bierut na II Zjeździe wego planu produkcji w roku

te sprawy w naszej pracy poli­
tycznej na terenie pow. kwidzyń­
skiego.

Zadania są trudne, 
ale realne

Nasza organizacja powiatowa

naszej partii oraz Towarzysz Minc 
w swoim referacie pod adresem 
przemysłów produkujących arty­
kuły masowego spożycia — znaj 
dują pełne potwierdzenie.

Projekt uchwały zawiera wska­
zanie, że tempo wzrostu produ­
kcji artykułów masowego spoży­
cia winno być w latach 1954—1955 
w zasadzie takie samo jak tempo 
wzrostu produkcji środków wy­
twórczości. Produkcja tkanin weł 
nianych ma wzrosnąć o 11 proc, 
tkanin bawełnianych o około 12 
proc., jedwabnych o około 20 
proc., obuwia skórzanego o około 
22 proc., mebli o 26 proc. Nakła­
da to poważne zadania na prze­
mysł włókienniczy, skórzany i 
drzewny. Również w przemyśle 
drobnym zarówno państwowym, 
jak i w spółdzielczości pracy, me 
tylko ma wzrosnąć ilość produk­
cji, ale winien być wzbogacony 
asortyment, tak w przemyśle o- 
dzieżowym i skórzanym dla no- 
trzeb kobiet, dzieci i młodzieży, 
jak i przede wszystkim w przemy 
śle metalowym — dla potrzeb rcl 
nictwa.

Winniśmy szczerze i uczciwie 
przeanalizować nasze dotychcza­
sowe braki, których mamy jesz­
cze niemało. Produkcję przemysłu 
lekkiego cechuje wciąż jeszcze u- 
bóstwo asortymentów, a sytuację 
tę pogarsza fakt niewykonywa­
nia ustalonych planów asortymen 
to wy eh.

W przemyśle włókienniczym 
zbyt mały jest jeszcze wachlarz 
wzorów, deseni i kolorów tkanin, 
zbyt długie serie produkcji powo 
dują zubożenie asortymentów. Ró 
wnocześnie przemysł ten cechuje

1953 w 104,5 proc. wykonał plan 
gatunkowości w 102,1 proc., czy 
przodujących zakładów im. Mar­
chlewskiego w Łodzi, których za­
łoga po raz czwarty zdobyła sztan 
dar przechodni Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

W większości jednak wypad­
ków trzeba stwierdzić, że zwięk­
szenie ilościowe produkcji nie 
szło w parze z troską o jakość 
produkcji, a nawet w wielu wy­
padkach osiągnięcia ilościowe i 
wyniki ekonomiczne uzyskiwano 
właśnie kosztem jakości. Trzebi 
powiedzieć więcej, że jeszcze cał­
kowicie nie przełamano fałszywej 
teorii o niemożliwości połączenia 
wzrostu ilości produkcji z podnie 
sieniem jej jakości.

Systematycznemu pogorszeniu 
ulega wskaźnik gatunkowości 
przemysłu jedwabniczego, w któ 
rym udział pierwszego gatunku 
na początku ub. roku był wyższy 
od wskaźnika planowanego, a 
spadł poniżej tego wskaźnika w 
czwartym kwartale 1953 r.

Nie osiągnęły globalnie w roku 
1953 zaplanowanego wskaźnika I 
gatunku obydwa centralne zarzą 
dy przemysłu wełnianego, przy 
czym wyniki Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Wełnianego - Polu 
dnie w IV kwartale ub. roku są 
niższe od średniej rocznej.

Walka z karygodnym brakorób 
stwem, walka o staranne, trwałe 
i solidne wykonanie naszych wy­
robów, tak jak tego żąda konsu­
ment, wymaga wiele hartu, woli 
i konsekwencji od pracowników 
przemysłu lekkiego, wielkiej ao- 
bilizacji załóg produkcyjnych, pra 
cy aktywu partyjnego, związkowe

I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR w Kwidzynie —
A’eksandra Wolska wygłosiła na II Zjeździe PZPR w dniu 15 bm. 
przemówienie następującej treści:

Towarzysze delegaci! iczonych. Jeżeli jednak przyjrzy-
Nawiązując do referatu tow.jmy się głębiej tej sprawie, to 

Nowaka do osiągnięć, do braków,! tylko jedna trzecia chłopów w 
do zadań naszej Partii, jakie by- tych gromadach uspółdzielczo-

nych jest członkami spółdzielni.
W kampanii sprawozdawczo - 
wyborczej, jaka była przeprowa­
dzona ostatnio w spółdzielniach 
produkcyjnych, tylko 18 chłopów 
przystąpiło do gospodarki zespo­
łowej.

Trzeba by powiedzieć, gdzie 
i/wicuA/wa kryją źródła tego, że chłopi 

po 'uchwała di * DiT “plenum 'wy ty- w tych gromadach, gdzie są spóli tylko indywidualnego. Wzmogło 
czyła sobie zadania na najbliższe dzielnie, nie przystępują do spoi także wadliwość pewnej części

dzielni. Jednym z ważnych czyn- członków spółdzielni mniej uświa 
ników jest to, że spółdzielnie —jdomionych, którzy postawili spra 
o czym mówił tow. Nowak —' 
zasklepiają się. I tak dla przykła 
du: przewodniczący dobrze pracu 
jącej spółdzielni produkcyjnej, 
dobry skądinąd towarzysz, Jaro

Bliżej pracującego chłopa
Świadczy to o tym, że wróg wy 

korzystał te sytuacje, że wróg był 
w ofensywie, że potrafił w szkod­
liwy dla nas sposób komentować 
te sprawy, a nasza organizacja 
partyjna nie potrafiła na czas 
wyjaśnić tej sprawy. Również i 
po IX Plenum nie zabrakło ta­
kiej wrogiej działalności, jeśli 
chodzi o sprawę dalszego rozwoju 
spółdzielni. Wróg wykorzystał 
fakt, że Plenum postawiło spra­
wę: frontem do indywidualnego' 
chłopstwa. To również wzmogło 
pewną wahliwość chłopstwa nie

dwa lata. Jak wyglądają te za­
dania i jak wygląda ten plan 
działania? O ile w 1953 r. na 100 
ha mieliśmy 35,5 sztuk bydła, 
to w 1955 osiągniemy 41,2 sztuk, 
ilość trzody chlewnej z 56,2 w 
roku 1953 wzrośnie do 73,9 w ro

two organizacjami masowymi. 
Towarzysze występujący w dy 
skusji na ogół mało mówili na 
ten temat. Mnie się wydaje, 
że to nie jest przypadek. To­
warzysze mało na ten temat 
mówili dlatego, że my w co­
dziennej naszej pracy nie po­
trafimy jeszcze kierować orga 
nizacjami masowymi tak, by 
te organizacje masowe mogły 
sprostać zadaniom, postawio­
nym im przez Partię, źe my w 
naszej pracy jesteśmy bardzo 
zachłanni, za dużo chcielibyś­
my robić sami, za mało kieru­
jemy, za mało pomagamy or­
ganizacjom masowym, które 
bardzo poważnie pomogłyby 
nam w pracy.

Trzeba przyznać, że brak z na.

ku 1355, owiec z 26,5 do 32,2 siński’ wtedy’ kiedy ®hł°Pl *g,.°, 
sztuk w roku 1955. |sili siS- aby wstąpić do społdziel

ni, odpowiada: przyprowadź 5 —
Po to, aby te założenia mogły 

być zrealizowane, trzeba oczywi 
ście zabezpieczyć bazę paszową. 
Zwiększymy uprawy roślin paste 
wnych o 5 proc. Poprzez nawożę 
nie łąk, poprzez odchwaszeze- 
nie tych łąk zwiększymy bazę pa 
szową o 35 proc. Przeprowadzimy 
renowację ugorów na Żuławach 
Kwidzyńskich.

Założenia naszego planu, jeśli 
chodzi o zboża, o produkcję ro­
ślin, wyglądają następująco:
zwiększymy wydajność z ha o 2 
q, o 10 proc. zbiory ziemniaków 
i o 20 proc. buraka cukrowego. 
Osiągnięcia te będziemy zdoby­
wali m. in. siewem krzyżowym, 
sadzeniem kwadratowo-gniazdo­
wym. Zachodziło pytanie, czy te 
wysokie zadania, jakie postawili 
śmy, są realne? Trzeba odpowie­
dzieć, że tak, zadania te są real 
ne i będą wykonane.

O możliwości wykonania 
tych zadań świadczą przykła­
dy, że już w roku 1953 niektó 
re PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne, jak również chłopi 
indywidualni osiągnęli prze­
ciętne zbiory, jakie zakłada­
my sobie w planie dwulet­
nim. Np. PGR Lepianki osią 
gnęło 325 q buraka cukrowe­
go, 19 q zbóż kłosowych. Ta 
kie spółdzielnie produkcyjne, 
jak Gniewskie Pole, osiągnę­
ły 16 q zbóż z ha oraz 230 q 
ziemniaków.

W PGR Lepianki powstało 
ogniwo wysokiego urodzaju, 
które osiągnęło 502 q buraka 
z ha. Na wzór tego majątku 
8 takich ogniw powstało w ze 
spole kwidzyńskim.

Dlaczego nie powstają 
nowe spółdzielnie?

Należałoby teraz przejść do 
braków, jakie dały się zauważyć 
w naszej pracy partyjnej po IX 
Plenum. I tak, towarzysze, na 64 
gromady mamy 34 spółdzielnie 
produkcyjne. A więc 50 procent 
gromad jest już u nas uspółdziel

6 chłopów, a potem porozmawia­
my o tym, żebyś ty wszedł do spół 
dzielni. Albo mówi się po prostu: 
kiedy organizowaliśmy spółdziel­
nię, ciebie nie było, a kiedy ma­
my poważne osiągnięcia i dorobi­
liśmy się, to przychodzisz do spół 
dzielni na gotowe. Albo druga 
spółdzielnia, która nowoprzyję- 
tych członków traktuje gorzej od 
starych. I to jest jeden z czynni­
ków, odstraszających chłopów od 
wstępowania do spółdzielni.

Jeśli chodzi o ilościowy rozwój 
spółdzielni produkcyjnych, to w 
naszym powiecie wygląda on rów 
nież źle. Od IX Plenum nie zor-

wę: skoro teraz państwo pomaga szej strony kierownictwa politycz 
indywidualnemu chłopu, to w ta-j nego radami narodowymi, że za 
kim razie może my pójdziemy go-; mało pracujemy z organizacją 
spodarzyć indywidualnie. O tym' partyjną w radach narodowych, 
mówili towarzysze na konferen-j i że nie interesujemy się, co człon 
cji powiatowej. Tak mówił prze-: ko wie Partii robią, jaką rolę speł 
wodniczący spółdzielni produkcyj j niają, jak oddziaływają na resztę 
nej z Janowa. j pracowników rady narodowej“.

Za te fakty, za sprawę niedo-',^® przyPalfu36my jak człon-
«wół»

produkcyjnych, umacniania spół 
dzielni produkcyjnych, ponosi bez 
względnie winę komitet powiato 
wy. Przyczyną tego jest biurokra 
tyczny styl pracy. Myśmy byli 
wprawdzie w terenie i myśmy pro 
wadzili narady, odprawy, podsu­
mowania, ale to były tylko wy 
stąpienia oficjalne, które nie po 
zwalały nam na zbliżenie się do 
chłopstwa. Za mało rozmawiali­
śmy indywidualnie z chłopstwem, 
za mało troszczyliśmy się o jego 
braki, potrzeby i w związku z 
tym, moim zdaniem, ten biurokra

ganizowaliśmy ani jednej spol-.^ny styl pracy odbił się bar- 
dzielni. Nie zorganizowaliśmy jej 
również od czerwca 1953 r. do
IX Plenum. Trzeba sobie zadać
pytanie, czy nasze spółdzielnie 
produkcyjne w naszym powiecie 
są złe i odstraszają chłopów, 
czy nasza organizacja partyjna 
nie pracowała nad tym, ażeby 
zorganizować spółdzielnie produk 
cyjne.

Trzeba sobie odpowiedzieć na 
to pytanie, że mamy dobre spół­
dzielnie produkcyjne w naszym 
powiecie, które mają bardzo po­
ważne rezultaty. Są spółdzielnie, 
które osiągnęły 50 zł dniówki o- 
hrachunkowej. Są rodziny, które 
dostały po 100 q zboża za dniów 
ki rozliczeniowe. A więc jest 
szereg spółdzielni, które pracują 
dobrze. I myśmy również praco­
wali nad tym, ażeby rozbudowy­
wać spółdzielnie. Jednak trzeba 
przyznać, że przyczyny tych bra 
ków, które się zarysowały, moim 
zdaniem tkwią przede wszystkim 
w tym, że po wypadkach berliń­
skich nastąpiła pewna wahliwość 
chłopstwa, czy linia, którą nasza 
Partia obrała, jest słuszna, czy 
sprawa budownictwa socjalizmu 
zwycięży u nas i właśnie od te­
go czasu (tak zresztą jak w więk 
szóści innych powiatów naszego 
województwa) został zahamowa­
ny rozwój spółdzielni produkcyj­
nych.

Jeśli chodzi o taką organizację 
masową, jaką jest ZMP — to rów 
nież i tej organizacji podobnie, 
jak radom narodowym, nie po­
święcamy dostatecznej uwagi. Z 
członkami, czy z pracownikami 
aparatu ZMP-owskiego myśmy 
się spotykali tylko na egzekuty­
wach i na plenarnych posiedze­
niach, a nie pracowaliśmy z nimi 
bezpośrednio. Nasze wydziały ko 
mitetów powiatowych: Wydział
Propagandy i Wydział Organiza­
cyjny za mało interesowały się i 
pomagały odpowiednim wydzia-

, . . . - łom w aparacie ZMP. Jasne jest,
dzo ;poważnie na rozwoju spoi- że tekie wystąpienia oracowni- 
dzielm produkcyjnych. Nie wyko- ków aparatu ZMP-owskiego, ia- 
rzystywalismy dostatecznie do-jkie mieliśmy na konferencji po­
świadczenia dobrze pracujących wistowej, zaskoczyły nas i otwo- 
spo a zielni produkcyjnych. Nasza rzyły nam oczy na zaniedbania,
praca masowo - polityczna na 
tym odcinku ma bardzo poważne 
braki. O brakach naszej pracy ma 
sowo - politycznej świadczy fakt, 
że w okresie trwania konferencji 
berlińskiej, wtedy, kiedy wróg za 
czął komentować ją na swój spo­
sób, szczególnie wykorzystując 
środowiska autochtoniczne, to 
sprawy te nas zaskoczyły.

Więcej zainteresowania 
organizacjami masowymi

Poważnym brakiem w tej dzie­
dzinie jest również akcyjność i 
żywiołowość naszej pracy partyj­
nej. To znaczy, że jeśli prowadzi­
my kampanię skupu zboża, to wi 
dzimy tylko tony .zboża, a nie wi 
dzimy ubocznych czynników, któ­
re dałyby nam dzisiaj poważne re 
zultaty, nie widzimy rozbudowy 
spółdzielni produkcyjnych. Nie wi 
dzimy rozbudowy Partii, nie wi­
dzimy białych plam w groma­
dach. Ta akcyjność i żywiołowość 
pracy partyjnej bardzo poważnie 
odbiła się na rozbudowie spół­
dzielni produkcyjnych.

Poważnym brakiem w na-

jakie mamy w organizacji ZMP- 
owskiej. Te przemówienia, które 
należały do najsłabszych przemó 
wień na konferencji powiatowej, 
nie były przypadkowe. Wynikały 
one z niedostatecznej naszej pra­
cy z młodzieżą.

Podobnie wygląda sprawa na­
szej pracy i naszego kierownic­
twa Zw. Samopomocy Chłopskiej,
Organizacja kwidzyńska 
wykona swoje zadania
W świetle uchwal IX Plenum, 

w świetle wytycznych II Zjazdu 
i referatów, jakie były na II Zjeź 
dzie wygłoszone, sprawa więzi z 
masami jest jedną z najważniej­
szych spraw, które umocnią na­
sze kierownictwo i sprawę budów 
nictwa socjalizmu.

Na zakończenie chciałabym 
krótko powiedzieć, że jestem po 
raz pierwszy na zjeździe i muszę 
przyznać, że ten Zjazd poważnie 
mnie ubojowił, wiele nauczył. Te 
nauki Zjazdu postaram się prze­
nieść do naszej organizacji i zo­
bowiązuje się, że nasza organiza­
cja kwidzyńska zadania nałożone 

szej pcacy partyjnej jest rów-1 na nią przez II Zjazd zrealizuje 
nież niedostateczne kieffownic1 w pełni,



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 63) I

O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955
i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej

Referat członka Biura Politycznego KC PZPR Zenona Nowaka
Wczoraj zamieściliśmy pierwszą część referatu członka Biu­

ra Politycznego KC PZPR Zenona Nowaka o zadaniach roz­
woju rolnictwa na lata 1954 55 i o zapewnieniu niezbędnych
środków dla wzrostu produkcji rolniczej, wygłoszonego w szó­
stym dniu obrad II Zjazdu PZPR, Dziś zamieszczamy dokoń­
czenie.

Wczoraj przerwaliśmy na części referatu, dotyczącej kon­
traktacji. Prelegent kontynuował:
Należy wzmóc wysiłek dla po- pów pracujących nawyki wspól-

łożer.ia kresu mechanicznemu pla 
nowaniu i biurokratycznym meto­
dom przeprowadzania kontrakta­
cji. Musimy dopilnować, by orga­
nizacje kontraktujące wywiązy­
wały się w pełni z zaciągniętych 
wobec chłopa zobowiązań.

Weźmy spółdzielnie gminne, któ 
re dostarczają chłopu potrzebnych 
mu artykułów i skupują jego pro 
dukcję. "W odróżnieniu od starego 
prywatnego sklepu — spółdziel­
nia jest przecież odpowiedzialna
przed gromadą, przed ogółemj ganizacje partyjne będą 
chłopskim — winna więc być nie 
kramikarska, a chłopska - spo­
łeczna.

Aby zapewnić taki właśnie jejjcjaiistycznej gospodarki, 
charakter, w wielu jeszcze gmin- Stosunkowo niedawno, kilka 
nych spółdzielniach trzeba bić się! miesięcy temu, ówczesny przodu-

nego działania, gdzie chłop na 
drodze własnego doświadczenia 
łatwiej dochodzi do wniosku o 
wielkich korzyściach, jakie dać 
mu może gospodarka zespołowa.

Właśnie na gruncie walki gos­
podarstw biedniackich i średniac- 
kich przeciw kułackiemu wyzy­
skowi, na gruncie rozwoju kultu­
ry rolnej i ogólnej oświaty wsi 
pracującej, na gruncie przejmo­
wania zdobyczy nowoczesnej agro 
techniki i zootechniki, nasze or-

mogły
skutecznie przekonywać coraz 
szersze warstwy chłopów pracują 
cych o wyższości zespołowej, so-

0 należyte, funkcjonowanie samo­
rządu spółdzielczego i kontroli 
społecznej, zwalczać v spółdziel- 
• iach kacykostwo, kumoterstwo, 
nieliczenie się ze zdaniem kon­
sumentów i członków spółdzielni.

"Weźmy GOM i pomoc "7 siedź 
ką, które pomagają maszynami 
indywidualnym gospodarstwom 
chłopskim, broniąc ich przed ku­
łackim wyzyskiem. Czyż przez do 
bre działanie nie uzmysławiają 
one chłopu pracującemu, że ta 
jego praca na roli, to jego gospo­
darstwo jest zarazem sprawą 
ogólną, społeczną, gromadzką, 
czy nie uczą go działać wspólnie, 
po społu, gromadą?

Weźmy tak? rodzącą się dziś 
formę jak grupy sąsied ' lej u- 
prawy, zawierające z POM umo­
wę o zaoranie, zasianie, zebranie 
plonów ziemi, należącej do ich u- 
czestników, głównie gospodarstw 
bezkonnych, bądź też przy wspól­
nym zagospodarowaniu odłogów.
Są to grupy luźne: plony zebrane 
7, pola idą do stodoły jego indy­
widualnego właściciela, który 
opłaca tylko POM za wykonanie 
pńsćy. Ale czy w tych grupach 
gospodarz indywidualny, właści-| dywidualnych. 
ciel małorolnego, biedniackiego go 
spcdarstwa nie przekonuje się o 
pożytku zmechanizowanej współ 
nej gospodarki, wyzwalającej go 
od zależności od kułaka, któremu 
dotąd musiał odrabiać za konie
1 maszyny

Ileż jest form prostych, zrozu­
miałych dla każdego chłopa — 
zespołowej pracy przy robotach 
melioracyjnych, przy zagospoda­
rowaniu łąk, przy uporządkowa­
niu dróg w gromadzie, czy w gmi 
nie, czy budowaniu świetlicy 
wiejskiej, czy pomocy w budowie 
szkoły — form pracy zespołowej 
przy których gromada działa w 
imię wspólnego dla wszystkich 
chłopów interesu?

Wszystkie *e formy, które uczą 
chłopów pracujących gospodaro­
wać mądrze, w sposób nowoczes- 
n; kulturalny, które uczą, jak 
dzięki zbiorowemu wysiłkowi osią 
gać lepsze rezultaty swej pracy 
mają doniosłe znaczenie właśnie 
jako drogi, wiodące od zamknię­
tego w sobie, izolowanego od 
wszystkich innych gospodarstwa 
indywidualnego do socjalistycz­
nej, społecznej gospodarki na 
roli.

Są u nas jeszcze towarzysze, 
którzy nie doceniają znaczenia 
tych form. Inni znów obawiają 
się, że nasza pomoc dla wsi in­
dywidualnej może zahamować ro­
zwój spółdzielczości produkcyjnej.

Sądzą oni, że wystarczy, abyś­
my troszczyli się tylko c roz­
wój ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej i wzmocnienie PGR, nie 
dtając o wieś indywidualną. Ci 
towarzysze nie rozumieją, że dzi­
siaj bez produkcji chłopa indy­
widualnego nie wyżywimy kraju, 
że droga chłopa pracującego do 
spółdzielń.’ produkcyjnej prowa 
dzi poprzez naSzą pomoc dlań w 
podnoszeniu jego gospodarności, 
jego świadomości społecznej, jego 
poziomu materialnego i kultural­
nego, poprzez nasze poparcie 
dlań w walce z kułackim wyzy­
skiem, poprzez rozwój różnorod­
nych form wspólnego działania 
samych chłopów.

Jakże dobitny kłam obawom 
tych towarzyszy zadaje fakt, że 
spółdzielczość produkcyjna roz- 
wiia się naileniei właśnie w ta­
kich vw^urddztwrch. jak np.: 
woj. poznańskie, bydgoskie, wro­
cławskie, gdzie poziom kultural­
ny chłopów pracujących i poziom 
ich _ gospodarki jest stosunkowo 
wyższy i gdzie stosunkowo bar-

wszyscy żyli lepiej, aniżeli ja 
obecnie...”.

Dziś w gromadzie Gułów już 
działa spółdzielnia produkcyjna. 
Jej przewodniczącym został wy­
brany przodujący gospodarz — 
nasz towarzysz Edward Borucz.

Taka jest słuszna, zdrowa dro­
ga rozwoju naszej wsi.

Co więc należy uczynić, by wy 
konać zadania stojące przed nami 
w walce o podniesienie produkcji 
w gospodarstwach indywidual­
nych? Jf

Po pierwsze — dbać o podnie­
sienie poziom\i uprawy roślin i 
hodowli zwierząt, koncentrując 
uwagę zwłaszcza na szerokim sto 
sowaniu najprostszych, najbar­
dziej wypróbowanych dla każde­
go terenu zabiegów, szeroko po­
pularyzować doświadczenia na­
szych przodujących gospodarstw 
oraz mistrzów wysokich urodza­
jów i hodowli; rozszerzyć i uspra 
wnić działalność inst3?tucji i or­
ganizacji powołanych do upow­
szechnienia wiedzy rolniczej, wy­
korzystując do tego zwłaszcza ca­
ły aparat państwowej służby rol­
nej.

Po drugie — w oparciu o pań­
stwowe ośrodki maszynowe, gmin 
ne ośrodki maszynowe, oraz o 
rozszerzenie bezpośredniej sprze­
daży maszyn rolniczych nieść im 
pomoc w częściowym zmechani- 

_ zowaniu, zwłaszcza najbardziej 
woziło mi się dobrze, Óe P^ocWonnych procesów, 
zgłosiłem gotowość wstąpienia! Po trzecie — podnosić poziom 
do spółdzielni, bo wtedy będę'kierowania rolnictwem przez or 
miał jeszcze większe możliwo- gany władzy państwowej i in­

stancje partyjne; pogłębiać zna­
jomość spraw rolnictwa i spraw 

nie mniejsze plony, będziemy; wsi u terenowych działaczy pań 
na ziemi uprawianej zespoło-jstwowych i partyjnych; walczyć 
W" zbierali plony wyższe, • iż;z dyletantyzmem i powierzchow 
ja dzisiaj w swoim gospodar-j nością w traktowaniu spraw roi 
stwie, będziemy mieli lepiej' nietwa i towarzyszącymi im ten 
rozwiniętą hodowlę i będziemy dencjami do komenderowania,

jący gospodarz indywidualny gro 
mady Gułów, powiat Łuków, woj. 
lubelskiego — Edward Borucz, 
przemawiając na naradzie chłop­
skiej stwierdził:

„Na moich czterech i pół ha 
osiągałem dotąd wysokie uro­
dzaje — 29 q owsa, 24 q żyta, 
240 q ziemniaków. Miałem 
dwie krowy, 4 sztuki świń. Po

ści: nie tylko ja, ale i moi są 
siedzi osiągający dzisiaj znacz-

przestrzegając ściśle praworząd­
ności ludowej.

Po czwarte — rozwijać wszech 
stronnie inicjatywę i aktywność 
chłopów pracujących w dziedzi­
nie produkcji rolnej oraz działał 
ności politycznej i społecznej, a 
zwłaszcza w dziedzinie kontroli 
nad pracą terenowych organów 
gospodarczych i administracyj­
nych; walczyć bezwzględnie z 
biurokratyzmem, z przejawami 
bezdusznego stosunku do spraw 
wsi ze strony ogniw aparatu pań 
stwowego i partyjnego.

Po piąte — poprawiać stale za 
opatrzenie wsi w odpowiedniej 
jakości wyroby przemysłowe, siu 
żące dalszemu podnoszeniu pro­
dukcji rolniczej oraz zaspokoje­
niu stale rosnących potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych ludnoś 
ci wiejskiej.

Po szóste — przestrzegać zasa 
dy materialnego zainteresowania 
człowieka pracy wynikami jego 
pracy, prawidłowo wykorzysty­
wać bodźce ekonomiczne dla 
wszechstronnego rozwijania pro­
dukcji rolniczej i wykorzystania 
wszystkich rezerw powiększenia 
tej produkcji przez indywidual­
nych chłopów pracujących, wal­
czyć o najbardziej racjonalne i 
celowe wykorzystanie pomocy 
państwa dla rozwoju rolnictwa.

Po siódme — umacniać więź 
klasy robotniczej z wsią pracują 
cą, rozwijać poczucie odpowie­
dzialności za sprawy wsi w kia 
sie robotniczej, a przede wszyst­
kim w naszych organizacjach par 
tyjnych w miastach; okazywać 
efektywną polityczną, kadrową 
i produkcyjną pomoc wsi ze stro 
ny klasy robotniczej.

Po ósme — wiązać umiejętnie 
formy pomocy dla indywidual­
nej gospodarki chłopskiej z wal 
ką o socjalistyczną przebudowę 
wsi.

II. 0 dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej

«iziej rozwinięte są wśród cblo-Hdimatyczne,

W ciągu pięciu lat, jakie dzie­
lą nas od I Zjazdu, rozwinął 
się poważnie ruch spółdzielczości 
produkcyjnej. Rozwój spółdziel­
ni produkcyjnych śledzi uważ­
nie milionowa masa’chłopów in-

„Jedynie w tym wypadku — 
wskazywał Lenin — gdy uda 
się w praktyce wykazywać 
chłopom wyższość społecznej, 
kolektywnej, zrzeszonej, ar- 
telowcj uprawy roli, tyl­
ko wtedy, gdy uda się dopo­
móc chłopu za pomocą zrze­
szonego, artelowego gospodar­
stwa, jedynie wówczas klasa 
robotnicza, dzierżąca w swych 
rękach władzę państwową, 
rzeczywiście dowiedzie chło­
pom słuszności swego stano­
wiska, rzeczywiście w sposób 
trwały i na dobre przeciąg­
nie na swoją stronę miliono­
we masy chłopskie...*4

Obecnie mamy około 8.500 spół 
dzielni, zrzeszających przeszło 
200 tys. członków, gospodarują­
cych na ponad 1,5 miliona ha 
użytków rolnych. Jest to mało, 
w stosunku do zadań stojących 
przed nami; członkowie spół­
dzielni stanowią dopiero 7 proc 
ogółu chłopów pracujących. Ale 
jest to już sporo — mimo wyraź­
nej nierównomierności rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w 
poszczególnych rejonach kraju — 
jeśli chodzi o możność sprawdze­
nia w praktyce, w sposób wido­
czny dla każdego człowieka pra­
cy na wsi, wyników gospodarki 
zespołowej — korzyści, które ona 
przynosi zarówno chłopom prąci 
jącym jak i państwu ludowemu.

Jakie są osiągnięcia naszych 
spółdzielni produkcyjnych?

Jeśli wziąć dane dla około 2.000 
spółdzielni, które gospodarują 
już co najmniej trzy lata, to mo­
żemy stwierdzić, że plony z ha w 
tych spółdzielniach były co roku 
wyższe od plonów w gospodarce 
chłopskiej jako całości. Tak więc 
w skali całego kraju w 1953 ro­
ku plony czterech zbóż z ha wy­
nosiły w gospodarce chłopskiej — 
11,3 q, gdy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych — 13,0 q. Rozpiętość 
plonów wynosiła więc w roku sła 
bego urodzaju, jakim był rok 
1953 — 1,7 q z ha, a więc ponad 
15 proc.

Udział upraw przemysłowych 
w strukturze zasiewów w tych 
spółdzielniach jest znacznie więk 
szy aniżeli w gospodarstwach 
indywidualnych. W ciągu trzech 
lat wzrósł on z 6,2 proc. do 9,5 
proc.

Zapewnia to spółdzielniom wy 
sokie dochody gotówkowe i do­
starcza często jako produktu u- IołWój:

Pogłowie (na 100 ha użytków 
rolnych)

Bydła w hodowli zespołowej 
Bydła w hodowli zespołowej łącznie z dział­

kami przyzagrodowymi 
Trzody w hodowli zespołowej 
Trzody w hodowli zespołowej łącznie z dział.

kami przyzagrodowymi 
Mleczność roczna 1 krowy w hodowli zespo 

łowej w litrach

bocznego, cennej paszy dla ho­
dowli.

Jeśli idzie o hodowlę — spół­
dzielnie rozpoczęły działalność, 
posiadając mało inwentarza ży­
wego. Trzeba jednak stwierdzić, 
że właśnie w tej dziedzinie roz­
wój jest niezwykle szybki Warto 
tu podać tablicę, ilustrującą ten

1951 1952 1953
9,5 13,2 14,4

27,5 32,2 33,9
10,0 17,8 21,9

33,1 45,1 50,6

1835 1734 1934

Świadczy to, że wyższy poziom 
uprawy roli — szerokie zastoso­
wanie maszyn, przeprowadzanie 
’-obót polowych w najbardz’ej 
odpowiednich terminach, prze­
strzeganie wskazań nauki rolni­
czej, uniezależnia w pewnym sto 
oniu spółdzielnie od pogody, 
zmniejsza straty w urodzaju, 
spowodowane przez złe warunki

Spółdzielnie produkcyjne szyb­
ko doganiają indywidualne gos- 
godarstwa rolne, jeśli idzie o li­
czebny stan pogłowia, a już dzi­
siaj poważnie pozostawiają je w 
tyle, jeśli idzie o poziom hodowli 
i jej racjonalne prowadzenie, o 
czym świadczy wyższa mleczność 
krów w hodowli zespołowej, któ­
ra w 1953 r. wynosiła w spół 
dziełniach średnio 1934 litry od 
krowy, gdy w gospodarce indy. 
widualnej wynosiła 1.700 litrów.

Spółdzielnie nie tylko uzyskują 
wyższą produkcję, lecz również 
więcej tej produkcji dostarczają 
na wyżywienie miast.

Fakty potwierdzają więc, że 
gospodarka zespołowa stwarza 
warunki dla szybszego wzrostu 
produkcji rolniczej i jej towa- 
rowości.

Osiągnięcia swe spółdzielnie 
zawdzięczają temu, że gospodar­
ka wspólna, koncentrująca siły 
spółdzielczej gromady, jest for­
mą wyższą, sprawniejszą, zapew­
niającą szerszy rozwój sił wy­
twórczych i zdolności każdego z 
członków spółdzielni aniżeli roz­
proszona gospodarka indywidual 
na.

Zawdzięcza się to zapewnionej 
przez państwo ludowe mechani­
zacji pracy, która pozwala stoso­
wać najnowsze zdobycze agro 
techniki. W ubiegłym roku w 
wymienionych 2 tys. spółdzielni 

państwowe ośrodki maszynowe 
wykonały: 84 proc. orek zimo­
wych, 83 proc. podorywek, 67 
proc. zbioru kłosowych, 86 proc. 
przedsiewnych orek jesiennych i 
79 proc. orek wiosennych.

Jeśli zauważyć, że zmechanizo­
wanie prac polowych — to nie- 
tylko wyższa jakość agrotechni­
czna tych prac, zapewniająca 
wyższy urodzaj, ale i zarazem 
ulga w pracy rolnika, to uświa­
domimy sobie, jak wielką jest po 
moc, jaką państwo niesie poprzez

(obniżenie mleczności w 1952 r.
spowodowane było pryszczycą)

POM chłopom pracującym w no­
wym ukształtowaniu ich życia.

Swe osiągnięcia zawdzięczają 
spółdzielnie rosnącemu wkładowi 
pracy swych członków. Z roku 
na rok rośnie liczba dniówek o- 
brachunkowych, przypadających 
na każdego praćującego w spół 
dzielni. W ciągu 3 lat wzrosła 
o blisko 30 proc. liczba dniówek 
obrachunkowych, przypadających 
na każdą rodzinę spółdzielczą. 
Poważnie zaktywizowały się w 
pracy spółdzielczej kobiety. W re 
zultacie, w ciągu 3 lat wzrosła
0 przeszło 35 proc. liczba dnió­
wek obrachunkowych, przypada­
jących na każde 100 ha ziemi 
spółdzielczej.

Rozwijając produkcję swych 
spółdzielni, podnosząc ich towa- 
rowość, spółdzielcy w sposób wy 
datny podnieśli własny dobro­
byt.

W 1953 roku na każdą rodzinę 
spółdzielczą przypadło z rozdzia 
łu dochodów spółdzielni na włas 
ną konsumeję: 17,7 q zbóż, 11,2 
q ziemniaków, 2.414 zł w gotów 
ce. Dodać do tego należy docho­
dy z działki przyzagrodowej, na 
którą w gospodarstwie spółdziel 
czym przypadało przeciętnie 1,7 
sztuk bydła rogatego, 2,4 sztuki 
nierogacizny i 1,2 sztuk owiec. 
Podsumowując przeciętne wyni­
ki omawianych 2 tys. — słabych
1 mocnych spółdzielni z całego 
kraju — można śmiało stwier­
dzić, że spółdzielnie produkcyjne 
lepiej zaopatrują kraj w produk 
ty rolnicze i zapewniają swym 
członkom poziom dobrobytu o 
wiele wyższy, aniżeli mogliby 0- 
ni osiągnąć, gospodarując indy­
widualnie.

Można śmiało stwierdzić, że 
dotychczasowe osiągnięcia spół­
dzielni produkcyjnych — to tyl­
ko skromny początek, to dopie­
ro odsłonięcie rąbka "tych olbrzy 
mich możliwości wyzwolenia

twórczej energii, jakie daje nam 
zespołowa gospodarka na wsi, 0- 
pierająca się o pomoc państwa 
ludowego.

Zestawialiśmy poprzednio wyni 
ki 2 tys. spółdzielni z wynikami 
produkcyjnymi gospodarstw in­
dywidualnych.

A jak wielkie są rezerwy w 
spółdzielniach produkcyjnych, za 
warte choćby w możliwościach 
podciągnięcia słabo gospodarują 
cych spółdzielni do poziomu le­
piej gospodarujących, świadczy 
porównanie, które przytoczę: w
spółdzielniach województwa lu­
belskiego plony czterech zbóż z 
ha wyniosły w 1953 roku—10,0 q, 
a ziemniaków — 87,5 q, w spół­
dzielniach woj. poznańskiego plo 
ny czterech zbóż wyniosły w tym 
że roku — 14,1 q, a ziemniaków 
127,6 q.

W spółdzielniach woj. poznań­
skiego wypada na 100 ha użyt­
ków rolnych spółdzielni, łącznie 
z hodowlą przyzagrodową — 37,2 
sztuk bydła rogatego i 65 sztuk 
nierogacizny, zaś w woj. lubel­
skim —- mamy tylko 25,4 sztuk 
bydła rogatego i 40,9 nierogaciz 
ny.

A jak przedstawia się sprawa 
z dniówkami?

Na jeden ha użytków rolnych 
wypada w spółdzielniach poznań 
skich — 47,9 dniówek obrachun­
kowych, a w spółdzielniach lubel 
skich — tylko 27,9 dniówek obra­
chunkowych. Na jednego pracują 
cego zaś wypada w woj. poznań­
skim — 207, a w lubelskim — 138 
dniówek.

Czy te liczby nie wskazują na 
jedną z najistotniejszych przy­
czyn rozpiętości w wynikach pra­
cy spółdzielni? W lubelskim było 
źle z dyscypliną pracy spółdziel­
ców, nakład pracy w gospodarce 
zespołowej był niski. Spowodową 
ło to odpowiednio gorsze wyniki 
produkcyjne. Nic więc dziwnego, 
że dochód z gospodarki zespoło­
wej rodziny spółdzielczej w lubel 
skim stanowi mniej niż połowę 
dochodu rodziny spółdzielczej w 
poznańskim. Mógłby ktoś powie­
dzieć, że różnica ta wypływa z 
różnicy poziomu kultury rolnej w 
obu województwach. Oczywiście
— to też ma wpływ. Ale nie to 
jest decydujące. Decydujący 
wpływ ma dyscyplina i organiza­
cja pracy w spółdzielni.

Weźmy np. dla ściślejszego po­
równania dwie sąsiadujące ze so­
bą spółdzielnie z jednego powia­
tu Środa woj. poznańskie — Tar­
nowo i Andrzejewo.

Mają one podobne warunki na­
turalne, ale różne wyniki gospo­
darcze.

W Tarnowie plony pszenicy wy 
niosły — 20,5 q, gdy w Andrze­
jewie — 10,5 q, plony buraka cu 
krowego w Tarnowie — 295 q, a 
w Andrzejewie — 202 q, plony 
lnu w Tarnowie — 35 q, w An­
drzejewie — 17,5 q.

W Tarnowie założono trzy pryz 
my kompostowe oraz wyproduko 
wano 2.200 q kiszonek, a w An 
drzejewie nie założono ani jednej 
pryzmy kompostowej i nie przy­
gotowano kiszonek.

W Tarnowie zasiano 40 ha po 
plonów, a w Andrzejewie 5 ha.

Ilość inwentarza zespołowego 
na 100 ha użytków rolnych wy 
\posi: trzody chlewnej w Tarno­
wie — 67 sztuk, w Andrzejewie
— 36 sztuk, bydła w Tarnowie — 
27 sztuk, w Andrzejewie — 24 
sztuki,.przy czym Tarnowo w 1953 
roku uzyskało przeciętnie od jed 
nej krowy — 2.450 litrów mleka, 
a w Andrzejewie wydajność od 
jednej krowy wyniosła zaledwie
— 1.328 litrów.

Tarnowo z obowiązków wobec 
państwa wywiązuje się w całości 
i terminowo, a Andrzejewo ma po 
ważne zaległości.

Rozwój produkcji społecznej za 
pewnił również wzrost dochodów 
spółdzielców tarnowskich. Dniów 
ka w Tarnowie wynosi 25 zł i 4,3 
kg zboża, gdy w Andrzejewie tył 
ko 8,5 zł i 3,6 kg zboża. Spół­
dzielca ob. Głowacki, pracując ra 
zem z teściem w spółdzielni Tar­
nowo, otrzymał na dniówki obra­
chunkowe 28.863 zł, 4.400 kg zbo­
ża i 6.000 kg ziemniaków, a ob. 
Jan Karolczak z córką — 20.200 
zł j 2.850 kg zboża oraz 4.000 kg 
ziemniaków.

Dzięki wynikom gospodarczym 
spółdzielni Tarnowo oraz pracy 
aktywu partyjnego i ZMP-owslde 
go, liczba członków tej spółdziel­
ni stale wzrasta.

Co decyduje o tych osią<mię 
ciach Tarnowa? Dobra organize, 
cja pracy, shiszn’e ustalone nor­
my pracy, właściwe kierownictwo 
gospodarstwem, stałe zwiększa­
nie wydajności pracy ogółu spół­
dzielców. A przecież Tarnowo nie 
wątpliwie posiada też jeszcze re­
zerwy .wzrostu produkcji i doeho>

dów nie wykryte dotąd, a czekają 
ce inicjatj wy spółdzielców, której 
pomóc powinni agronomowie.

Mówiłem dotąd o niektórych 
produkcyjnych osiągnięciach na­
szych spółdzielni. Trzeba jednak 
stwierdzić również istotne niedo­
magania, właściwe całej niemal 
spółdzielczości produkcyjnej.

Rozwój hodowli — biorąc spól 
dzielczość jako całość — jest je­
szcze nadal niewystarczający. 
Mści się tu po dziś dzień niedo­
stateczna walka naszych organize 
cji z tendencjami, które występo­
wały na początku ruchu spółdziel 
czego — niewnoszenia wkładu w 
inwentarzu żywym do spółdzielni 
1 związanego z tym koncentrowa­
nia hodowli nie w zespołowej go­
spodarce, a na działce przyzagro­
dowej. Hodowla zespołowa sta­
nowi podstawę intensyfikacji go­
spodarki spółdzielczej, zapewni« 
spółdzielcom wysokie dochody go 
tówkowe, zwiększoną produkcję 
obornika, tak niezbędnego dla ra 
cjonalnego nawożenia roślin.

Mamy ciągle jeszcze słaby roz­
wój uprawy ziemniaków, których 
zarówno udział w ogólnej po­
wierzchni upraw, jak i plony z 
ha są wciąż niższe aniżeli w go­
spodarce indywidualnej.

Dla przezwyciężenia tych medo 
magań naszych spółdzielni musi-! 
my wysunąć na czoło produkcyj­
nych zadań spółdzielni — sprawę 
szybkiego rozwoju hodowli zespo­
łowej i związanej z tym rozbudo­
wy bazy paszowej, a zwłaszcza 
sprawę rozszerzenia uprawy zieut 
ndaka i podniesienia plonów ziem 
niaków i innych okopowych.

Zwiększenie plonów ziemnia­
ków i innych okopowych jest ści 
śle związane z coraz szerszym sto 
sowaniem mechanizacji wszyst­
kich podstawowych prac, śmia­
łym upowszechnianiem kwadra to 
wo _ gniazdowego sadzenia ziem­
niaków. Zalety tego sposobu są 
niewątpliwe; stanowi on główną 
drogę znacznego rozszerzenia u- 
praw ziemniaków, gdyż pozwala 
na rozszerzenie mechanicznej u» 
prawy międzyrzędowej, zapewnia 
jącej dużą oszczędność siły robo­
czej, a równocześnie zwiększa po 
ważnie plony ziemniaka. Dlatego 
trzeba przechodzić do stosowania 
tego sposobu już teraz, nie czeka­
jąc aż nasz przemysł dostarczy 
nam większej ilości maszyn do 
kwadratowo-gniazdowego sadze­
nia ziemniaków.

Nie ulega wątpliwości, że nasze 
spóidzieliiie produkcyjne, w opar 
ciu o osiągnięcia, które już omó­
wiłem, oraz o skuteczną pomoc 
państwa, potrafią przezwyciężyć 
niedomagania w swej pracy i co 
raz szerzej rozwijać swą produk­
cję, zarówno roślinną jak i ho­
dowlaną.

Nasza partia w całej swej dzia 
łalności praktycznej zmierza do 
tego, aby zapewnić jak najko­
rzystniejsze warunki rozwoju ru 
chu spółdzielczości produkcyjnej. 
We wszystkich uchwałach i zarzą 
dzeniach, wydanych ostatnio w ce 
iu zapewnienia wzrostu produkcji 
rolnej, zwracaliśmy baczną uwa­
gę, aby zapewnić spółdzielniom 
jak najpełniejsze możliwości dal­
szego wszechstronnego rozwoju.

Wyrazem naszej troski o roz­
wój ruchu spółdzielczości produk 
cyjnej jest uchwała Prezydium 
Rządu z dnia 23. 2. 1954 r. 
r ihwała ta przewiduje wszech­
stronną pomoc zarówno dla już 
istniejących, jak i dla nowopo­
wstających spółdzielni produkcyj 
nych.

Powiększamy znacznie kredyty 
inwestycyjne dla spółdzielni, prze 
znaczone głównie na rozwój ho­
dowli zespołowej i na budowni­
ctwo gospodarcze. Zwiększamy 
znacznie przydziały materiałów 
budowlanych dla spółdzielni. Zwię 
kszamy opiekę weterynaryjną nad 
hodowlą w spółdzielniach, wpro­
wadzając bezpłatne udzielanie po 
rad i zabiegów przez służbę we­
terynaryjną.

Szeroko rozwijamy meliorację 
gruntów spółdzielczych i elektry­
fikację gospodarki spółdzielczej 
oraz zagród spółdzielczych.

Dia dalszego rozwoju produk­
cji spółdzielczej olbrzymie znaczę 
nie mieć będą podejmowane na 
szeroką skalę już w 1954 roku pra 
ce nad urządzeniami rolnymi, po­
legające na ustaleniu kierunku 
produkcji, należytym urządzeniu 
osiedla, opracowaniu i wprowa­
dzeniu stałego płodozmianu itp.

Ućhwoła przewiew s1 '-rwa­
nie do pracy w większych s-ół- 
-,/i‘e?ninnł) agronomów i zooJ—h- 
ników POM oraz wzmożoną ob« 
sługę spółdzielni przez specjali­
stów POM.

Doniosłym postanowieniem u- 
chwały jest daleko idąca pomoo
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państwa dla chłopów, spółdziel 
ców w zakresie zdrowotności, kul 
tury, warunków pracy kobiet, 
opieki nad dzieckiem itp.

Rozszerzenie opieki nad dzieć­
mi ułatwi kobietom — członki­
niom spółdzielni wydatne zwięk­
szenie ich udziału w gospodarce 
zespołowej, a wraz z tym wydat­
ne zwiększenie dochodów swej 
rodziny.

Główną formą naszej pomocy 
dla spółdzielni produkcyjnych l 
podstawową dźwignią socjalistycz 
n j przebudowy wsi są państwo­
we ośrodki maszynowe, które bę­
dziemy wzmacniać i rozbudowy­
wać. POM winny zapewniać wzo­
rową o1" igę techniczną spółdziel 
ni produkcyjnych, pomagać im w 
stosowaniu przodujących metod 
agrotechniki i współdziałać w u- 
macnianiu organizacyjnym, eko­
nomicznym i politycznym spół- 
dz;elni. POM-y — organizator wal 
ki o rozwój produkcji spółdziel­
czej ponoszą bezpośrednią odpo- 
wLdzialność za wyniki produk­
cyjne spółdzielni.

Państwowe ośrodki maszynowe 
pogadają już poważne osiągnię­
cia, jednak w pracy ich występu­
je szereg istotnych braków.

Traktory i maszyny POM wy­
konują obecnie w spółdzielniach 
produkcyjnych przeważającą część

ratu agronomicznego POM nie 
stoi na wysokości zadania. W peł 
ni uzasadnione są liczne skargi 
spółdzielców na niedostateczną 
opiekę i pomoc ze strony agrono­
mów POM. Brak jest z ich strony 
zainteresowania pracą, trudnoś­
ciami i wynikami gospodarczymi 
spółdzielni.

W państwowych ośrodkach ma­
szynowych istnieje wyraźna ten­
dencja do niedoceniania wragi ob 
sługi gospodarstw indywidual­
nych przez POM. Ilość prac wy­
konywanych przez POM w gospo 
darstwach indywidualnych chło­
pów, w przeliczeniu na jeden

Ale trzeba sobie powiedzieć: 
przełom w warunkach pracy 
POM nastąpi tylko wtedy, gdy 
rady narodowe i komitety par­
tyjne otoczą pracowników POM 
tą stałą opieką, której dotąd nie 
stety tak często brak.

W uchwale szczególne miejsce 
zajmują zarządzenia, zmierzają­
ce do umocnienia brygad trakto­
rowych, jako podstawowego og­
niwa działalności POM, powiążą 
•nia ich pracy z pracą brygad po 
lowych w spółdzielniach produk 
cyjnych, podniesienia dyscypliny 
pracy wśród traktorzystów.

Zapewnić by POM-y wykona-
traktor przeliczeniowy, zmalałaby swe wielkie zadania, można

tylko przez poważny wysiłek za 
równo załóg i kierownictwa POM 
jak rad narodowych i aparatu 
partyjnego. Tylko w ten sposób 
zdołamy podnieść poziom pracy 
POM ze spółdzielniami i chłopa­
mi indywidualnymi, uczynić z 
nich ośrodek zwycięskiej walki o 
rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej.

Mimo poważnych osiągnięć, roz 
wój ruchu spółdzielczości produk 
cyjnej jest u nas niedostateczny 
— ani ze stanowiska naszych po­
trzeb, ani ze względu na możli­
wości, jakie państwo ludowe sta­
wia do jego dyspozycji.

Musimy rozwinąć i upowszech­
nić osiągnięcia naszych spółdziel

w stosunku do 1952 roku do po­
łowy.*

Niezadowalające jest kierowa­
nie GOM-ami ze strony POM. 
GOM-y zostały oddane pod kie­
rownictwo POM, aby zabezpie 
czyć im oparcie się o bazę tech­
niczno - remontową POM jraz 
bardziej sprężyste kierownictwo 
co winno przyczynić się do 
ich lepszej pracy w niesie­
niu pomocy gospodarstwom ma­
łorolnych i średniorolnych chło 
pów, w pobudzaniu ich aktywno­
ści produkcyjnej. Niestety, POM-y 
nie wypełniły dotąd tej roli.

Podstawowym źródłem niedo- 
magań w pracy POM było nie

prac polowych, zwłaszcza przy instancje partyjne, wielkiej połi-l
w---- ^ zbóż. Niewystarczający) tycznej roli POM, jako organiza-'
jest jednak dotąd udział POM wjtora walki o rozwój spółdzielczo- 
pracach najbardziej pracochłon- ści produkcyjnej oraz organizato­

ra walki o wysoki poziom produk

zrozumienie przez aktyw POM- , . . , . . .
owski, a także niektóre terenowe ni produkcyjnych, przezwycięzye

ich niedomagania, podciągnąć 
wszystkie spółdzielnie do poziomu 
przodujących, budować nowe spili 
dzielnie i zdobywać członków dla

nych, związanych z uprawą mię­
dzyrzędową okopowych oraz z ;a- 
bezpieczeniem bazy paszowej dla 
hodowli.

Wyposażenie POM w maszyny 
i narzędzia do mechanizacji tych 
prac jest riiewystarczające. Pow 
staje dysproporcja między mocą 
parku traktorowego, a towarzy­
szącym mu sprzętem maszyn > 
wym, co sprawia, że siła parku 
traktorowego POM nie może być 
w pełni wykorzystana, zwłaszcza 
w okresach prac pielęgnacyj 
nych,

Równocześnie jednak te nowo­
czesne maszyny, które POM-y 
posiadają, obecnie nie są należy­
cie wykorzystane.

Niektórzy towarzysze tłumaczą 
słabe wykorzystanie maszyn trud 
ilościami pracy w rozrzuconych 
gospodarstwach spółdzielczych. 
Fakty jednak wskazują, że niedo 
stateczne wykorzystanie maszyn 
nie jest spowodowane rozproszę 
niem spółdzielni produkcyjnych, 
lecz przede wszystkim słabym po 
ziomem organizacji pracy i kie 
rownictwa POM.

Ogólna ilość prac, wykonywa 
nych przez POM-y w spółdziel­
niach produkcyjnych, wzrosła 
prawie dwukrotnie w porównaniu 
z 1952 rokiem, co należy oceniać 
jako osiągnięcie pozytywne. Ana­
lizując jednak bliżej ilościowo 
wykonanie prac w poszczegol 
nych województwach należy 
stwierdzić poważne zaniedbania. 
POM-y wykonują obecnie w spół 
dzielniach produkcyjnych prze­
ciętnie około 50 proc. prac polo­
wych, ale np. w województwie 
zielonogórskim, ilość prac wyko­
nanych na 1 ha ziemi ornej w 
spółdzielniach jest prawie dwTa 
razy mniejsza, niż w wojewódz­
twie stalinogrodzkim, a ponad 1.5 
raza mniejsza, aniżeli w woj. opol 
skim.

Umowy POM ze spółdzielniami 
często są zawierane niechlujnie i 
biurokratycznie. Zbyt często na­
wet w przodujących POM umo­
wy ze spółdzielniami produkcyj­
nymi nie są w pełni wykonywa­
ne lub też są wykonywane z opóź 
nieniem tak, jak to miało miejsce 
z pracami wiosennymi i z orką 
zimową w 1953 roku.

W związku z tym chcę tu pod­
nieść wielkiej wagi sprawę. Do­
tychczasowy przebieg zawierania 
umów przez POM ze spółdzielnia 
mi produkcyjnymi w roku bieżą­
cym musi budzić niepokój. Dziś 
v przeddzień wyjazdu w pole na 
8.500 spółdzielń POM zawarły do 
piero niepełne 7.000 umów. Ale 
szczególnie niepomyślnie przed­
stawia się sprawa umów z punk­
tu widzenia planu robót.

Wiele robót, które z natury rze 
czy powinny być wykonywane 
przez POM, są zaledwie w mini­
malnym stopniu uwzględnione w 
umowach. Jeszcze gorzej przed­
stawia się przebieg zawierania 
przez POM-y umów z gospodar­
stwami indywidualnymi. Plan 
prac POM-ów w tych gospodar­
stwach znajduje pokrycie w urno 
wach zaledwie w kilku procen­
tach. Powiedzmy sobie otwarcie 
— ten, w najwyższym stopniu nie 
zadowalający stan rzeczy nie wy 
wołał dotychczas niepokoju i na­
leżytej reakcji ani w samych 
POM-ach, ani w naszveh komite­
tach powiatowych i komitetach 
wojewódzkich.

.W wielu wypadkach praca apa-

cji rolniczej, sprowadzenie roli 
POM wyłącznie do zadań przed­
siębiorstwa usługowego, czegoś 
w rodzaju wypożyczalni trakto­
rów i sprzętu.

Niedomagania te pogłębiało 
niedostateczne przygotowanie fa 
chowe kadr POM oraz słaba o- 
pieka nad nimi i duża ich płyn­
ność, spowodowana trudnościa­
mi bytowymi.

Wielu pracowników POM, wy­
kazujących się dobrą pracą na 
skutek trudnych warunków pra­
cy oraz ciężkich warunków by­
towych, głównie braku miesz­
kań, występuje z wnioskami o 
zwolnienie. Trzeba stwierdzić, że 
wiele prezydiów rad narodowych 
i instancji partyjnych przejawia 
karygodną beztroskę w sprawie 
zapewnienia kadrom POM na­
wet elementarnych warunków by 
towych.

Jak duży wpływ na wyniki 
pracy spółdzielni produkcyjnych 
ma dobra praca POM, przy do­
brej opiece i pomocy ze strony 
KP, może świadczyć przykład 
POM — Rudno w powiecie 
Tczew.

POM ten przy wydatnej porno 
cy ze .strony KP poprzez organi­
zację pracy dwuzmianowej pod­
czas kampanii i mobilizację bry 
gad traktorowych zapewnił wy­
konanie umów ze spółdzielniami 
produkcyjnymi prawie w 100 
proc., a wykonanie stosunkowo 
wysokiego planu eksploatacyj­
nego ' w 126 proc., przy czym

istniejących.
Co powinniśmy uczynić, aby wy 

konać te zadania?
Fo pierwsze — nadawać coraz 

szerszy rozmach naszej pracy po 
litycznej i organizacyjnej na rzecz 
rozwoju spółdzielczości produkcyj 
nej wśród mas chłopów małorol­
nych i średniorolnych, populary­
zować uchwałę rządu o popieraniu 
spółdzielczości, mocniej oprzeć 
się na społecznym aktywie gro­
madzkim, partyjnym i bezpartyj­
nym; na każdym kroku zbijać i 
demaskować kłamliwość argu­
mentów wroga krasowego, skiero 
wanych przeciwko spółdzielniom; 
paraliżować wszelkie próby in­
tryg lub wystąpień przeciwko 
spółdzielczości produkcyjnej, po­
dejmowane przez kułaków i ich

nie sezonowym, a aktualnym 
przez cały przeżywany przez nas 
okres historyczny. Walczyć za­
równo z awanturniczymi próbami 
nacisku administracyjnego na 
chłopów, jak i z tendencjami do 
kapitulanckiej bierności. Pracować 
nad rozwojem spółdzielczości pro 
dukcyjnej, systematycznie, wy­
trwale, łącząc tę pracę ze wszyst­
kimi naszymi aktualnymi zadania 
mi, ze wszystkimi bieżącymi kam 
paniami.

Po drugie — ze szczególną tro­
ską umacniać więź między indy­
widualnymi chłopami pracujący­
mi, a gospodarką socjalistyczną, 
rozwijać wszelkie formy wspólne 
go działania spółdzielców i chło- 
póy indywidualnych.

Po trzecie — ściśle przestrzegać 
zasady dobrowolności przy two­
rzeniu spółdzielni i pozyskiwaniu 
dla niej nowych członków. Spół­
dzielnie zdrowe, zdolne do życia i 
do rozwijania swej produkcji mo 
gą powstawać tylko w oparciu o 
świadomość przyszłych spółdziel­
ców, o ich przekonanie, że spół­
dzielnia stanowi dla nich drogę 
do poprawy bytu przez uczciwą 
pracę. Szkodliwe i sprzeczne z 
polityką partii jest również two 
rżenie spółdzielni przy pomocy 
wszelkich niesłusznych obietnic.

Po czwarte — przestrzegać za­
sady, że o wyborze typu spół­
dzielni decyduje wyłącznie wola 
jej założycieli — chłopów pracu 
jących, szerzej uwzględniać przy 
tworzeniu spółdzielni niższe ty­
py spółdzielń, pozwalające na ze 
spolenie w spółdzielni od razu 
większości lub przynajmniej po­
ważnej części gospodarstw chłop­
skich gromady.

Po piąte — ściśle prze~trzegać 
zasady materialnego zainteresowa 
nia członków spółdzielni w pod-

sad samorządu spółdzielczego 
stwarza warunki dla sumiennego 
wywiązywania się spółdzielców 
z powierzonej im przez spółdziel 
nie pracy, dla przestrzegania so­
cjalistycznej dyscypliny pracy w 
spółdzielniach — dyscypliny, bez 
której nie może być rozwoju spół 
dzielni.

Po siódme — dbać o udział bie 
doty w spółdzielniach. Małorolni 
i bezrolni w spółdzielni — to 
zdrowy trzon polityczny, odpor­
ny na kułackie podszepty, bojo­
wy w stosunku do prób szkedni 
czej kułackiej roboty. Małorolni 
i bezrolni bowiem są najbar­
dziej zainteresowani we wszech­
stronnym i szybkim rozwoju gos 
podarki spółdzielczej.

Po ósme — przestrzegać nieu­
gięcie terminowego i dobrego ja

ki w WSR w Olsztynie inż. War- 
czak został skierowany do PGR • 
Okręg. PGR w Przemyślu w cią­
gu niespełna 7 miesięcy przenosił 
go 5 razy, a ostatecznie „za brak 
doświadczenia” skierował go na 
stanowisko robotnika fizycznego.

Warunki bytowe pracowników 
PGR, zwłaszcza młodych specja­
listów, skierowanych do pracy w 
gospodarstwach są niejednokrot­
nie bardzo ciężkie, administracja 
nie czyni nic, aby je zmienić.

W ciągu następnych 2 lat PGR 
mają wykonać bardzo poważne 
zadania produkcyjne.

W 1955 roku zbiory zbóż PGR 
mają być o 150 do 170 tys. ton 
wyższe, niż w 1952 roku, plony 
buraków cukrowych i ziemniaków 
powinny wyrosnąć o 15 do 20

kościowo wykonywania Prz®?!proc. PGR powinny w ciągu uaj- 
POM ich zobowiązań wobec spoi |bliższych dwóch lat osiągnąć
dzielni produkcyjnych oraz wzmo 
żenią ich pomocy dla chłopów in 
dywidualnych.

Po dziewiąte — dbać o to, aby 
spółdzielnia produkcyjna utrzy­
mywana ścisłą więź ze swymi są 
siadami —indywidualnymi chło­
pami pracującymi, pozyskiwała j Doświadczenia przodujących go 
ich dla spółdzielni, walczyć z fał j spodarstw które osiągają wyniki 
—ł 1 szkodliwymi tenden- /wiele wyższe od przeciętnych

wzrost pogłowia bydła rogatego 
o 30 do 35 proc., a trzody chlew­
nej o około 20 proc.

Wymaga to uruchomienia wszy 
stkich rezerw jakie istnieją w go 
spodarce PGR.

szywymi i 
ejami do zasklepiania się w spół 
dzielni, odgraniczania się od gro 
mady i nieprzyjmowania nowych 
członków.

Po dziesiąte — wzmóc poważ­
nie naszą opiekę nad istniejący­
mi spółdzielniami produkcyjny­
mi. Niedopuszczalne jest, by te­
renowe rady narodowe i instan­
cje partyjne, które wykazały 
sporo aktywności przy tworze­
niu nowej spółdzielni, po jej u- 
tworzeniu pozostawiały ją bez 
opieki, nie dbały o jej umocnię 
nie i dalszy rozwój. Rozkwit istnoszeniu wydajności pracy i osią h sp4łdzielni - to najpo

ganiu wyższych wyników produkj G,„,,w,ov,+
cyjnych, zapewniać słuszne nor
my, prawidłową organizację pra­
cy i sprawiedliwe zaliczanie dnió 
wek obrachunkowych, uzależnia­
jąc w ten sposób dochody spół­
dzielców od ich rzeczywistego 
wkładu pracy, od jakości i ilo­
ści tej pracy, zapewnić, aby go­
spodarka zespołowa była dla spół 
dzielców głównym źródłem do­
chodu.

Po szóste —• umacniać samo-
zauszników Pamiętać o tym, że) rząd spółdzielczy. Spółdzielnia sil 
praca wśród chłopów indy widual j na jest świadomością swych człon 
nych i walka, o rozwój spółdzielni lców, ich aktywnym udziałem w 
produkcyjnych jest stałym, co-! sprawach zespołowej gospodarki, 
dziennym zadaniem naszej pracy ich zrozumieniem powierzonych 
partyjnej, zadaniem nie akcyjnym, I im zadań. Ścisłe przestrzeganie za

tężniejszy argument za tworze­
niem nowych spółdzielni produk 
cyjnych.

Spółdzielnia przodująca, cfiią-

świadczą najlepiej, jak przez przy 
swojenie przodujących metod a- 
groteehniki i zootechniki, przez 
pełne wykorzystanie sprzętu, któ 
rym dysponują PGR można nie 
tylko wykonać, ale i poważnie 
przekroczyć postawione zadania.

Szeroki rozwój współzawodni­
ctwa pracy, zapewnienie, aby 
każdy pracownik PGR wykony­
wał i przekraczał swe normy po­
winno odegrać poważną rolę przy 
wypełnieniu planów.

Istotną rezerwę wzrostu pro­
dukcji rolniczej stanowi zagospo 
darowanie zaniedbanych dotąd 
najlepszych i najbardziej urodzaj 
nych gleb niektórych rejonów, 

i jak lessy lubelskie, żuławy
gająca wysokie plony, prowadzą j czę£ć madów nadodrzańskich o 
ca intensywną hodowlę, zapew-|raz zagospodarowanie słabo dotąd 
niająca swym członkom wysoką! wykorzystanych dużych komplek 
wartość dniówki obrachunkowej, j sów łąkowych w woj. rzeszow* 
spółdzielnia, w której funkejonu | skjm, koszalińskim, olsztyńskim, 
je dobrze samorząd spółdzielczy, i szczecińskim, wrocławskim, 
przestrzegane są prawa członków! ,IT . . , , , . .
i uprawnienia zarządu — taka) Wypełnienie tych zadań j ot 
spółdzielnia promieniuje na oko> njoziiwe pod warunkiem dokona- 
lice, przekonuje chłopów indywijU1*? zasadniczego przełomu w me 
dualnych o wyższości socjalisty-1 pracy wszystkich ogniw
cznych form gospodarowania, o 
tym, że warto, że opłaca się wstą 
pić do spółdzielni.

III. 0 podniesienie produkcji 
w państwowych gospodarstwach rolnych

Bardzo istotnym ogniwem na­
szej walki o wzrost produkcji rol­
niczej kraju są państwowe gospo­
darstwa rolne. Przypada na nie 
około 12,2 proc. użytków rolnych 
w kraju. W takich dziedzinach 
produkcji rolnej jak uprawy 
przemysłowe, wśród nich zaś bu­
raki cukrowe, oraz zaopatrzenie

koszt własny 1 hektara or- i gospodarki chłopskiej i spółdziel- 
kl średniej w 1953 roku został iczej w kwalifikowane zboża i na- 
obniżony o jedną trzecią w sto- siona, w zarodowy materiał ho- 
sunku do 1952 roku.

W obsługiwanych przez POM
Rudno spółdzielniach plony zbóż 
były w porównaniu do plonów 
osiąganych w gospodarstwach in 
dywidualnych wyższe przecię­
tnie o 3 q z ha. W roku 1953 plo 
ny buraków cukrowych w tych 
spółdzielniach w porównaniu z 
1952 rokiem były o 40 proc. wyż 
sze, a plony ziemniaków — oko­
ło 50 proc.

Spółdzielnie obsługiwane przez 
POM Rudno, przyjmując pod u- 
prawę odłogi, zwiększyły znacz­
nie areał zasiewów ozimych w 
stosunku do planu 1953 roku np. 
rzepaku i wyki ozimej o około 
140 proc.

Przy stosunkowo dobrej obsłu 
dze spółdzielni produkcyjnych 
POM Rudno nie zaniedbał rów­
nież obsługi gospodarstw indywi 
dualnych chłopów, na które przy 
pada 4,2 proc. ogółu prac wyko­
nanych przez POM. Dobrze rów 
nież pracowały GOM-y, znajdu­
jące się pod opieką POM Rudno. 
Wykonały one swoje plany kam 
panijne w 100 — 125 proc.

Partia i rząd będą w dalszym 
ciągu rozbudowywać POM-y. I- 
lość POM-ów w 1954 roku osią­
gnie 462, a moc ich parku trak­
torowego — 19,700 traktorów
przeliczeniowych. Rząd podejmu 
je środki, zmierzające do lepsze 
go wyposażenia POM w maszy­
ny rolnicze i urządzenia warszta 
towe. Ostatnio rząd podjął rów­
nież uchwałę, stwarzającą o wie 
le lępsze warunki zapewnienia 
dla POM kadry o wysokich kwa 
lifikacjach, uchwała przewiduje 
poprawienie warunków byto­
wych pracowników POM. pod­
niesienie ich płac. uzależnienie 
ich premiowania od wyników 
produkcyjnych w spółdzielniach.

PGR.
Rząd podjął w ostatnim czasie 

w tym kierunku dwie bardzo waż 
ne uchwały.

Uchwała dotycząca struktury or 
ganizacyjnej PGR likwiduje do* 
tychczasową szkodliwą, funkcjo­
nalną strukturę w PGR, ustala 
osobistą odpowiedzialność kierów 
ników za całość podległych im 
jednostek gospodarczych, zbliża 

r iedopuszezalnie wysoka jest liczi kierownictwo do terenu i w związ 
ba upadków przychówku, zwlasz-lku'z tym umożliwia operatywne 
cza prosiąt, nadmierny odsetek) kierowanie gospodarstwami .
jałowych krów L cielic. TT i. . -r, j ,_ i Uchwała Prezydium Rządu o

Znaczna liczba zespołów PGRl poprawie organizacji pracy i w a 
nie wykonuje państwowych pla- runków wynagrodzenia za pracę

sztuk na 100 ha użytków rolnych, 
a trzody chlewnej — 56,5 sztuk, 

dowlany państwowe gospodarstwa'Chodzi tu o rezultaty całego wo- 
rolne odgrywają poważną rolę. jewództwa. Poszczególne gospo­

darstwa mają wyniki znacznie

nicy ozimej — 17,0 q z ha, dla ży-j Daleko niedostateczna jest bo­
ta ozimego — 14,6 q z ha, dla jęcz) dowla i produktywność zwierząt; 
mienia jarego — 17,5 q z ha. W 
woj. warszawskim w 1938 roku w 
gospodarstwach ponad 50 ha przy 
padało na 100 ha użytków rol­
nych: bydła rogatego—15,9 sztuk, 
trzody chlewnej — 6,7 sztuk, gdy 
w PGR tego województwa w 
1953 roku: bydła rogatego —- 25,7

Państwowe gospodarstwa rolne 
otrzymały wysokowydajne ma­
szyny, produkowane przez nasz 
socjalistyczny przemysł oraz im­
portowane ze Związku Radziec­
kiego kombajny zbożowe i bura­
czane traktory gąsienicowe, ko­
paczki, sadzarki itp. Liczba trak 
torów przeliczeniowych w PGR 
sięga dziś 29 tys. sztuk. W opar­
ciu o wielki park maszynowy 
PGR osiągnęły w zasadzie pełną 
niemal mechanizację orki, kulty­
wacji, sprzętu zbóż i ziemniaków. 
Nasi pierwsi kombajnerzy osią­
gnęli średnią wydajność około 
270 ha zamiast planowanej nor­
my — 200 ha, przy tym wielu 
przodujących kombajnerów osią­
gnęło ponad 500 ha na kombajn. 
PGR mają w swej pracy pewne 
osiągnięcia. W porównaniu z 1919 
rokiem pogłowie trzody chlewnej, 
bydła i owiec w PGR wzrosło 
kilkakrotnie. W stosunku do 1952 
roku państwowe gospodarstwa roi 
ne odstawiły państwu w 1953 ro­
ku — więcej o około 40 proc. vv\v 
ca wieprzowego, o około 7 proc. 
mleka, o około 6 proc. wełny i 44 
proc. jaj.

W szeregu województw PGR 
przekroczyły plony upraw zbożo­
wych 1 poziomy hodowli osiągane 
przez wielkie gospodarstwa ob- 
szarnicze przed wojną.

Tak np. przeciętna plonów z ha 
dla gospodarstw obszarniczych 
woj. warszawskiego w latach 
1927—1937 wynosiła dla pszenicy 
ozimej — 14,4 q z ha, dla żyta 
ozimego — 13,0 q z ha, dla jęcz­
mienia jarego — 16,6 q z ha. Te 
same plony dla wszvstkkh PGR 
woj. warszawskiego w latach 
1950—1953 wynosiły — dla psze-

lepsze. Około 700 przodujących 
gospodarstw w całym kraju osią­
gnęło w 1952 roku powyżej 25 q 
zbóż z ha, a około 300 gospo­
darstw — plony buraka cukrowe­
go ponad 300 q z ha.

W 1953 roku przy niesprzyja­
jących warunkach atmosferycz­
nych gospodarstwo Rżew, zespołu 
Łódź oraz gospodarstwo Dobie- 
sławice zespołu Kruśliwice, pow. 
Inowrocław, uzyskały ponad 40 q 
pszenicy z ha, a gospodarstwo 
Cielęta, zespołu Brodnica, pow. 
Brodnica i gospodarstwo Wro­
cławiu zespołu Wichorze około 
350 q ziemniaków, gospodarstwo 
Ceconowo, zespołu Główczyce, 
okręg Słupsk, gdzie brygadzistą 
obory jest to w. Klawi ter, zaczęło 

i w 1945 roku od 40 krówr, a w 
1953 roku doszło do 205 sztuk by­
dła — w tym 69 krów i 58 ciel­
nych jałówek z własnego przy­
chówku. Średnia mleczność krów 
w tym gospodarstwie z 2.100 li­
trów rocznie w 1945 roku wzrosła 
do 5.458 litrów od krowy w 1953 
roku. W gospodarstwie tym 6 
krów daje udoje roczne po 10 tys. 
litrów.

Osiągnięcia PGR dotyczą jed­
nak tylko części gospodarstw. 
Całokształt wyników pracy PGR' 
jest jednak stanowczo niewystar­
czający zarówno w stosunku do 
możliwości, jakie im stworzyliś­
my, jak i do potrzeb kraju.

Plony, zbóż są w PGR stanow­
czo niewystarczające. Jeśli zaś 
idzie o plony ziemniaków i bura­
ka cukrowego to są one w PGR 
nawet niższe, aniżeli w indywi­
dualnych gospodarstwach chłop­
skich.

nów w zakresie produkcji i do­
staw, PGR nie wypełniły swych 
zobowiązań wobec państwa w 
dziedzinie gospodarki nasiennej i 
zarodowej. Bogaty park traktoro 
wy i maszynowy jaki państwo lu­
dowe postawiło do dyspozycji 
PGR nie jest dostatecznie wyko­
rzystywany.

Niski jest ciągle poziom orga­
nizacji pracy, słaba jest dyscypli­
na pracy, rozpowszechnione są w

ielu gospodarstwach fakty mar­
notrawstwa, a nieraz i wręcz bez 
czelnego rozkradania mienia pań­
stwowego. Nadmierne koszty wła 
sne produkcji stanowią jedną z 
najbardziej istotnych bolączek w 
pracy PGR. Trzeba stwierdzić, że 
Ministerstwo PGR i zarządy okrę 
gowe PGR dotąd kierowały słabo 
gospodarstwami. Dużo było w 
ministerstwie i zarządach okrę­
gowych funkcjonalizmu, papier­
kowego biurokratyzmu, który u- 
dzielał się ogniwom terenowym. 
Brak było natomiast operatyw­
nej, wnikliwej kontroli -wykona­
nia wydawanych zarządzeń, V'al- 
ki o dyscyplinę państwową, od­
powiedzialności za niewykonywa 
nie zadań postawionych przez 
państwo.

w PGR reguluje organizację prą 
cy w poszczególnych gos pod ar* 
stwach. zainteresowuje material* 
nie załogę wynikami produkcji, u 
zależnia wyższe zarobki od wy* 
nilków produkcyjnych.

Uchwały te stwarzają niezbęd­
ne przesłanki dla dokonania prze 
łomu w pracy PGR. Byłoby jed­
nak niewybaczalnym błędem są­
dzić, że ten przełom przyjdzie nie 
jako sam przez się, bez pełnej mo 
bilizacji załóg, personelu agrono­
micznego, zootechnicznego i admi 
nistracyjnego PGR, zjednoczeń, 
centralnych zarządów i samego 
ministerstwa.

W naszych PGR wyrosła nowa 
wielotysięczna kadra zdolnych, od 
danych, ofiarnych i bojowych pra 
cowników. racjonalizatorów pra­
cy, mistrzów wysokich urodza­
jów, przodujących pracowników 
mechanizacji, wybitnych agrono­
mów, zootechników i innych spe 
cjalistów rolnictwa.

Ludzie ci potrafią skierować go 
spodarkę PGR na nowe tory. Oto 
czyć ich troskliwą opieką, zagrzać 
ich i zmobilizować do pracy, sku 
pić wokół siebie, w oparciu o 
nich osiągnąć przełom w całej

T , ... , i pracy PGR — oto najważniejsze
. ,Jednym z najsłanszych odcm-; zadanie kierownictwa PGR. Na­
rrow pracy PGR jest sprawa kadr; sze PGR mają wszelkie dane, mo 
pracowniczych, sprawa troski 0;gą f muszą stać się prawdziwymi 
załogi gospodarstw, sprawa dobo *| fabrykami zboża, mięsa i mleka. 
iu kieiownikow gospodarstw, za- z roku na rok muszą one zwięk-
pewnienia gospodarstwom dosta­
tecznego personelu agronomiczne­
go, zootechnicznego, mechanizator 
skiego.

Zamiast stałej pracy z kadrami, 
wychowywania ich i troski o ich

szać swój udział w towarowej pro 
dukcji rolnictwa, w wyżywieniu 
kraju. Muszą one stawać się co­
raz bardziej dźwignią przekształ­
cającą cale nasze rolnictwo w 
nowoczesne i kulturalne. Najwyż

warunki bytowe, w wielu okrę-) szej jakości materiał siewny, naj 
gach panuje system bezmyślnego lepszy materiał zarodowy dla ho
przerzucania kadr, pokrzykiwania 
na pracowników i straszenia ich.

dowli, powinna otrzymywać wieś 
pracująca właśnie z PGR. Jest to 

Weźmy konkretny przykład: ob. sprawa włel¥ei wagi dla całego 
inż. Józef Warczak jest synem 1 Dzejk° T0*,ni.c^Wa-__ 
małorolnego chłopa z woj. rze-j bi.zets.sziałcie PGR we wzorowe
szowskiego. Po zakończeniu nau-i .(Ciąg dalszy ną str. 5) f
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socjalistyczne gospodarstwa rolne 
— to -znaczy dać całej wsi przy­
kład socjalistycznego gospodaro­
wania. Tam, gdzie gospodarka 
PGR jest racjonalna i rentowna,

gdzie plony na polach PGR są wy 
sokie, a inwentarz żywy w obo­
rach i chlewniach dobrze utrzy­
many i produktywny, gdzie kie­
rownictwo PGR umie troszczyć 
się o załogę, o jej sprawy bytowe

i kulturalne, gdzie pomaga są­
siednim gromadom w lepszej u- 
prawie roli i rozwoju hodowli — 
tam chłop przekonuje się naocz­
nie o wyższości socjalistycznej go 
spodarki.

stkich postawionych do ich dyspo tyjnym, całej naszej pracy 
zycji środków. Dotyczy to zarów­
no ministerstw rolniczych, jak 
wojewódzkich, powiatowych i 
gminnych rad narodowych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że

IV. 0 uprawnienie metod kierowania 
rolnictwem, o rozwój inicjatywy mas chłopskich

Nie można wygrać podjętej 
przez nas wielkiej bitwy o wzrost 
produkcji rolnictwa, jeżeli nie rzu 
cimy na wszystkie odcinki fron­
tu tej bitwy poważnej liczby naj 
lepszych organizatorów, najzdol­
niejszych, najwyżej kwalifikowa­
nych naszych pracowników gospo 
darczych i politycznych, jeżeli nie 
wzmocnimy poważnie kadr kie­
rowniczych rolnictwa. Daje nam 
tu przykład Związek Radziecki, 
który dla osiągnięcia zasadnicze­
go przełomu w dziedzinie rolnic­
twa skierował doń w ciągu ostat 
niego półrocza 200 tys. wykwali­
fikowanych specjalistów , rolni­
czych i tysiące pracowników po­
litycznych.

Trzeba raz na zawsze skończyć 
t taką sytuacją, że na odcinki roi 
nicze, tak w aparacie państwo­
wym jak i partyjnym, posyłało 
się z reguły najsłabszych pracow 
ników. Jak głęboko tkwi jeszcze 
lekceważenie sprawy kadr dla 
rolnictwa — o tym niech świad­
czy fakt, że chociaż uchwała o po 
p eraniu hodowli przewiduje skie 
xowanie do POM — 200 zootech­
ników i chociaż od czasu jej przy 
jęcia upłynęło już 3 miesiące — 
to ani ministerstwo, ani rady na 
rodowe nie zatroszczyły się o wy 
konanie tego postanowienia.

Zagadnieniem węzłowym jest 
tu sprawa kadry specjalistów roi 
nictwa — agronomów, zootechni­
ków. mechanizatorów, weteryna­
rzy i innych. Są to oficerowie 
naszego rolnictwa, ofićerowie w 
bitwie o urodzaj i podniesienie 
hodowli a bez oficerów, bez sprę­
żystego korpusu oficerskiego, bez 
aparatu kierowniczego nie wygry 
wa się bitwy. Odpowiednio do te 
go faktu musi układać się stosu­
nek naszych władz terenowych 
i naszych instancji partyjnych 
do specjalistów rolnictwa.

Specjalistów tych mamy zbyt 
mało. Na ogólną liczbę ponad 
13 tys. pracowników państwowej 
służby rolnej — mamy tylko 
3.364 specjalistów rolniczych, a 
więc 25,4 proc. ogólnej liczby 
zatrudnionych. Podobnie przed­
stawia się sprawa w POM-ach, 
gdzie również tylko niewielka 
część stanowisk starszych agro­
nomów i starszych mechaników 
obsadzona jest przez specjalis­
tów, niewiele lepiej jest w PGR. 
Jest to zaledwie około 1/3 tej li 
czby, której trzeba nam dzisiaj, 
przy naszych skromnych na razie 
potrzebach. Jeszcze gorzej jest 
zootechnikami — mamy ich mniej 
niż 1/4 potrzebnej liczby.

Ten stan rzeczy wynika po 
pierwsze z faktu, że mimo po­
ważnej rozbudowy szkolnictwa 
rolniczego, mamy w ogóle za 
jnało specjalistów rolniczych, po 
drugie zaś z tego, że wskutek 
szkodliwego, lekceważącego sto­
sunku do specjalistów rolniczych 
i braku troski o nich, spora część 
specjalistów — rolników odpły 
nęła z rolnictwa do innych zawo 
dów, pracuje w handlu, w admi­
nistracji państwowej, a nawet w 
instytucjach usługowych, wszę­
dzie, tyiko nie w rolnictwie.
• Tak np. w Olsztynie, mieście — 
30 osób z wykształceniem rolni­
czym, w tym 12 inżynierów — roi 
ników — pracuje w instytucjach 
nie związanych z rolnictwem. W 
woj. olsztyńskim, (w po w. Barto­
szyce. w Przedsiębiorstwie Sku­
pu Surowców Włókienniczych' 
pracuje 13 osób z wykształceniem 
rolniczym na stanowiskach: kie­
rownika kancelarii, kierownika 
administracyjnego, kierownika 
personalnego, referenta sprawoz­
dawczości księgowej itp. podczas 
gdy np. w Oddziale Rolnictwa 
Prez. PRN — Brzeg na 29 pra­
cowników — 11 nie miało uprze 
dnio nic wspólnego z rolnictwem, 
wykonywało zawody szewca, mu 
rarza, kolejarza, furmana, kupca.

Takich niedopuszczalnych fak­
tów mamy dziesiątki i setki.

Z tego stanu rzeczy wynika 
dla nas szereg zadań.

Musimy przede wszystkim jesz 
cze szerzej kształcić nowych spe­
cjalistów rolniczych, nadal rozwi­
jać średnie i wyższe szkolnictwo 
rolnicze, a zarazem dbać, aby 
absolwenci tych uczelni wykorzy­
stywali swe wykształcenie — szli 
do pracy w rolnictwie.

Musimy równocześnie spowodo 
wać przejście z powrotem do rol­
nictwa, do pracy według spe­
cjalności tysięcy specjalistów rol­
niczych. pracujących obecnie po­
za swoim zawodem.

Musimy pomagać, naszym spe­

cjalistom rolniczym 
kształceniu się, w systematycz­
nym rozszerzaniu swej wiedzy 
rolniczej i widnokręgu politycz­
nego, w zaznajamianiu się z naj­
nowszymi osiągnięciami nauki 
rolniczej.

Sytuację na odcinku kadr spe­
cjalistów rolniczych zaostrza 
fakt, nieraz wręcz skandaliczne­
go ich ustawienia w pracy, co 
jest związane z biurokratycznym 
stylem pracy naszej służby rol­
nej. i

Weźmy konkretny przykład wo 
jewództwa bydgoskiego, w któ-

na j wiejskich dla wykonania bojo­
wi, jwych zadań, które partia stawia

Zadania pracy partyjnej na ła przed narodem. Pomóc mu, w 
wsi stają się obecnie trudniej- j oparciu o nasz program działania, 
sze i bardziej skomplikowane,! porwać młodzież chłopską do no- 
gdyż kierować walką mas chłop wych twórczych czynów — oto

iÄ'ssÄÄi« ,• r?zw°’ pro“jjj “°ś»;rvinenfSie orsan;zac-'1 panyi
nie dokonają przełomu w swej konkreune, ze aJ A ^ wielknnańskim stosunkiem inrarv nip yrrmimieia rałei wici- rzeczy, ze znajomością spraw a-j Z wielkopanskim stosunkiem
kości i z>ożono£rSdań jeżeli W gronomii i zootechniki, handlu i powierzchownością w traktowa- 
da nadal nracowaĆ DO staremu administracji, konkretnych wa-jniu spraw rolnictwa sosie wiążą
bez nrzełariania biurokratycz-irunków P°wiatu 1 pomady, eko-.się głęboko niesłuszne, a nif^eny bez przełamania biurotcratycz ,nomiki gosoodarstw chłopskich,! dość rozpowszechnione wsrod na

cowników tej służby jest wyra- spółdzielni produkcyjnych i PGR.szego aktywu metody komende-
zem troski o wytworzenie takiej ma w lU} wiasnej praktyce eie wszystkim trzeba się rowania i dyrygowania w stosun
kadry — rzeczą naszą będzie wy mentow funkejonalizmu i braku Wr> wszvstkieeo trzeba sie ku zarówno do członków partii,----- ✓ -------z------z — -z---- - - , . , . , , . u ■?1 znać te^o wszystkiego trzeba się ku zarówno dokorzystać w pełni zawarte w tej odpowiedzialności za całokoztait _ ° | jak: i bezpartyjnych chłopów pra-
uchwale możliwości. i wyników, jeżeli me potrafią zwią. Trzeba skończyć z poglądem, cującycti, w stosunku do organi-

Daleko niedostateczna jest ro- zac S15 z terenem, kierować panoszącym się w umysłach wie-! zacji masowych wsi. Tego rodza-
KonKretme poa f......... * kiprnwanhla, jaką w walce o rozwój produ operatywnie oraz konkretnie pou aparatu partyj- ju metody kierowania są szczegół

kej i rolniczej odgrywa nasza na- chwytywac i rozwijać inicjatywę uważających, że mogą oninie szkodliwe w rolnictwie, któ-
uka. iterenu stale codziennie kontrolo-j^0^ ^ ’olnictwi^ naireg0 skomplikowane zagadnienia

Rozwój nauki rolniczej — to je- wac wykonanie zadań, opeiatyw- ,«powych metodach uprawy nie znoszą komenderowania, bto-
den z najbardziej jaskrawych me uauwac niedociągnięcia, P?-jroli ■ hodowli, że znajomość tych sowanie takich metod może przy
przykładów, jak głębokie skutki ™a£ac terenowi w podnoszeniuj aw mogą pozostawiać specja- nieść poważne szkody rozwojowi
ma dla postępu myśli ludzkiej le§° Prac3h na coraz wyzszy P.° |{ist bezpartyjnym fachowcom.!rolnictwa i całej gospodarce naro-
zwycięstwo klasy robotniczej.?1?511 ,to wiele naszycft wysii"i Aktyw partyjny pracujący na dowej, szkodzi sojuszowi robotni 
Przedwojenna nauka rolnicza by K0W moze P0Jsc na marne. jwsi musi Z(j0być podstawowe wia]czo - chłopskiemu, 
ła ograniczona interesami spółki Dotyczy to również terenowych, homości z dziedziny wiedzy roi-i Przy kierowaniu walką o roz- 

rym aparat służby rolnej nie na-j obszarników i wielkokapitalistycz rad narodowych. j niczej i ekonomiki wsi — ina-Jwój produkcji rolniczej trzeba pa
leży bynajmniej do najgorszych.'nych koncernów. Dopiero w wa-j Jednym z głównych braków do;czej nje potrafi przewodzić chło'miętać o tym, że metody kampa-
■Korespondencja Wydziału Rolni- j runkach władzy ludowej nau^a tychczasowej pracy rad narodo- pom pracującym w walce o pod- nijności, szturmowości, nagłych
etwa i Leśnictwa Prez. Woj. RN. rolnicza może stawiać sobie zaga-; wych było ich często występują- niesienie produkcji rolnej. I zrywów i następującej po nich
w Bydgoszczy wyniosła w roku: dnienia rozwoju rolnictwa w je- Ce oderwanie od mas, brak do sta gył taki okres, kiedy partia (bierności są w rolnictwie wyjąt-
ubiegłym — 71.650 pism wysła- go całokształcie, w służbie całe-tecznej znajomości potrzeb Ludno:wzywała swe kadry, by uczyły ijtowo szkodliwe. Roinik zbiera la 
nych we wszystkie strony, z te- go społeczeństwa. ści pracującej wśi. Rady narodo-j sje trudnej sztuki kierowania! tern plony z ziarna, zasianego po
go około 10.000 pism skierowano 
do Ministerstwa Rolnictwa. Do 
każdego z powiatów wydział wy-

Państwo nasze przykłada wiel­
ką wagę do spraw rozwoju nauki 
rolniczej. Przed wojną mieliśmy

słał po 870 okólników (blisko 31 tylRo jeden instytut rolniczy, oba 
okólniki dziennie). Na każdego z i cnie mamy ich 11. 
pracowników oddziału produkcji | Nasza nauka rolnicza może po- 
zwierzęcej przypadło w ubiegłym j chlubić się pewnymi osiągnięcia- 
roku do przyjęcia około 400 sztukZnaczna część pracowników 
korespondencji urzędowej, a dojnauki zerWała ze starą ideologia, 
wysłania około 1000 sztuk pism. i oparła swe prace na przodują- 

Spytajmy wręcz: kiedy nie- cych metodach agrobiologii ra
szczęśni agronomowie i zootechni 
cy Wydziału Rolnictwa i Leśni­
ctwa Prez. Woj. RN w Bydgosz-

dzieckiej i pracuje nad rozwinię­
ciem podstaw teoretycznych na 
uk rolniczych oraz nad powiąza-

czy mieli czas wytknąć bodajże jniem nauki z praktyką. W ostat- 
nos za biurko, kiedy mieli czas nich latach instytuty przekazały 
być tam, gdzie jest właściwe i praktyce szereg ważnych wyni- 
miejsce ich pracy, gdzie czekają1’ ków w zakresie agrotechniki, ho 
na ich rady i wskazówki, gdzie dowli nowych odmian, mechaniza 
ich wiedza fachowa może przyczyicji i zootechniki.

się trudnej
we często nie wiedzą, jak poma-j’przemysiern) by opanowały ekono 
gać chłopom pracującym w roz-j mikę [ technikę przemysłu. Nasz 
wijaniu ich gospodarki, co gorsza aktyw wykonał to polecenie par 
często chłop przychodzący do raL^ — posiadamy dziś liczne ka- 
dy napotykał nie gotowość do u-|dry członków partii — kierowni- 
dzielenia mu porady lub pomocy, |kbw przemysłu i pracowników a- 
lecz obojętny, biurokratyczny sto paratu partyjnego, doświadczo- 
sunek do jego trosk, potrzeb i ia}c!nych, wykwalifikowanych, znają- 
jatywy, jakąś rogatkę, oddzielają1 cycb na rzeczy. Podobny prze 
cą go od władzy ludowej istnym, musimy osiągnąć również w 
gąszczem paragrafów. A przecież dziedzinie rolnictwa.
— kiedy po IX Plenum niektórej Mimo wszelkich gromkich słów 
z naszych rad narodowych zaczę- na temat zrozumienia i docenia­
ły bardziej przysłuchiwać się gło n--a Wagi rolnictwa tkwi jeszcze 
som chłopów, przekonały się raz w wielu naszych organizacjach 
jeszcze, że od mas jest się czego partyjnych głęboko niesłuszny, 
uczyć — chłopi wrskazali im na lekceważący, wielkopański stosu- 
szereg możliwości uruchomienia nek do zagadnień wsi i rolnic- 
rezerw, podpowiedzieli im wielo twa. Stosunek ten często ujaw- 
słusznych i celowych zarządzeń. nja wtedy, kiedy od deklama

nić się do obfitszych plonów —j Trzeba jednak stwierdzić, że na ’Płaszczyzna, na jakiej rady naro- cji t deklaracji trzeba przejść
dowe stykały się z chłopem pra-, ^ praktyki, do załatwiania kon- 
cującym, była najczęściej jedno- kretnych spraw. Czym, jeśli nie 
stronna; z kręgu widzenia rad takim właśnie lekceważącym sto

na polach spółdzielni i indy widu-; sze instytuty-rolnicze pracują na- 
alnych gospodarstw, w oborach i;dal jeszcze w sposób niezadowala 
chlewniach? A przecież agronom!^y. jest jeszcze u nas w tej dzie 
czy zootechnik, jeśli ma spełnić dżinie wiele 
swe zadanie, powinien pokazywać ^wa konserw 
się przy produkcji, nie jak me-lstwa braku 
teor, na chwilę, w gości, a Powi- inia przyrodoznawstwa 
men tam bywać stale, zaznaja 
miąć się gruntownie z warunka
mi każdego powiatu, każdej gmi—|j,q najważniejsze, co może dać naj a nawet całych iBt bez roz czył
ny, znać nie tylko ich glebę i.1 większy efekt z punktu^^widzenia Patrzenia podania chłopów o przy nej

przedniej jesieni, a warunki dla 
wysokich urodzajów stwarza pra­
ca nie jednego tylko, lecz szere­
gu lat.

Wynika stąd dla naszych organ i 
zacji i instancji partyjnych konie 
czność zajmowania się sprawami 
produkcyjnymi wsi nie od wypad 
ku do wypadku, od akcji do akcji, 
ale stale, systematycznie na co- 
dzień.

Co jest jedną z najważniej­
szych przesłanek, by nasze orga 
nizacje partyjne wykonały trud­
ne i doniosłe zadania, stojące 
przed nami?

Znać ludzi i umieć pracować z 
ludźmi Każdy powiat, każde wo­
jewództwo ma swoich przodują­
cych spółdzielców i chłopów, in­
dywidualnych, mistrzów urddza- 
jów i hodowli, swoich czołowych 
agronomów i zootechników, swo­
ich przodujących organizatorów

4-

lekkomyślności komitetów tych warunkach wydzierać ziemi
klimat, ale ich ekonomikę i u-jgospocjarki narodowej co naibar dzia* materiałów budowlanych, o partyjnych, zatwierdzających te wysokie plony, osiągać najlepsze 
kład stosunków politycznych? dziei DOSUnie rozwói naszego roi P°moc w rozwijaniu hodowli, o kandydatury? Czym innym obja- i rezultaty w hodowli. Z nimi i
nvinA r, A i U ^ J ^ „ J V7 * J & ----------«-a v-, 4 if-r,n^nVi ulrf o!,, . .__________ ___TV m ^ ! xirovArl nir*V\ mmuffaiap im \\t nraosiągnięć i bezpośrednio zinictwa< Mało 
imienia i nazwiska przodujących I umiejętności 
rolników i hodowców swego te-i czy przodującej 
renu, utrzymywać z nimi stały j rolniczej — zastosowania 
Kontakt, pomagać im w ich pra- konkretnych warunków przy

podc:ą-
poziomu,

ich do słusznego wymiaru dostaw obo- korzystają z każdej nadarzającej j wijając ich osiągnięcia i 
Mi „Bluimu„ rzyrod- wiązkowych. Osłabiało to jeszcze sJq okazji, by wyciągnąć co zdol! gają? innych do ich 

cy i czerpac z ich pracy bodźceIn^zycłi Y^ekonomicznyclT polski. bardziej więź z chłopami, oparcie niejszych pracowników POM, j musi przede wszystkim działać 
dla polepszenia własnej działał- (Zwłaszcza pomoc przy wprowa-0 masy- |państwowej służby rolnej i in-jpracownik partyjny, który chce
nnć/>i . . .. f j t' i , . . _ ___ __,.v. •__----------... : wmpłnin wielkie 7ariama.noścL Idzaniu osiągnięć nowych nauko-! Brak dostatecznej więzi z ma- nych instytucji z pracy w rolni-j wypełnić nasze wielkie zadania.

Obecny, biurokratyczny styl 'wych metod do praktyki nie zaw sami, brak znajomości ich po- ctwie? Najwyższy czas, by doko,PiJca z ludźmi, z przodującymi 
pracy uniemożliwia naszym spe- rze znajduje się w centrum uwagi trzeb, były z kolei źródłem wyso- nać tu zasadniczego przełomu i ludźmi wsi indywidualnej, 
cjalistom rolniczym tego rodzaju personelu naukowego, traktowa- oe szkodliwej praktyki, polegają- do spraw rolnictwa odnosić się z
postępowanie. Występujące czę­
sto zjawiska ciągłego przerzuca­
nia ich z powiatu do powiatu, ze 
stanowiska na stanowisko, para­
liżują całkowicie wszelkie ich 
wysiłki zaznajomienia się z tere­
nem i wniknięcia w jego potrze­
by.

Ta sama tendencja znajduje

na jest nieraz jako praca ubocz-!oej na tym, że sprawy rozwoju całą powagą, na jaką one zasłu-
sują-

wsi
spółdzielczej, państwowych gospo 
darstw rolnych — oto co stano­
wi decydujące ogniwo w walce 
partii o rozwój produkcji rolni­
czej w kraju.

Towarzysze!
Wielkie i odpowiedzialne jest 

zadanie, które stawiamy przed 
krajem — zadanie przyśpieszenia 
rozwoju produkcji rolnictwa. 
Jest to sprawa żywotna dla ca­
łego ludu pracującego miast i 
wsi, sprawa ogólnonarodowa. To

na, a niejednokrotnie jako zło ko rolnictwa tylko sporadycznie roz-
nieczne. jpatrywane były przez samą radę Trzeba, aby wszyscy zroziumie-

Współdziałanie nauki z prukty- 1 Przez jeJ prezydium, że odpowie u, że miejsce najlepszych specja- 
ką ma na celu wprowadzenie 0-idzialność za nie spychana była na listów rolnictwa jest właśnie w 
siągnięć nauki do produkcji, do-1 wydziały rolnictwa. |POM i w PGR, że trzeba stale
pilnowanie realizacji tych osiąg-i Z tym stanem rzeczy trzeba sta podnosić autorytet tych specja- 
nięć i pilne śledzenie rozwoju na nowczo skończyć. Za rozwój produ listów, otaczać ich serdeczną par 
szego rolnictwa. Tymczasem ma- kcji rolniczej w województwie, po ‘y.iną opieką, 

wyraz i w fakcie, że wojewódzkie ją miejsce fakty, że w imię „spra wiecie, gminie, gromadzie, odpo- Wielka siła ukrytej energii i 
rady narodowe koncentrują spec-wdzania” metod dawno już wy-jwiada władza terenowa, rada na aktywności, tkwiąca w miliono-
jalistów rolników we własnym a-! próbowanych często odwleka i o-rodowa, całe jej prezydium, jej wych rzeszach członków organi-j ^adanhą wielkie^ obliczone na dłu 
paracie, ogałacając z nich powia późnią się wprowadzenie do prak przewodniczący; ona to powin- zacji społecznych na wsi, nie zo-iga metę wymagające systemaL- 
ty. Oczywiste —- aparat woje-tyki osiągnięć nauki radzieckiej na zajmować się bezpośrednio, o- stała dotąd jeszcze w pełni wy-j °znej codziennej pracy zadan i 
wódzki powinien być obsadzony,'i polskiej. jperatywnie, konkretnie sprawami zwolona i skierowana przez par-J które’ możemy wykonać Y'Tko
ale czy można uznać za normalnyj Nasze instytuty rolnicze powin- kierowania rolnictwem, śledzić tię do walki o rozwój rolnictwa.! ws ól wysiłkiem Łmas 
taki stan rzeczy, jaki jest np w ny systematycznie podnosić po- P^bieg prac rolnych w terenie, W terenie często występowała j h państwa ludowego i partii. 
Kielcach i Zielonej Górze, gdzie ziom swych prac teoretycznych, organizować pomoc, naprawiać biedna i szkodliwa praktyka dy- Chodzi 0 t aby upewnić wa-
około połowy specjalistów rolni-J coraz ściślei wiązać teorię z prak błędy i niedociągnięcia, upowsze- rygowama tymi organizacjami. runki dla stałeg0 WZr0stu dobro
ków skupionych jest w ośrodku tyka> szybko przenosić do prak- chniać najlepsze doświadczenia. |Nie biliśmy się dostatecznie o to, bytu całego narodu Chodzi o to 
wojewódzkim? Nic dziwnego, ze tyki osiągnięcia nauki. Instytuty Walk^ 0 rozwój Produkcji roi- by dac ujście aktywności miliono aby rozwijać produkcję rolniczą 
w takiej sytuacji wydziały woje- rolnicze powjnny położyć szcze- nictwa kieruje nasza partia. W wej masy ich członków. -
wódzkie z braku więzi z terenenh góiny nacisk na kompleksowe ba Pierwszych szeregach tej walki| Pomóc aktywistom ZSCh, zmo-
zajmują się tak gorliwie pisa-:danta j obsługę naukową określo winny znaleźć się organizacje par bilizować członków tej organi-
niem listów w górę i w dół. /jnych rejonów kraju. Ważnym ich na wsi — z górą dwustu zacji do walki o wzrost produk-

Biurokratyczny styl pracy po-!zadaniem jest również kształcenie tysięczna armia członków i kan-jcji, do pomnażania szeregów przo 
woduje u specjalistów rolników, kadr naukowo - badawczych, u-; dydatów partii. j downików rolnictwa — oto jedno
osłabienie ich poczucia odpowie- j dział w podnoszeniu kwalifikacji1 Z ogromu zagadnień pracy par z głównych zadań organizacji par 
dzialności za powierzoną im do-1 pracowników rolnictwa oraz u- tyjnej na wsi — zatrzymam się tyjnych na wsi. 
niosłą sprawę, wytwarza u nich'dział w upowszechnianiu wiedzy tutaj jedynie na tych, które są Rady gromadzkie, które wybie 
reasekuranctwo i bojaźń przed;rolniczej wśród najszerszych mas bezpośrednio związane z zadania- rzemy w niedalekiej przyszłości,
własną decyzją. Jest przecież ja­
sne, że na 10 tys. listów, skiero-

chłopskich. jmi kierowania wralką o wzrost służyć będą dalszemu zbliżeniu
Program, który nasz Zjazd produleeji rolniczej. Zadania na-'vyładzy ludowej do mas chłops 

wanych przez Bydgoszcz do Mini| przedstawia krajówi, zakłada u- szei Partii na wsi rosną poważnie kich, szerszemu wciąganiu tych 
sterstwa, przeważna część doty-jiUChomienie ogromnych środków w zwi^zku z P0(tJ^tym przez nas mas do zarządzania sprawami pu 
czy spraw, które można było i naina ceie pomocy rolnictwu. Rzu-!programem działania. Uchwały,blicznymi i gospodarką, rozbudzę 
leżało rozwiązać bezpośrednio na Camy na ten cel bardzo wielkie Plenum spotkały się z gorą-jniu ich aktywności politycznej i

środki fiansowe i materiałowe,] cym poparciem szerokich masj produkcyjnej. Zadaniem organi- 
kierujemy kadry ludzkie, których' chłopskich; wzrosło zaufanie chło; zacji partyjnych w nowopowsta- 
nam przecież tak brak.' Trzeba iPÓw do partii, v/zrósł autorytet łych gromadach będzie — czu 
aby organy władzy, za pośrednie- Parhi w masach chłopskich.

miejscu w województwie
Z tymi wszystkimi brakami i 

zaniedbaniami trzeba zdecydowa 
nie skończyć. Chodzi o stworze­
nie silnej liczebnie pełnowartoś­
ciowej kadry kierowniczej rolnic 
twa, wysokokwalifikowanej zawo 
dowo, mocno związanej z prakty­
ką walki o rozwój produkcji usta 
bilizowanej, operatywnej, pełnej 
inicjatywy i samodzielności, po­
siadającej poważny poziom poli­
tyczny, głęboko związanej z wła­
dzą ludową i masami pracujący­
mi wsi.

Uchwała rządu o reorganizacji 
terenowej służby rolnej i popra­
wię warunków materialnych pra-

twem których ta pomoc ma do­
trzeć do rolnictwa, uzmysłowiły 
sobie, jak wielkie, nowe i skom­
plikowane zadania stoją przed ni 
mi, uzmysłowiły sobie ogrom od-

Na naszą partię, czołową si­
łę państwa ludowego i budowni­
ctwa socjalistycznego w Polsce, 
spoglądają milionowe masy chło
pów pracujących, zdając sobie w szerzą pole dla ujawnienia i roz- 

powiedzialności jaka ciąży na pełni stprawę, że właśnie ona (woju talentów i zdolności mło- 
nich — za uruchomienie w przewr niesie na swych barkach główną i dzieży chłopskiej, otwiera jej dro

wać nad tym, aby rady gromadz­
kie stały się organizatorami pod 
noszenia produkcji.

Nasz program rozwoju wsi, jej 
dobrobytu, kultury i postępu, roz

dzianych ilościach i terminach] odpowiedzialność za losy kraju, 
tych ogromnych zasobów, odpo-j wskazuje kierunek całemu wysił- 
wiedzialności za codzienne kiero-jkowi narodu. Ale równocześnie z 
wanie przebiegiem tej walki oraz tym po IX Plenum poważnie 
za jak najbardziej celowe i racjo wzrosły wymagania, jakie chłoń 
nalne, jak najbardziej oszczędne pracujący stawia naszym organi-

gę do nowych zawodów, wymaga 
stworzenia wielotysięcznych 
kadr wysokokwalifikowanych, wy 
kształconych specjalistów rolni­
ctwa.

ZMP potrafił zmobilizować set-
i prawidłowe . ^’korzystanie wszył zacjom, naszym działaczom par-i ki tysięcy chłopców i dziewcząt!

a zarazem budować nową wieś 
polską zamożną i kulturalną, 
wieś socjalistyczną. Dlatego zwra 
camy się do catego narodu z wez 
waniem do udziału w tym wiel­
kim dziele.

Zwracamy się z nim do naszej 
bohaterskiej klasy robotniczej, 
przodującej siły naszego narodu. 
Dźwiga ona na sobie odpowie­
dzialność za losy całego kraju, 
tym większa więc musi być jej 
odpowiedzialność za walkę, to­
czącą się na wsi. Niech nasze 
wielkie ośrodki proletariackie, o- 
kryte chwałą w niejednej zwy­
cięskiej bitwie o socjalizm,
w bitwie o wzrost pro- 
dukcii rolnictwa pośpieszą
swym braciom —! ludziom
pracy na wsi z pomocą produk­
cyjną, organizacyjną i polityczną, 
skierują na wieś tysiące najlep­
szych swych przedstawicieli.

Zwracamy się z wezwaniem 
do chłopów pracujących, od któ­
rych przede wszystkim zależy 
szybszy wzrost produkcji rolni­
czej: niech czyn przedzjazdowy sa 
tek tysięcy przodujących chło­
pów stanie się początkiem wiel­
kiego ruchu, obejmującego całą 
pracującą wieś polską. Pomoc 

(Dokończenie na str. 6)
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DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 85)

Zjazdowe refleksje

Wspólne wielkie gospodarstwo
PIĄTY i szósty dzień Zjazdu 

Partii (niedziela i poniedzia­
łek) wypełnione były dalszą dy­
skusją nad referatem wicepre­
miera Minca, następnie — refera 
tem wicepremiera Zenona Nowa­
ka oraz dyskusją nad tym refera 
tem, nad sprawami rolnymi.

Celem partii jest przyśpieszenie 
wzrostu stopy życiowej mas pra 
cujących, przez podniesienie pro' 
dukcji rolnictwa i artykułów pO’ 
wszechnego użytku. Ponieważ w 
|ych dziedzinach praca naszego 
* par atu wykazuje wiele ■ braków 
i niedomagań, w dyskusji z du- 
ż . siłą wystąpiły elementy ostrej 
krytyki i samokrytyki.'

* * *
p RZYSTOSOWAĆ produkcję

do potrzeb, do gustu i wyma 
gań konsumenta, przełamać cha­
rakterystyczne dla wielu naszych 
ogniw gospodarczych tendencje 
do wykonywania tylko planów 
globalnych, finansowych —- ten 
akcent przewijał się przez prze­
mówienia wszystkich działaczy 
występujących na Zjeździe. Na­
stawienie, że „klient i tak wszyst 
ko kupi”, można spotkać niestetv 
nie tylko wśród sprzedawców i
kierowników sklepów, najczęściej ...
krytykowanych przez kupujących ra departamentu, czy tez nie.

na jej terenie, obejmującym 20001 walki wyszli zwycięsko. „Razem 
ha, rozbłyskuje co wieczór łuna byliśmy mordowani za Obszami- 
wielu tysięcy lamp. Marnotraw- ków, razem teraz pracujemy“ — 
stwo nam tego faktu nie przęsło-1 mówi Władysław Paździurski. I 
ni — ale marnotrawstwo musi j pracują dobrze, choć jest to ma- 
zniknąć, by tych decydujących ojła spółdzielnia. .Pracuje się im tez
sile Polski, wielkich faktów by 
ło coraz więcej i by dawały one 
swój plon — lepsze towary i wię 
cej towarów, lepsze życie —• całe­
mu narodowi.

« &

FAKT, że przemysł nie wy­
konał zaplanowanej produk­

cji maszyn rolniczych, nawozów, 
włókna sztucznego itd., nie jest 
przypadkowy, stwierdza kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go KC, Łapot. Niektóre minister 
stwa, nawet organizacje partyjne 
cechuje w dalszym ciągu jedno­
stronna walka o produkcję i 
brak troski o ludzi, o higienę i 
bezpieczeństwo pracy, o wyko­
rzystanie funduszów socjalnych, 
o hotele robotnicze itd. Temu 
znieczuleniu na sprawy bytowe 
partia wyda ostrą walkę. Poru­
szył ob. Łapot również sprawę 
osobliwego traktowania krytyki 
w niektórych resortach: oto ktoś 
zastanawia się, czy ob. X ma pra 
wo krytykować jakiegoś dyrekto-

to nastawienie cechuje również 
wiele central, ministerstw, itd.

Zjazd wydaje takiemu nastawie 
niu zdecydowaną walkę.

Wicepremier Gede mówił o tym, 
że bezpośrednio po IX Plenum na 
stąpiła pewna poprawa zaopatrzę 
nia zarówno w mieście jak i na 
wsi, jednakże styczeń i luty br. 
znowu świadczą o tym, że aparat 
gospodarczy niedostatecznie jesz­
cze realizuje zadania, postawione 
przez IX Plenum. Przełom, potrze 
bny w nastawieniu aparatu go­
spodarczego, państwowego i par 
tyjnego, nie jest jeszcze w pełni 
dokonany. Do tego przełomu mo • 
bilizuje partię Zjazd.

F AK wielka inicjatywa twór- 
^ cza tkwi w masach, do czego 

zdolna jest klasa robotnicza, kie­
dy do niej należy władza — o 
tym świadczą m. in. liczby wy­
mienione przez min. przemysłu 
maszynowego Juliana Tokarskie­
go. W resorcie tylko tego mini­
sterstwa ilość wniosków racjonali 
Zatorskich wzrosła od 3.000 w rJ
1949 do 36 tys. w r. 1953. Zreali- • , ..................
zcwanie części tych wniosków h”“'51 rw°l
przyniosło w latach 1952-53 naJ o tym swmdczy przykład
stępujące oszczędności: 11 min.
roboczogodzin, ok. 1» tys. ton ma 7 N,ledz-
terialów hutniczych, ok. 1000 ZZ, Strzyze'™' ,pPy tyah T

metali nieżelaznych. Takie Sjych NaCh gleby\ kllmatu 
J np. — Niedzwica uzyskuje wy-

Jak szkodliwe, a jednocześnie 
jak obce jest duchowi partii ta­
kie stanowisko wobec krytyki — 
o tym, m. in. świadczy obecny 
Zjazd.

* * *

PROGRAM ogólnonarodowej 
bitwy o podniesienie rolnic■

dobrze z sąsiadami, chłopaini in­
dywidualnymi, pomagają sobie 
wzajemnie. Rady narodowe — 
gminna i powiatowa — a także 
komitety partyjne nie bardzo im 
jakoś pomagają. Ot, materiały bu 
dowlane, jeśli przychodzą, to aku 
rat wtedy, kiedy w polu jest ro­
boty najwięcej, i kiedy zwózka 
tych materiałów sprawia irn trud 
ność...

I oto wyrasta przed nami typ 
działacza, ludowego działacza, 
jednocześnie żywa ilustracja so­
juszu robotniczo - chłopskiego. Je 
go krytyka nie ma nic wspólnego 
z malkontenctwem, z bezowoc­
nym narzekaniem. Mówi o swoim

państwie, tak jak mówi o swoim 
gospodarstwie. Np. sprawa azot. 
niaka: pakuje się go do worka po 
75 kg, worki przy transporcie pę­
kają, nawóz się ulatnia. „Ile my 
na tym tracimy!“ — woła Paździur 
ski, i mówiąc „my“, ma na myśli 
nie tylko swoją wieś, nie tylko 
swoją spółdzielnię. „My“ — to 
państwo.

„Nasza klasa robotnicza się mę 
ozy, żeby to wyprodukować, a po 
tem to się niszczy“. — stwierdza 
Paździurski. 
ki proponuje 
50 kg, to się nie będfcie marno 
wało.

taki właśnie stosunek, o go- 
w spodarski stosunek do swo­

jej wsi, do swojej fabryki, do swe 
go warsztatu pracy — do swoje­
go, ludowego państwa — chodzi.

Ed. W.

Referat członka Biura Politycznego KC- PZPR
Zenona Nowaka

(Dokończenie ze itr. 5) 
państwa pomnóżcie własnym wy­
siłkiem! Z jeszcze większym za­
pałem walczcie o wzrost plonów, 
o rozwój hodowli, o podniesienie 
własnego dobrobytu i zwiększe­
nie siły państwa ludowego. 
Chłop pracujący — wierny soju­
sznik robotnika — pójdzie wraz z 
nami ku lepszemu życiu w mie­
ście i na wsi, ku sprawiedliwo­
ści społecznej, ku socjalizmowi.

Zwracamy się z wezwaniem do 
kobiet na wsi i w mieście, by 
wzięły jeszcze bardziej aktywny 
udział -w walce, jaką toczymy 
dla dobra ich rodzin, dla szczę-

Róbde lepsze wor-|śeia ich dzieci.
i pakujcie tylko po Zwracamy się z wezwaniem do 

młodzieży, do młodego pokolenia 
Polski Ludowej: walka, do któ­
rej was wzywamy, to walka o 
waszą przyszłość. Niech wzorem 
waszym będą wasi rówieśnicy — 
bohaterska młodzież radziecka, 
która na zew partii stanęła do 
pracy nad wcieleniem w życie 
wielkiego programu rozwoju roi

nictwa radzieckiego i o prze­
kształcenie w urodzajne pola mi­
lionów hektarów nowych ziem.

Wnieście cały swój młodzień­
czy zapał i entuzjazm, wszystkie 
swe siły do walki o rozkwit rol­
nictwa tak, jak wnosiliście je do 
tąd w nasze wielkie budowle so­
cjalizmu.

Pod przewodem- naszej partii, 
skupiając wokół niej wszystkie 
patriotyczne siły narodu, wyko­
namy zadania rolnictwa, posta­
wione przez II Zjazd, przyspo­
rzymy sił naszej ludowej ojczy­
źnie. (Długotrwałe, burzliwe okla 
ski).

Komunikat Polskie o Radia
W dniu dzisiejszym sprawo 

zdanie z obrad II Zjazdu 
PZPR nadane będzie w pro­
gramie I o godzinie 17.30 i 
21.00, w7 programie Ii o godzi 
nie 17,30 i 22.00.

Pracownicy przemysłu rolnego i spożywczego 
wykonają postawione przez II Zjazd odpowiedziano zadania
Przemówienie min. przemysłu rolnego

WARSZAWA (PAP). Minister przemysłu rolnego i spożywcze­
go — Mieczysław Hoffmann wygłosił w dn. 13 bm. na II Zjeździe 
PZPR przemówienie, które poniżej podajemy w skrócie:

Podstawowym zadaniem prze­
mysłu rolnego i spożywczego na 
najbliższe lata, będzie przyśpie 
szenie dostaw na rynek wciąż ro 

twa na wyższy poziom — tak i sn3ce3 Rości artykułów spożyw- 
mozna by nazwać przemówienie czyck» cennych dla odżywiania,
wicepremiera Zenona Nowaka. 
Ogólnonarodowej, bo będzie ją 
prowadził nie tylko sam chłop, i 
nie tylko ministerstwa, które ma 
ją go zaopatrywać we wszystko, 
co mu jest potrzebne. Sojusz ro­
botniczo - chłopski — to znaczy 
pomoc dla chłopa ze strony rad 
narodowych i instancji partyj­
nych, to znaczy pomoc, którą 
chłopstwu pracującemu niesie 
klasa robotnicza nie tylko w for­
mie maszyn, ale również w ka­
drach, w formie bezpośredniej 
pomocy przez ekipy łączności, 
szefostwa nad wsią itd.

Jak ogromne rezerwy tkwią je­
szcze w indywidualnej gospodar­
ce chłopskiej, nawet przy obee-

ton
wartości wydobywa z siebie^ kla­
sa robotnicza. Ale kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego 
KC PZPR, Łapot, wymienił 
jeszcze inną liczbę: mówił o 20 
tys. nie zrealizowanych, nie wy­
korzystanych wniosków w tymże 
ministerstwie. Zmarnowało się 
więc wiele, bardzo wiele i robo-

sokie plony i wysokie dochody, a 
Strzyżewice — znacznie niższe.

W masach chłopskich —- mówi 
ob. Nowak — tkwi inicjatywa, 
doświadczenie, i to, obok bodź­
ców materialnych, musimy umieć 
wydobyć. Chłopi chcą korzystać 
z nowoczesnej nauki rolniczej, z 

czogodzin, i materiałów — i zmar j maszyn, z nowych metod pracy.

nia krajowego zamiast deficyto­
wych materiałów importowanych, 
zbyt powolne szkolenie facho­
wych kadr robotniczych i inżyuie 
ryj no - technicznych, nie dość o- 
stra walka o przestrzeganie dy­
scypliny technologicznej w niaktó 
rych fabrykach, zbyt przewlekłe 
wdrażanie do produkcji nowych 
wyrobów.

Po trzecie — pteca niektórych 
fabryk zrywTami, nieprzestrzega­
nie harmonogramu w produkcji, 
a przez to niepełne wykorzystanie

i spożywczego Mieczysława Hoffmanna
produkowane. Przemysł potrzeba' Partia i rząd Polski Ludowej 
je znacznie lepszego niż dotycii- stawiają przed przemysłem roi- 
czas zaopatrzenia w niezbędne do nym i spożywczym trudne, napię 
produkcji wysokogatunkowych [te i odpowiedzialne zadania.
wyrobów urządzenia produkcyj­
ne, materiały i opakowania.

Resorty zaopatrujące przemysł 
rolny i spożywczy powinny wy­
kazywać więcej troski o zaopat­
rzenie tego przemysłu.

Dla wykonania nowych zadań 
potrzebne są kadry fachowe, a 
w tej dziedzinie przemysł rolny 
i spożywczy ma bardzo poważne

wych istniejących kadr drogą 
szkolenia i doszkalania, sprawa 

istniejących mocy produkcyjnych, j kadr technicznych winna ulec ra- 
Jakość wyrobów oczywiście za-jdykalnej poprawie przez planowe 

leży w dużym stopniu od surow-j przydziały inżynierów i techni- 
ców i materiałów, z których sąlków.

całkowicie odpowiadaj ących wy 
maganiom naukowym fizjologii 
żywienia. .

Społeczne znaczenie żywienia 
mas pracujących stawia przed 
przemysłem artykułów spożycia 
także dezyderat ułatwienia czło­
wiekowi pracy, a zwłaszcza kobie 
cie pracującej, przygotowania po­
siłku o pełnej i wysokiej warto­
ści odżywczej, w możliwie naj­
krótszym czasie.

Zadanie to przemysł rolny i spó 
żywczy rozpoczął już wykonywać 
przez rozszerzenie produkcji dań 
gotowych, koncentratów spożyw­
czych, odżywek dla dzieci i in­
nych artykułów, przeznaczonych 
do szybkiego przygotowania po­
siłku.
działywuje 'w ten sposób na bar- " »““y!" dm" »b™> » z»adn. pzp? t0“yla. s,£ Jak w,ado 
dziej racjonalne i pełne v.-ykorzy m0’ dy8kVsf “* “*'“*“ " y- zadamach «“»•*"- 
stanie produkcji rolnictwa dla czych. dwol!h. os.tatnlch tat Planu 6-letmego
społecznych celów żywienia.

Idąc za przykładem przodujące­
go przemysłu spożywczego na 
śwńecie, przemysłu radzieckiego, 
robotnicy i pracownicy naszego 
przemysłu rolnego i spożywczego, 
podobnie jak cała klasa robotni­
cza i naród polski, podejmą ofiar 
ny trud, aby zwycięsko wykonać 
postawione przed nimi na II Zje­
ździe naszej Partii wielkie i mo*»

zaniedbanie. Dlatego też, obokjbilizujące zadania, przyczyniając 
podnoszenia kwalifikacji zawodo się także* do dalszego podnoszenia

stopy życiowej mas pracujących 
miast i wsi, do dalszego wzmac­
niania ukochanej ludowej ojczy­
zny, do umocnienia walki o p> 
kój, do przyśpieszenia budownic 
twa socjalizmu.

Z o głównych zadaniach gospodarczych
dwóch ostatnich lat Planu 6-letniego

Jak nasz przemysł rolny i spo­
żywczy realizował dotychczas to 
zadanie?

Osiągnęliśmy bardzo znaczny 
wzrost spożycia szeregu ważniej­
szych artykułów w porównaniu z

niektóre z głosów w dykusji w skrócie:
Poniżej przytaczamy

Przemówienie minisfra 
przemysłu maszynowego 

J. Tokarskiego
Julian Tokarski, minister prze

1938 rokiem, licząc na jednego m^u maszynowe§° uzna^e za s^u jow.

Następnie Bogdan Tomorowiez 
odczytuje, wśród burzliwych okla 
sków delegatów depeszę KC Ko­
munistycznej Partii Indii, która 
wyraża uczucia głębokiej przyjaź­
ni ludu pracującego Indii dla na*» 
rodu polskiego.

Na trybunie — witany gorący- 
, . , . . , , mi oklaskami —- członek Zarząduście na produkcję nowoczesnych. G!6 Komunistycznej Partii

siu “Ch°" 1 szybkotonych ta>n>wa- Niemle(f wllly Moh7 pokazuje

Konieczne jest też uruchomie­
nie w kraju produkcji taboru au­
tobusowego i trolleybusowego dla 
komunikacji miejskiej- oraz przej

nowało się wiele zapału i ofiar­
ności ludzkiej, które dla nas są 
najcenniejszym materiałem. Bo w
naszym ustroju zapał i ofiarność

Zadaniem państwa jest umożli­
wić im to.

Jedną z najważniejszych form 
| pomocy państwa dla chłopa jest

— narodowi.
* * 5je

fi Kędzierzynie, jednej z naj- 
u większych inwestycji, Planu 
.Sześcioletniego, mówił min. prze­
mysłu chemicznego Bolesław Ru­
miński. Przypomniał, że przed 
wojną uruchomienie Moście trwa 
ło blisko rok. a młoda załoga 
kędzierzyńska potrzebowała na 
rozruch swojej fabryki 8 tygod­
ni. Takich podstaw do optymiz­
mu, że trudności nasze mogą być 
pokonane i będą pokonane, ma­
my wiele — stanowi taką podsta­
wę każde nasze wielkie osiągnię­
cie, każda zbudowana przez nas 
fabryka. Jedną z trudności, któ­
re muszą być pokonane, są spra­
wy bytowe pracowników.

„Trzeba poprawić stosunki, 
trzeba dać mieszkania, trzeba po

ludzka przemienia się właśnie X . ,
dobra, służące człowiekowi praev ^ • ,1 . ^ ws • ^ky*v ' często się jeanak u nas zdarza,

że kadry te są źle wykorzystywa­
ne, pracują nie w swoim zawo­
dzie, albo są gromadzone w wy­
działach rolnych wojewódzkich 
rad narodowych, zamiast, bezpo­
średnio w produkcji, na wsi. A 
oto przykład pracy takiego wy­
działu w bydgoskiej Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej: w ciągu 
jednego roku korespondencja te­
go wydziału objęła 71.651 listów; 
na jednego agronoma przypada 
rocznie 1000 listów.

Przytoczone przez ob. Nowaka 
inne liczby — liczby o produk­
cji spółdzielni produkcyjnych i 
PGR. mimo istniejącej jeszcze w 
niejednym PGR złej gospodarki 
— pokazują olbrzymią przewagę 
socjalistycznej gospodarki nad 
drobną, indywidualną. To są ar­
gumenty, które trafią do przeko-

mieszkańca, i tak np.: spożycie cu szn3 zawartą w sprawozdaniu KC 
kru wzrosło ponad dwukrotnie, ;PZPR i referacie Hilarego Minca 
ceresu i margaryny - ponad czte ~ krytykę kierownictwa przemy 
rokrotnie, piwa — o 440 proc., wi s*.u maszyn°wego za niedomaga- 
na — ponad dziesięciokrotnie, pa n*a w orSanizacji produkcji ma- 
pierosów — trzy i półkrotnie, cu- szyn rolniczych. Px'zyznaje on, że 
klerków prawie czterokrotnie, ma'Ministerstwo Przemysłu Maszyno 
karonu — piętnastokrotnie, droż-iweS° n*e zaPewnRo przemysłowi 
dży piekarnianych — ponad dwu- maszyn rolniczych należytej po- 
krotnie mocy, wskutek czego wykonywa-

Obok odbudowy i renowacji n? iędynie najprostsze maszyny, 
wielu fabryk wybudowano w tym rae kcz^c z aktualnymi po- 
czasie nowe zakłady, wyposażone! ^zębami rolnictwa.

1 Zwraca on uwagę na to,

Przemówienie ministra 
przemysłu chemicznego 

B. Ku mińskie go
Zabiera głos Bolesław Rumiń­

ski, minister przemysłu chemicz­
nego.

w najnowsze urządzenia techniH'jLszcze"Usposób rozpralepsze wyposażenie techniczne za-[jowe pozdrowienia

on delegatom gorące, braterskie7 
pozdrowienia od swej partii.

Wzniesiony przez Willy Mohna 
okrzyk na cześć wspólnej walki 
narodów niemieckiego i - polskie-* 
go o pokój, demokrację i socja*» 
lizm, przyjmują delegaci owacyj­
nie. .

Na zakończenie piątego dnia o= 
Stwierdza on, że ostra krytyka [brad zabiera głos, wśród oklas- 

działalności tego resortu — jestlków, Aimo Aaltonen, przewodni- 
sprawiedliwa. Ministerstwo nie czący Komitetu Centralnego Ko- 
dość uporczywie walczyło o uspra'munistycznej Partii Finlandii, 
wnienie służby inwestycyjnej oj który przekazuje braterskie, bo­

li Zjazdowi

prawić warunki bezpieczeństwa | oania chłopu i doprowadzą pal
pracy“ — mówił min. Rumiński 
o fabryce chorzowskiej.

Konieczność zwiększenia troski 
o warunki bytowe pracowników 
odnosi się nie tylko do fabryki 
chorzowskiej.
n marnotrawstwie materiałów i 
" urządzeń, o sprowadzeniu np 
do Huty im. Lenina prefabryka­
tów za 3 min. zł, które hucie są 
na razie niepotrzebne, a mogą 
się przydać innej budowie, mówił 
organizator partyjny z ramienia 
KC, Nagórzański. Rzecz jasna, 
takie ♦ inne fakty nie mogą prze 
słon-ić decydującego, wielkiego fa 
ktu, że pięć lat temu. na Kongre­
sie Zjednoczeniowym, jedna ma­
ła lampka na mapie wvwieszo- 
nej wówczas w sali Politechni­
ki oznaczała miejsce, gdzie mia­
ła powstać Nowa Huta — a dziś

ską wieś do socjalizmu i tylko to 
— bo zasada dobrowolności przy 
zakładaniu spółdzielni jest zasa­
dą świętą, nienaruszalną.

Jak łączyć pomoc dla indywi­
dualnego chłopa z walką przeciw7 
ko wyzyskowi kułaka, i z walk-ą 
o spółdzielczość — tego uczy re­
ferat wicepremiera Nowaka, tego 
uczy dyskusja na Zjeździe.

# * ®
1VTA mównicy stoi młody jesz- 
* cze chłop, przewodniczący 

spółdzielni produkcyjnej Niepro- 
wice, pow. P:ńczów. W żywych 
słowach, jakże dalekich od sche­
matu, który spotkać można w na 
szej literaturze, opowiada o tym. 
iak wygląda na wsi walka «klasoJ 
wa, jak om i jego towarzysze wal 
czyli również z biurokratyzmem 

i jak oni, polscy chłopi, z tej

Wprowadziliśmy wiele nowych!wac^zan^a maszyn rolniczych. U- 
procesów technologicznych i opar,regul.owania wymaga również — 
liśmy proces technologiczny o me; zdaniem mówcy sposób roz- 
tody opracowane na zasadach na-j^z^a^u materiałów i surowców 
ukowych. przez Centralny Urząd Gospodar­

ki Materiałowej i PKPG.

i kładów produkujących nawozy! PZPR. 
sztuczne, nie prowadziło należytej I * * *
polityki kadr. j W czasie obrad dnia 14 bm,

Bolesław Rumiński mówi o uczestnicy Zjazdu uczcili minutą 
wnioskach, jakie resort wyciągnął; milczenia pierwszą rocznicę zgo- 
z uchwał IX Plenum, by zapew-inu -wielkiego syna Czechosłowa-

Obok jednak_ tych osiągnięć, Pod a(jresem Ministerstwa Hut nić wzrost produkcji nawozów i cji — Klementa Gottwalda.
przemysł rolny i spożywczy me nictwa _ junan Tokarski kieru-[ środków owadobójczych dla rol- 
wykonał za 4 lata planu produk-,je zacjanie bardziej terminowego i nict-wa. Główną podstawę tego 
cji niektórych ważnych artyku-u starannego wykonywania zamó;wzrostu stanowią uruchomione w
łów spożywczych, jak tłuszcze ro! 
ślinne,^ mydło do prania, mąka 
ziemniaczana.

Przyczyną niewykonania pla­
nów produkcji niektórych waż­
nych artykułów masowego spoży­
cia były m. in.:

Po pierwsze — niedostateczna 
ilość surowca rolniczego.

Po drugie — niska jeszcze Ja­

wień zakładów przemysłu maszy 
nowego.

Przemówienie ministra 
gospodarki komunalnej 

F. Baranowskiego
Kolejny mówca —- Feliks Bara­

nowski, minister gospodarki ko­
munalnej, na wstępie omawia o-

tych dniach Zakłady Azotowe W; 
Kędzierzynie, dokąd Ministerstwo ; 
skierowało najbardziej kwalifiko-j 
wane siły techniczne. Poważnie! 
unowocześnione zostaną także za­
kłady w Tarnowie i Chorzowie, 
Przezwyciężenie szeregu trudnoś­
ci w Zakładach Chorzowskich wy 
maga głębszego zainteresowania 
innych resortów7, a zwłaszcza e-

1 kwietnia isr.
rozpocznie się ¥ publiczne
losowana obligacji 

Narodem ej Pozyczü» 
Rozwo u Si« po.süi

Ministerstwo Finansów podaje do 
wiadomości, że V publiczne losowanie 
obligacji NPRSP rozpocznie się 1. IV. 
1954 r. w Poznaniu i odbywać się bę­
dzie w gmachu Powszechnej Kasy Osz­
czędności.

W losowaniu tym wylosowanych bę-
kość niektórych w7yrobów i ogra-|gromne znaczenie dokonanego na| n®r/ge^y^1’ -iaK rowniez PKPG. 
niczony asortyment, za mała11 Zjeździe PZPR zjednoczenia poij Mówca zapewnia, ze przemysł _ 
trwałość wyrobów, niedostateczna skiego ruchu .robotniczego — dla na łączną sumę 40.885 tys. złotych oraz
znajomość potrzeb konsumenta, a‘mobilizacji sił narodu. Przeprowa tii, wykona postawione przed nim 212.500 obligacji do wykupu według 

zadania. ich wartości imiennej na łączną sumę
21.250 tys. zł.

Pozdrowienia dla Zjazdu
Gdy przewodniczący obrad za­

wiadamia, że wpłynęła depesza 
od kierownictwa Partii Pracuj ą-

czasern nawet nieliczenie się z dzona następnie przez mówcę ana 
jego potrzebami i gustami, nie liza osiągnięć i zaniedbań gospo- 
dość szybkie i elastyczne pr-zysto darki komunalnej zawiera stwier- 
sowanie produkcji do wymagań'dzenie, iż mimo znacznego w o- 
odbiorcy, przy ogólnym niewy-j statnich latach zwiększania usług 
starczającym zabezpieczeniu po-[komunalnych, gospodarka ta po-;
trzeb spożycia, szczególnie jeśli'zostaje w tyle za osiągnięciami cych Wietnamu, na sali zrywają 
chodzi o wyroby wysokiej jako-[przemysłu i innych dziedzin ży-jsię brawa. Stanisław Marzec od- 
ści, nienadążanie tempa rozwoju'cia i nie zaspokaja potrzeb lud-!czytuje tę depeszę 
techniki w niektórych., przemys- ności w należytym Stopniu. [życzenia dla narodu polskiego — 
łach, jak owocowo - warzywnym, j Wskazując na szereg istnieją-1 jeszcze większych sukcesów w 
zielarskim, piwowarsko - słodo-;cych, a dotąd niewykorzystanych, [ dziele budownictwa socjalizmu, 
wniczym, wobec wzrastających1 rezerw w przedsiębiorstwach wo serdeczne pozdrowienia dla prze- 
zadań produkcji, niewykorzysta- dociągów i komunikacji miejskiej, [wodniczącego KC PZPR Bolesła-
nie do reszty wszystkich możliwo Feliks Baranowski podkreśla, że wa Bieruta i wszystkich członków sie w miastach wojewódzkich, 
ści stosowania do produkcji war-[również PKPG nie doceniała tychjKC PZPR, Długo nie milknie o-l, F° 0<Jbiór n5e podjętych obiigacji na 
teściowych surowców oochodze-1spraw, Imcja. .iSurco? ^

W V losowaniu NPRSP wylosowane 
zostaną następujące premie:

68 premii po zł 10.000 
272 „ „ 5.000

2.550 ................... 1.000
9.010 „ „ 500

17.000 „ „ „ 250
183.600 „ „ „ 150

Losowanie obligacji odbywać się bę-
7flwiprainra ' äzie jednocześnie dla wszystkich’ klas zawiei aj ącą pożyC2kl>

Powszechna Kasa Os-czędności nrzy- 
pomina, że nie podjete dotychczas 
przez subskrybentów obligacje NPRSP 
orzechowy wane sa w depozycie w od­
działach miejskich PKO. znajdujących

Iwacjsu

/
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Pierwsi oficerowie wśród dynlomantów WSE

I na nich w każdej chwili może liczyć Ludowa Ojczyzna
Wielkie i niezapomniane chwile przeżyła w tych dniach Wyższa Szko­

ła Ekonomiczna w Sopocie.
Już na długo przed godz. 10 w sobotę stanęły w szyku rozwiniętym 

przed uczelnią kompanie studium wojskowego. Jedna obok drugiej... 
I, II i III, a na prawym skrzydle promowanych absolwentów, kompa­
nia pierwszych w historii WSE oficerów rezerwy Wojska Polskiego.

Ostatnie już minuty dzielą nas 
od momentu otwarcia uroczysto­
ści... Ostatnie już minuty dyplo­
manci są żołnierzami studium 
wojskowego, a jednocześnie słu­
chaczami uczelni.. Jeszcze kilka­
naście minut i będą oficerami re 
zerwy naszej armii ludowej.

Przed chwilą stanęła już przybyła 
orkiestra Szkoły Oficerskiej Marynarki 
Wojennej, a opodal niej poczet sztan­
darowy szkoły w asyście plutonu

Na trybunie honorowej przed 
frontem oddziału zajęli już miej­
sca członkowie senatu WSE z 
rektorem prof, dr B. Czerwiń­
skim i przedstawiciele: KW PZPR 
ob. Rudnicki, d-wa okręgu i gar­
nizonu of. Kędzierski, Min. Szkół 
Wyższych i Nauki ob. Drutowska 
oraz reprezentanci młodzieży.

* « *

— Prezentuj broń! Na prawo 
patrz!

Oficer Biegun melduje kierów-

©%^fkicdy

nikowi studium wojskowego o go 
towości oddziałów do defilady.

— Baczność, na prawo patrz! 
— Ponownie rozlegają się słowa 
komendy. Na placu brzmią dźwię 
ki fanfar marsza powitalnego.

Kierownik studium of. Kostec­
ki składa raport rektorowi WSE, 
a następnie odczytuje rozkaz Mi 
nistra Obrony Narodowej Mar­
szałka Polski Konstantego Rok os 
sowskiego

— Mianuję do stopnia cho­
rążego w korpusie osobowym 
oficerów dowódców, absolwen 
tów Stanisława Bajcna, Józe­
fa Bąka, Józefa Bednarka... 

Padają nazwiska nowopromo- 
wanych oficerów.

Na twarzach młodych oficerów 
rezerwy maluje się skupienie i 
powaga. Wielki i uroczysty to mo 
ment w życiu studium wojskowe 
go, które dało ojczyźnie ludowej 
pierwszych oficerów; wielki i pod 
niosły to moment w życiu każde­
go nowopromowanego oficera.

Teraz chwila samej promocji. Przed 
front kompanii promowanej udaje sig 
kierownik studium razem z rektorem 
prof, dr Czerwińskim.

— Do promocji wystąp! — pa­
da rozkaz dowódcy kompanii.

— Mianowani jesteście ofice­
rem Ludowego Wojska Polskiego

tej uczelni pozdrawiam ser­
decznie nowopromowanych o- 
ficerów Wojska Polskiego, ab 
sol w en ul w naszej uczelni. 
Dzień wręczenia dyplomów, a 
jednocześnie dzień pierwszej 
promocji oficerskiej absolwen 
tów WSE jest dla nas tym 
bardziej podniosły, że odbywa 
się w chwili tak uroczystej dla 
całego narodu, jaką są obrady 
II Zjazdu naszej Partii. Dumą 
napawa nasze serca fakt o- 
trzymania przez was zaszczyt 
nego tytułu oficera rezerwy 
Wojska Polskiego. Wierzę, że 
znajdziecie się zawsze w pierw 
szych- szeregach obywateli, na 
których ojczyzna ludowa mo­
że liczyć zawsze i w każdej 
chwili.

Przedstawiciel dowództwa gar­
nizonu oficer Kędzierski wzywa 
oficerów, aby wcielali w życie 
wskazania Generała Waltera, że 
oficer powinien zawsze być go­
tów do wykonania swego obo­
wiązku.

* * *

A po promocji już w auli WSE 
odbyła się uroczystość wręczenia 
dyplomów I stopnia 176 absolwen 
tom uczelni.

Myśli i pragnienia wszystkich 
promowanych w tym dniu najle­
piej wyraził przemawiający w 
ich imieniu absolwent Tomala, 
który przyrzekł nie szczędzić sił 
w realizacji wielkich wskazań, ja 
kie nakreśla przed całym naro­
dem II Zjazd Partii.

J. Waśniewski

Ważno dla kandydatów na studia filozoficzne

Zwycięska załnąa

Na zdjęciu: kierownik Ludwik Zdrojkowskl ze zwycięską załogą bu­
dowy osiedla dla stoczniowców przy ul. Klonowicza we Wrzeszczu roz­
mawia z kierownikiem Odcinka Budowlanego Nr 2 inż. Ryszardem Mro­
zowskim po otrzymaniu sztandaru przechodniego Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Bud. ł Zawodów Pokrewnych.

Jest to już drugie z kolei zwycięstwo budowy OB 2 ZBM w Gdańsku.

Absolwenci wszystkich szkół |Ców wyższych uczelni, pracowni 
średnich, mający uzdolnienia ijków instytucji kulturalnych, wy 
zainteresowania filozoficzne i
pragnący się poświęcić studiom

kolejno podchodzących absolwen 
tów, wręczając im jednocześnie 
dokumenty oficerskie.

— Ku chwale ojczyzny! — od- polskiej, ekonomia, logika, psy 
powiadają jeden za drugim nowi chologia, historia, elementy nauk 
oficerowie, | przyrodniczych, języki obce, U-

Rektor uczelni śkłada podcho- względniane^też^są^na wyższych 
dzącym do niego oficerom życze­
nia.

W imieniu Senatu Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej i w 
imieniu własnym jako rektor

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk —* „Zwady 

miłosne“ — godz. 19—21.30.
Teatr Kameralny — Sopot — Dom 

lalki“ — godz. 19.
Teatr Dramatyczny — Gdynia —

„Wielka gra" — godz. 19.
KINA

Według informacji Okr. Zarządu Kin 
w Gdańsku

GDAŃSK — ..Leningrad“ — „Nędz 
nicy“ Is. — godzina 16, 18, 20.
WRZESZCZ — „Bajka“ — „Pomysłowy 
sprzedawca“ — godz. 16. 18, 20. „ZMP- 
owiec“ — „E^utro p. Krügera“ — godz.
16, 18, 20. NOWY PORT — „l-szy Ma­
ja“ — „Ślub z przeszkodami“ — godz.
17, 19. OLIWA — „Delfin“ _ „świt 
nad żółtą rzeką“ — godz. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Strażnica w 
górach“ — godz. 15.30, 18, 20.30. „Po­
lonia“ — „Rzym — godz. 11“ — go­
dzina 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Na łaska­
wym Chlebie“ — godz. 15.30, 17.30,
19.30. „Goplana“ — „Czuk i Hek" — 
godz. 16 — „Torpedowiec nieugię­
ty“ — godz. 18, 20. „Warszawa“—„Pan 
na bez posagu" — godz. 16. 18,. 20.
CHYLONIA — „Promień“ — „Dziewczy 
na ze Słowacji“ — godz. 17, 19. GRA­
BÓWEK — „Fala“ — „Młode serca“ —■ 
godz. 17.30, 19.30. ORŁOWO — „Nep­
tun* — „Odzyskane szczęście“ — godz.
17. 19.

WEJHEROWO — „Świt“ — „śpiewa­
ją skowronki“. LĘBORK — „Fregata*
—• „Rimski . Korsaków“. PRUSZCZ —
„Krakus“ — „Domek z kart“. PUCK —
„Mewa“ — „Lub o w Jarowaja“ II s. gjci j r0^s dla urzędów, instytu-
Mariensztacie“. ŁEBA - ..Rybak“ - CJ», przedsiębiorstw, oraz domow 
„Tajne akta f-my „Solvay“. mieszkalnych zaopatrywanych cen

apteki dyżurne tralnie na ąezon opalowy 1954/55
GDAŃSK — ul Długa 54/56 — tel J mi ja z dniem 15 kwietnia 1954 

351-06, NOWY PORT — ul. Oliwską k 
82/84 — tel. 415-75. ORUNIA — ul.

w tej dziedzinie, mogą wstąpić 
na I rok 5-letniego Studium Fi­
lozoficznego.

Studium Filozoficzne istnieje 
jedynie przy Uniwersytecie War 
szawskim. Pracuje ono od roku 
akademickiego 1952,53.

Na Studium Filozoficznym wy 
kładane są następujące przedmio

mówi kierownik studium doi^Y- podstawy marksizmu-leniniz
mu, materializm dialektyczny i 
historyczny, historia filozofii i 
myśli społecznej powszechnej i

latach studiów różnice zaintere' 
sowań studentów.

Celem Studium Filozoficznego 
jest kształcenie przyszłych praco 
wników naukowych i wykładów

Zaopatrzenie w opał na sezon zimowy 1954-55 roku

dawniczych, prasy i in.
Osoby przyjęte na Studium Fi 

lozofiezne otrzymują stypendia 
specjalne i mieszkanie w Domu 
Akademickim.

Kandydaci prócz złożenia poda 
nia we właściwej Komisji Rekru 
tacyjnej mogą zasięgać szczegóło 
wych informacji listownie lub 
osobiście w Instytucie Filozoficz 
nym w Warszawie pod adresem: 
Instytut Filozoficzny Uniwersyte 
tu Warszawskiego — Krakowskie 
Przedmieście 32.

MiGAWKi
A szkoda...

Bufet KZG na dworcu w Or­
łowie cieszy się powszechnym u- 
znaniem, nawet wśród tych, któ­
rzy choć raz tam coś kupowali. 
Czysto jest i schludnie, a obsłu­
ga sprawna i uprzejma.

Szkoda tylko, że przebywający 
w poczekalni pasażerowie nie dba 
ją o estetyczny wygląd całego lo­
kalu. Chociaż jest kilka koszy do 
śmieci, chociaż na stolach są po-

W oparciu o zarządzenie P. K, Równocześnie Prezydium Woj. RN
-r, ^ -ł___  n.,i! Wydział Handlu wzywa wszystkich odP. G. ogłoszone W Monitorze Roli biorców, którzy dotychczas nie złożyli 
skini A-53 z dnia 25. 6. 1951 I\ zapotrzebowań na drewno podpałko 
Prezydium Wojewódzkiej Rady we z puli „opał gmachów“ w okteślo- 
-..T rixT....„nym terminie, by dopełnili tego obo-iarodowtj (Wydział Handlu WI wiązku dodatkowo najpóźniej do dnia 
Gdańsku) przypomina, że ostate- 15 kwietnia br.
czny termin składania do Okręgu j Zapotraebowania na drewno podpał
wego Przeds;ębiorstwa Handlu kowe lla*eźy kierować do Okręgowego! sługuje załoga kutra „Wla 87" z 
Opalem w Sopocie, ul. Chrobre-iSrÄTiÄ£6?Ä£|8lyFrBm * ^“u,?dem Nastałym, 
go 47/49 zapotrzebowań na wę- I winą u ość * drew na ćp odpal kó wg^orL, ; motorzystą Wacławem _ Dzietczy-

dokładny adres. Wnioski o przydział;kiem i rybakiem Erykiem Tren- 
drewna winny być składane oddzielnie; deiem, która plan połowów za I 
od zapotrzebowań na węgiel i koks.

KWMAKRAJU

8 marca br. Spółdzielnia Pracy 
Rybołówstwa Morskiego „Gryf” 
we Władysławowie wykonała mie 
sięczny plan połowów za marzec 

66,9 proc. Osiągnięcie to jest 
wynikiem ofiarnej, pełnej poświę 
cenią postawy załóg pływających 
spółdzielni, które walczą o rytmi 
czność wykonywania planów.

Na szczególne wyróżnienie za-

Jedn Robotniczej 111 — tel. 347-22. 
STOGI — ul. Stryjewskiego 29 — teł. 
315-59 WRZESZCZ — ul Mierosław­
skiego' 27 - tel. 415-24, OLIWA — ”1. 
Kaprów 4 — tel. 427-02. SOPOT — ul. 
Rokossowskiego 21 — tel. 510-18. OR­
ŁOWO — ul. Boh. Stalingradu 66 — 
tel 91-24. GDY’NIA - ul. świętojań­
ska 122 — tel, 41-46. GRABÓWEK — 
ul. Czerwonych Kosynierów 137 — tel. 
22-88.

POGOTOWIE
GDAŃSK - WRZESZCZ — Ratunko­

we i położnic/e — tel. 41-000 i 09 — 
Grunwaldzka 2 czynne cala dobę. 
Dziecięce — tel. 09 — od godz. 19 do 
7-mej rano. GDYNIA — rat.. Skwrr 
Kościuszki 14, telefon 10-00 SOPOT — 
rat., Stalina 788. tel, 524-00 — czynr.o 
całą dobę.

STRAŻ POŻARNA
TELEFONY: Gdańsk — 08, Gdyn’a 

— 08, Sopot — 511-00.

Odbiorcy posiadający placówki w ró 
żnych miejscowościach winni wystąpić 
z zapotrzebowaniem dla każdej miej­
scowości oddzielnie podając przy tym 
Nr odbiorcy, za którym następowały 
przydziały w sezonie ubiegłym, oraz bie Wojewódzkim 
remanent węgla — koksu na dzień 15 wr7f„;7p7n nrzv ul 
4. 1954 r. Ze względu na ewentualność ''Goszczu Ui

0 twórczości 
poety ukraińskiego
Dzisiaj 17 bm. o godz. 18 w klu 

TPPR we

kwartał br. wykonała w 135,9 
proc. do 8 marca. Wynik ten za­
wdzięcza ona swemu zdyscyplino 
waniu i wychodzeniu na dwudnio 
we połowy

Drugą z kolei, w swych sukce­
sach nie ustępującą załodze „Wła 
87”, jest załoga kutra „Wła 92” z 
szyprem Alojzym Gollą, motorzy- 

Kniewskiego | stą Leonem Domienikiem i ryba-
SU-zaopatrzenla większych odbiorców po ^ odbędzie się wieczór literacki, j kami Józefem Liskowskim i 

przez bezpośrednie dostawy wagonowe! poświęcony twórczości Tarasa nislawem Strukiem, którapoświęcony
należy dodatkowo podać dokładny a-1s2e^vczenki. Po prelekcji, omawia marca br. plan 
dres, stację odbiorczą, oraz dokładne ^ ’ 1
warunki regulacji należności.

Bliższych informacji udzielają Wy­
działy Handlu Prezydiów PRN wzglę­
dnie MRN oraz O. P, H. O. w Sopo­
cie.

60® zgubi??
Klucze, znalezione w dniu 12 hm. 

we Wrzeszczu w okolicy teatru „Wy­
brzeże“, są do odebrana w dziale „śmia 
ło i szczerze“ naszej Redakcji.

jącej życie i działalność wielkie | kwartał 54 
go poety ukraińskiego, recytowa proc. 
ne będą jego wiersze, zarówno w 
języku ukaińskim, jak i polskim.
Na zakończenie wieczoru — film 
pt. „Taras Szewczenko“. Zarząd 
Wojewódzki TPPR zaprasza 
przede wszystkim młodzież szkol 
ną do wzięcia udziału w wieczo­
rze. Wstęp wolny.

do 8
połowów za I 

r. wykonała w 132,1

Na uznanie zasługują również 
takie załogi jak „Wła 84” z szy­
prem Czesławem Pisarskim, któ­
ra do 8 marca plan połowów za 
marzec wykonała w 107,6 proc. 
oraz załoga kutra „Wła 94” z szy 
prem Augustynem Rcdlincm, któ 
ra plan połowów za marzec wy-,

Sukcesy
rybaków »Gryfu«

konała 8 bm. w 100,8 proc.
Przykład tych załóg winien stać 

się czynnikiem mobilizującym dla 
załóg „Wła 88”, „Wła 89”, „Wła 
83” i „Łeb 6”, które pod wzglę­
dem wykonania planu połowów 
uplasowały się na ostatnich miej 
scach. Mają przecież te same wa 
runki i te same możliwości. Brak 
u nich natomiast zdyscyplinowa­
nia, co ujemnie odbija się na wy 
konywaniu planów połowowych.

Obfity połów
O godz. 4 rano w przeddzień 

rozpoczęcia obrad II Zjazdu Par­
tii, kutry bazy rybackiej „Kuter ’ 
w Darłowie opuściły port, uda­
jąc się na połowy na pobliskich 
łowiskach.

Po kilku godzinach zaczęły na 
pływać drogą radiową meldunki 
o wynikach połowu. Pierwszy za­
ciąg dał darłowskim rybakom 110 
skrzyń ryby, w tym poważny pro 
cent śledzia.

W godzinach wieczornych, przy 
migotliwym świetle latarń porto­
wych wyruszyło na 4-dniowy 
rejs na dalekie wydajne łowiska 
wiele dalszych kutrów.

W daleki rejs wyruszyły rów­
nież jednostki zespołu, którego 
kierownik Piotr Erbe został wy­
brany na delegata ziemi koszaiiń 
skiej na II Zjazd Partii.

pielniczki — zapałki, drobne pa­
pierki i popiół zaśmiecają pod­
łogę.

Chyba w mieszkaniu nikt nie 
strząsa popiołu z papierosów i 
nie rzuca papierów na podłogę? 
A przecież poczekalnia jest włas­
nością wszystkich pasażerów. Wy­
gląd jej świadczy więc o ludziach 
z niej korzystających.

I co z moim budzikiem?
Budzik w domu, to bardzo waż 

ny „mebel“. Toteż zmartwiłam 
się bardzo, kiedy mój budzik nie­
oczekiwanie zamilkł — pękła spi'ę 
żyna. To nic — pomyślałam jed­
nak po chwili — zaniosę go do 
któregoś z punktów usługowych 
spółdzielni „Zegarmistrz“, wy­
mienią mu sprężynę i będzie da­
lej „chodził“.

Pomyliłam się. W żadnym punk 
cie „Zegarmistrza“ w Gdyni ‘nie 
naprawiono mi zegarka, wszędzie 
odpowiadano to samo: sprężyn
nie mamy.

1 co mam zrobić? Może na to py 
tanie odpowie mi kierownictwo 
spółdzielni „Zegarmistrz“.

(eh)

Koncert symfoniczny
z udziałem

Eugenii Umińskiej
W czwartek 18 bm. w Gdyni 

oraz w piątek, 19 bm. w Gdań­
sku odbędzie 6ię koncert symfo­
niczny z udziałem znakomitej 
skrzypaczki Eugenii Umińskiej, 
w której wykonaniu usłyszymy 
I Koncert skrzypcowy S. Proko­
fiewa.

Ponadto w programie: VIII
Symfonia Beethovena oraz Bole­
ro M. Ravela. Koncertem dyrygu 
je Kazimierz Wiłkomirski.

Na życzenie 
mieszkańców Wybrzeża

...koncert rozrywkowy pt. „OD 
GLOSY WIOSNY“ powtórzony 
będzie w salach teatru „Wybrze 
że“ w Gdańsku w niedzielę 21 
bm. o godz. 11 i w Gdyni w po­
niedziałek 22 bm. o godz. 19.

„Dom lalki"
Dramat Henryka Ibsena

Reżyser: Z. Karczewski - Stenograf: R. Bubiec
.Sztuki Henryka Ibsena, wybit 

nego dramaturga norweskiego z 
drugiej połowy ubiegłego stule­
cia, przez wiele lat nie schodziły 
ze sceny europejskiej, ciesząc się 
sławą najznakomitszych drama­
tów swojej epoki. Pisano o nich 
wiele i różnie. Dla przykładu 
przytoczymy głosy dwóch kryty­
ków:

„Ibsen nie jest realistą. Podchodzi 
do życia od strony jego idei. W zimie 
gromadzi je, kombinuje, konstruuje z 
nich szkielety, a w lecie nawleka na 
te druty po kawałku ciała i w tej ro­
bocie jest mistrzem naturalistycznym. 
.. — pisał w „Myśli Narodowej“ z 1928 
roku humorysta mimo woli Zygmunt 
Wasilewski.

Od tej opinii, charakterystycznej dla 
obozu reprezentowanego przez tego kry 
tyka. jakże odbija zdanie Boya z pierw 
szego tomu „Flirtu z Melpomeną“: 
„Szedłem do teatru nastrojony raczej 
sceptycznie, a wyszedłem wzruszony, 
roztrzęsiony, dygocący. O, jakaż to pię 
kna sztuka... Ibsen jako poeta drama­
tyczny jest czymś bardzo odrębnym, w 
dramaturgii zaś swego czasu niemal 

’f'~“ełnie odosobnionym“.
■ Trudno nam się dziś całkowi­
cie zgodzić z tą opinią. Niewąt­
pliwie „Wielki Starzec z Chry­
stianii“ przerastał współczesnych 
sobie dramaturgów, ale twór­
czość jego, zwłaszcza, w okresie 
„Podpór społeczeństwa“, „Upio­
rów“, „"Wroga ludu“, „Dzikiej ka 
czki“. była ściśle związana z epo 
ką. Można w niej teć odnaleźć

wiele elementów realizmu kryty 
cznego. Toteż ze szczególnym uz 
naniem należy powitać inicjaty­
wę kierownictwa Państwowego 
Teatru „Wybrzeże“, który — ja­
ko pierwszy teatr w Polsce po 
wyzwoleniu — wprowadził znów 
Ibsena na nasze sceny. „Dom lal 
ki“ czyli „Nora“ (podtytuł ten 
przyjął się od imienia bohaterki 
sztuki, której rolę grywały u nas 
najsłynniejsze aktorki, jak Mo­
drzejewska, Siemaszko wa, Sol­
ska) to dramat, który swego cza 
su wzburzył wiele umysłów i 
serc konserwatywnej, burżuazyj- 
nej publiczności i krytyki. Dra­
mat ten poruszał bardzo istotne 
i bolesne wówczas zagadnienie 
tzw. „kwestię kobiecą“, która pa 
sj ono wała w tym okresie najwy 
bitniejszych pisarzy. Jeśli chodzi
0 naszą literaturę wystarczy 
wspomnieć choćby „Emencypan- 
tki“ Prusa czy „Martę“ Orzeszko 
wej.

Nora Ibsena — kobieta z mieszczań­
skiej rodziny, wychowana w zupełnej 
izolacji od prawdziwego życia i jego 
konfliktów, nie zna twardych praw ka 
pitalistycznej rzeczywistości. W małżeń 
stwie również traktowana jest przez 
męża jak lalka, wieczne dziecko, słu­
żące jedynie dla ozdoby i zabawy. Prze

1 oiwko tej mrzvr->nej przez mężczyzn 
I roli Nora buntu i o się w chwili, kiedy
uświadamia sobie krzywdę, jaką jej 
wyrządzono, Odohodzi wtedy od mę­

ża, by stać się samodzielnym, pełnym 
człowiekiem, Ale to odejście Jest zwią­
zane z wielkim rozczarowaniem. Mąż 
Nory Helmer, dla którego gotowa była 
do największych poświęceń, demasku­
je się w jej oczach — po ośmiu latach 
małżeństwa — jako bezduszny egoista, 
filister, niegodny jej miłości.

Dzisiejszy widz patrzy na „No 
rę“ inaczej niż zeszłowieczne an |

zawsze żywy pozostał głęboki, o- 
gólnoludzki konflikt egoizmu i 
miłości, reprezentowany w tej 
sztuce przez Helmera i Norę. I 
ta sprawa powinna się wysunąć 
na pierwszy plan przy nowym od 
czytaniu ibsenowskiego dramatu. I 

Oczywiście, że takie ujęcie na

przynajmniej przez pierwsze 
dwa akty widz nie powinien zo­
baczyć prawdziwego oblicza Ro­
berta, ukrytego pod maską pra­
wości i dobroci.

Tymczasem w sopockiej insce­
nizacji duży zawód sprawił nam 
reżyser Zdzisław Karczewski, 
który nie wskazał właściwej dro 
gi Karczewskiemu — aktorowi. 
Jego Helmer, ucharakteryzowany 
na coś pośredniego między Wil­
helmem I, a popem Gaponem, w 
pierwszej części sztuki odpychał 
płaskością i chłodem, pod koniec 
zaś był wręcz groteskowy.

Rola ta zaważyła na całości 
przedstawienia, podważając pra­
wdopodobieństwo istotnego kon­
fliktu. A wielka szkoda, bo prze 
cięż nie łatwo było odbudować 
„Dom lalki“, przedrzeć się przez 
nieczytelny już dziś miejscami 
tekst Ibsena, wydobyć z niego to 
co żywe. Wiele zdziałał tu ołó­
wek reżysera, choć wydaje się, 
że można było jeszcze skrócić 
pierwszy akt stanowiący zbyt roz 
wlekłą ekspozycję.

Z dużym uznaniem dla aktor­
skiego wysiłku i niewątpliwegoScena z I aktu

gielskie sufraźystki, niż nasza Ma 
dzia i panna Howard. W dobie 
Passionarii i Olgi Lepieszyńskiej 
hasła o równouprawnieniu ko­
biet trącą już dla nas myszką 
choć w niektórych drobnomiesz- 
cząńskich środowiskach nie stra 
ciły jeszcze zupełnie swej aktual 
ności, Natomiast wartościowy i

kłada specjalne obowiązki na wy 
konawcę roli Helmera, który nie 
może być ani czarnym charakte 
rem, co zresztą nie leżało w in­
tencji Ibsena, ani groteskowym 
małżonkiem z komedii Bałuckie­
go. Długoletnia miłość młodej i 
pięknej kobiety nie może być; 
dla widza frapującą zagadką i'ny4 matki sporych jug chłopce

Haliny Żaczek. Udźwignęła o 
wielką i trudną rolę Nory, wy 
sażając ją hojnie we wdzie 
bezpośredniość, temperament 
subtelność. Możnaby polemiz 
wać czy właściwe było obsadź 
nie tak młodej aktorki w roli

!biety dojrzałej, od ośmiu lat

Halinie Żaczek, choć na ogół tra 
fnie interpretowała rolę Nory, 
chwilami brakło tej dojrzałości.

Jerzy Przybylski stworzył przej 
mującą i bardzo ludzką postać 
Güntera, który w jego interpreta 
cji nie jest jedynie szantażystą! 
życiowym wykolejeńcem, ale tra­
giczną ofiarą bezlitosnych praw 
ustroju, budzącą raczej współczu 
cie niż odrazę. Doskonale roze­
gra! scenę rozmowy z Norą w 
drugim akcie, w której poprzez 
chęć wydźwignięcia się za wszeł 
ką cenę, przebija lęk przed zni 
szczeniem drugiego człowieka. Z 
dużym umiarem wywiązała się z 
niezbyt wdzięcznej roli pani Lin 
den Anna Gołębiowska. Chłod­
na, trochę rezonerska Krystyna 
nabrała w jej interpretacji cie­
pła i subtelności. Juliusz Lisow­
ski, jako doktor Rank, nie wydo 
był całego tragizmu tej postaci. 
Niewątpliwie postać ta jest nie­
co melodramatyczna i trudno 
jest zagrać ją przekonywająco, 
nie wypadając ze stylu epoki. Je 
dnak szelest papieru, jaki dał się 
słyszeć w scenie miłosnego wyz­
nania, powinien stać się sygna­
łem ostrzegawczym dla tego am­
bitnego aktora.

Tyle o sopockim przedstawie­
niu. Oby przy następnym spotka 
niu z Ibsenem na naszych sce­
nach, można było powtórzyć za 
Boyem: „Szedłem do teatru na­
stawiony raczej sceptycznie, a 
wyszedłem wzruszony, roztrzę­
siony, dygocący“, 

i Franciszek Fenikowski
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Kosztowna »amerykanka«
W dniu 3 bm. kupiłem w PET 

we Wrzeszczu fotel - amerykan­
kę. Uprzejma pracownica działu 
sprzedaży ratalnej poinformowa 
la mnie, że mebel będzie dostar­
czony do domu w terminie 3 dni 
po wpłaceniu 40 zł.

Następnego dnia do mieszka­
nia nabywcy zgłosił się młody

Z 'ÄSJ? Ä S85?ÄÄ Ä
sania kwitu pracownicy PDT

człowiek i zażądał — w nieobec 
ności nabywcy —• od jego matki 
potwierdzenia odbioru mebla. 
Na zrozumiałe pytanie, gdzie 
jest fotel, odpowiedział, że na u- 
licy. Mimo wyjaśnienia, że w 
mieszkaniu jest tvlko rozmów­
czyni, mająca sztywną rękę i 
dwoje małych dzieci, przedstawi 
ciel działu transportowego PDT 
oświadczył, że należy natych­
miast mebel odebrać.

Na ulicy okazało się, że fotel 
ustawiono w błocie na chodni­
ku, a z dachu kapała na niego 
woda. Na propozycję wniesienia 
fotela na I piętro za opłatą od­
powiedzią był śmiech i stwierdzę 
nie, że za 10 zł nie opłaca 
zejść z ciężarówki. Konwojent 
domagał się natychmiastowego 
pokwitowania odbioru, grożąc 
zabraniem fotela i obciążeniem 
nabywcy dwukrotnym transpor­
tem.

Wykorzystując bezradność star 
szej, chorej kobiety, robotnicy 
PDT zażądali 50 zł za wniesienie

rp^ólli
CZWARTEK — 18. III. 1954 r.

6.30 — DZIENNIK. 6.45 — Mu­
zyka. 7.48 — Stan pogody. 7.50 — Pro 
gram. 7.55 — Wiad. 8.00 — Muzyka roz.
8.15 — Serwis CZRM dla rybaków. 11.50
— Komunikaty. 12.04 —- DZIENNIK
12.15 — Radziecka muzyka lud. 12.45 —
Aud. dla wsi. 13.00 — Koncert. 13.15 — 
Kom. P1HM. 13.40 — Utwory wiolon­
czelowe. 13.55 — Komunikaty. 14.10 — 
Aud. dla klas I—II. 14 30 — Aud. dla 
klas V 15.00 — Bałakirew: Islamey
15.09 — Kom. o stanie wód. 15.10 — 
Fragm. opow. Orzeszkowej pt. „Szara 
dola“. 15.30 — Aud. dla dzieci, 16.00
— Wszechnica Radiowa. 16.21 — Muzy 
ka operowa. 16.50 — „Przy muzyce 
sporcie“. 17.00 — Wiad. 17.15 — Repor 
taż z Instytutu Ochrony Roślin. 17,25
— Amatorskie zespoły świetlicowe. 17.o0
— Aud. morska ze Szczecina. 18.00 —
PRZEGLĄD WYDARZEŃ. 1810 — Re 
portaż aktualny. 18.15 — Kwadrans 
Chopinowski. 18.30 — ODPOWIEDZI
FALI 49. 18.45 — Koncert. 19.10 
Kurs jez. rosyjskiego. 19.30 — Muzyka 
1 akt. 20.00 — „Dla każdego coś miłe­
go“ 20.58 — Kom. PIHM. 21.00 — 
DZIENNIK. 21.26 — Wiad. sportowe.
21.32 — „Słowniczek muzyczny“. 22.00
— Fragm. pow, pt. „Pusty płac“. 22.20
— Koncert, 22.20 — Serwis CZRM dla
rybaków, 23.08 — Muzyka operowa.
23.50 — OST, WIAD,

wstawili fotel do bramy. Cha rak 
terystyczne jest, że mimo zała­
twienia formalności auto nie od 
jechało i robotnicy czekali aż do 
momentu, kiedy sąsiedzi pomogli 
wnieść fotel na górę. Rozczaro­
wane miny pracowników dzia­
łu transportowego świadczą o li­
czeniu na kapitulację staruszki.

Czy dyrekcja PDT jest poinfor 
mowana o praktykach swoich 
pracowników, które mają na ce­
lu wyciągnięcie z kieszeni ludzi 
pracy horendalnych sum — po­
za normalnymi zarobkami? Dla­
czego PKS dostarcza przesyłki 
kolejowe do domu z zastosowa­
niem taryfy o 50 proc. niższej od 
transportu PDT i ma pracowni­
ków, którzy z własnej inicjaty­
wy dostarczają paki do mieszka­
nia adresata — bez względu na 
ich wagę? Oczekuję na wyjaśnię 
nie dyrekcji PDT,

„Nabywca“
Wrzeszcz

Obywatelski czyn lekarki
Przedszkole państwowe nr 20 w 

Gdyni pozostawało od dłuższego 
czasu bez opieki lekarskiej, co na 
pawcło wielką troską zarówno 
rodziców i komitet rodzicielski, 
jak i personel przedszkola, gdyż 
zima jest okresem nasilenia cho 
rób wśród dzieci. Brak lekarza 
godził również pośrednio w wyko 
nanie planów produkcyjnych tych 
zakładów, w których pracują mat 
ki małych przedszkolaków, gdyż 
w razie choroby dziecka pracow­
nice te musiałyby uzyskać zwol­
nieni' z pracy.

W tej trudnej sytuacji przysyła 
nam z pomocą dawna lekarka 
przedszkola ob. dr Włodzimiera 
Strzyżewska z Gdyni, która do­
wiedziała się o tym na pewnym 
zebraniu w Wydziale Zdrowia 
MRN w Gdyni na początku lute­
go br. i niezwłocznie zaofiarowała 
nam bezinteresowną opiekę lekar 
ską. Od tego czasu dr. Strzyżew­
ska wraz z pielęgniarką Haliną 
Czapczyk co tydzień odwiedza na 
sze przedszkole i opiekuje się 
dziećmi.

Postępowanie dr Strzyżewskiej 
powinno być przykładem i zachę­
tą dla wszystkich kobiet w reali­
zowaniu tez IX Plenum oraz za ­
dań, nakreślonych przez KC 
PZPP w odezwie, wydanej do ko­
biet polskich z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet.

Komitet Rodzicielski
przy przedszkolu nr 20 

w Gdyni

lepiej załatwić jego sprawę. Pracow­
nica ta, której nazwiska ob. J Ey 
nie zna, może służyć innym m wzór.

CAŁKOWITE UMUNDUROWANIE
Okręgowy Zespól Spichrzów w Gdań

sku w odpowiedzi na nasze pytanie

ku pracy z zachowaniem ‘2-tygodniowe 
go okresu wypowiedzenia maj® obie 
strony tj. pracownik i pracodawca, 
przy czym rozwiązanie to może nastą 
pić bez podania - przyczyn.

Maksymilian Kreft. Piotrowo. —■ 
Czas przepracowany w poprzednim 
przedsiębiorstwie, jest brany pod uwa 
gę przy obliczaniu wymiaru urlopu wy 
poczynkowego tylko wte-ly. jeśli rm:i 
na miejsca pracy nastąpiła na podsta­
wia przeniesienia służbowego.

St. Lorentz, Orłowo. — Prywatne za­
kłady krawieckie mają wyznaczone róż 
ne

WtATkOj
W pewnej gospodzie

Zaszedłem do pewnej gospody. 
Zamówiłem obiad. Aby zabić czas 
oczekiwania, począłem czytać „Bu
rze“ Erenburga. Właśnie Niemcy

ly krawieckie mają wyznaczone roz * ... D
kategorie i pobierają w zależności zajmowali Pary z, gdy po .

Wi * *> »• a ssjaMi u?:"**•
strażnikom przemysłowym nie przys- 
ługują ubrania watowane. Natomiast 
przysługuje im całkowite umunduro­
wanie sukienne, ciepły kożuch 1 filco­
we buty, w które straż jest dostatecz 
nie zaopatrzona. Aby pójść nracownl- 
kom na rękę. Centralny Zarząd Spich­
rzów w Warszawie przyznał strażnikom 
kredyty na zakup odzieży ciepłej na 
raty na przystępnych warunkach. Wie­
lu pracowników skorzystało już z te­
go kredytu.

OttpeiMeM REmkCli
Maria Mirska, Orunia. — Zgodnie z 

rozp. z 16. 3. 1928 o umowie o pracę 
robotników prawo rozwiązania stosun

f&JT’U' Äf,Ti W chwili. »iy kelner przyniósł
spółdzielczone — biorą niższe ceny. j mi mięso, czytałem o zbliżaniu się 

Jerzy Gohmski. Kościerzyna, - Nie hitlerowców pod Stalingrad. 
sądzimy, aby uczniowie mieli aż takj __ dostanę kompot? —
dużo pilnej korespondencji do wysła-l . , ', ,, „„
nia. że nie wystarcza im dwukrotne zapytałem lekko zagniewany.nia, że nie wystarcza Im dwukrotne 
wyjmowanie listów ze skrzynki.

Tadeusz Chimerek, Wejherowo. — 
Sprawę Waszą przekazaliśmy Techni­
kum. Budowlanemu w Gdańsku przy 
ul. Siennickiej 11.

Tadeusz Ryłko. Gdańsk. —- Pacjent, 
który chce się leczyć, powinien mieć 
zaufanie do lekarza. Jeżeli chcecie 
mieć zupełną pewność, poproście w 
Ośrodku Zdrowia o skierowanie do la­
ryngologa.

Kelner zerknął na tytuł książ­
ki.

— Mniej więcej — powiedział 
gdy dojdzie pan do upadku 

Berlina.
* * *

— Ratunku! — wola jakiś gość 
na sali. —■ Poparzyłem sobie usta

— Co za człowiek! Kompot wy* 
pijać duszkiem!

* • *
Zamówiłem piwo ciemne dla io~ 

ny, jasne dla siebie. Kelner przy 
nosi dwa kufle i mówi:

— W tym kuflu bez ucha jest 
piwo ciemne.

Wchodzę do kuchni. Kucharz 
miesza zupę.

— Jaka to zupa? — pytam.
■— Kucharz zwraca się do po­

mocnika :
— JasiekT jaki dziś dzień ma­

my?
— Czwartek....
— Ach. czwartek — odpowiada 

kucharz — to w takim razie jest 
to krupnik.

Grot.

#SPORT® SPORT ® SPORT • SPORT® SPORT

Nowi mistrzowie ZSRR
w blsgath narciarskich

Sezon lekkoatletyki zainauguru 
ją w naszym okręgu wiosenne bie

14 bm. na Uralu koło miasta Zlato­
ust zakończyły się mistrzostwa ZSRR 
w biegach narciarskich.

Szczególnie interesujące były biegi, , , „
kobiet, w których startowały triumfa- §1 przełaj, które rc poczną Się 
torki mistrzostw świata — Kozyrewa, eliminacjami w Gdańsku w dniu 
Carewa i IMaslennikowa, PI biegu na i łam triaiopvmi axivto»5 km kobiet zwyciężyła Kozyrewa, a “ł , ’ mającymi na C61U wyło

W niedzielę startują lekkoatleci Gdańska

Wszyscy na start wiosennych biegów na przełaj

»a 10 km — Maslennikowa.
W biegach mężczyzn na dystansach 

18 km, 30 km i 50 km pierwszy był 
Terentiew, jeden % reprezentantów 
ZSRR na narciarskich mistrzostwach 
świata w Falun. Mistrz świata — Ku­
zin nie startował. W biegu na 50 km 
Terentiew uzyskał doskonały czas — 
2:56,47,

Anna "/ \ Jan Ciaptak
zwyciężają w slalomie

W niedziele 14 bm. w Zakopanem 
rozpoczęły się narciarskie mistrzostwa 
Polski w konkurencjach zjazdowych 
Po krótkiej uroczystości na polanie na 
Kalatówkach rozegrano slalom specjal­
ny kobiet i mężczyzn.

Pod nieobecność Gr -holskiej i Ku- 
blcówny pewne zwycięstwo odniosła 
Anna Bujak (AZS). Dwa dalsze miej­
sca zajęły również zawodniczki AZS — 
Janczy i Kodelska. Kowalska została 
zdyskwalifikowana zn ominiecie bram­
ki.

Slalom mężczyzn rozegrano, również 
w Suchym Żlebie (różnica poziomów 
160 m, bramek — 58). Zwyciężył Jan 
Ciantak (CWKS'' nrze* ko'ega zrzesze­
niowym J. Marusarzem. Rój zestrł zdy 
;kwaiifikowany za ominięcie bramki.

&'iuuąfch «STOCH
JAK TO MIŁO

Czytelnicy nasi często piętnują biu­
rokratyczne podejście niektórych urzę 
dników do spraw i klientów. W odró­
żnieniu od nich ob. J. Ey. pragnie pod 
kreślić, że został w pokoju 415 w Wy­
dziale Handlu Prezydium MRN w Gdań 
sku załatwiony przez niezwykle miłą

nienie reprezentacji miasta na 
mistrzostwa okręgu.

Wiosenne biegi na przełaj w Gdań­
sku odbędą się w dniu 21 bm. (zbiór­
ka. w parku przy Bramie Oliwskiej 
przed godz. 9) na następujących dys­
tansach: seniorzy —- 3.000 m, juniorzy 
— 1.500 m, seniorki — 800 m i Junior 
ki — 500 m. Zawodnicy, pragnący 
wziąć udział w wiosennych biegach na 
przełaj, powinni zgłosić się w MKKF 
w Gdańsku (gmach Prez. MRN przy 
ul. Świerczewskiego 8/12, III piętro, 
pok. 351) do dnia 20 bm.

Wyłonieni w biegach na prxe 
łaj o mistrzostwo Gdańska za­
wodnicy wezmą następnie u 
dział w biegach na szczeblu

ustalą skład reprezentacji na 
szego województwa na ogólno­
polskie biegi na przełaj w Olsz 
tynie.

W wiosennych biegach na prze­
łaj, jak wiemy, w ubiegłym roku. 
zawodnicy naszego okręgu zdo­
byli pierwsze miejsce zespołowe 
na mistrzostwach centralnych w 
Jeleniej Górze. Okręg nasz rów­
nież w bież. roku ma poważne 
szanse zajęcia czołowych miejsc 
w eliminacjach ogólnopolskich.

A więc w niedzielę wszyscy na 
•tart wiosennych biegów na prze­
łaj!

Kolarz wiejski z Kościerzyny
rewelacją 

mistrzostw Polski
W Nysie odbyły się kolarskie xnistrzo 

stwa Polski na przełaj. Na starcie sta­
nęło 93 zawodników. Tytuł mistrza Pol 
ski zdobył KŁABIŃSKI (Gwardia), u- 
zyskując na trasie długości 28.5 km 
czas 55:50,00. Dalsze miejsca zajęli: 2) 
Więckowski (CWKS) — 55:50.02. 3) 
Królak (CWKS) — 55:50.04, 4) Grabów 
ski (Gwardia) — zwycięzca wyścigu do 
okoła woj. gdańskiego — 55:50,06, 5) 
Wrzesiński (Kolejarz) —- 55:50,08, 6) 
Waliszewski (CWKS) — 55:51,02. 7) PI 
janowski (CWKS) — 55:51.04, 8) Wój­
cik (CWKS) — 55:51.08, 9) Sartowskl 
(LZS) — 55:52,00. 10) Lasak (Gwar­
dia) — 55:58,00

Zwraca uwagę wysoka pozycja naj« 
lepszego kolarza wiejskiego z Wybrze­
ża SARTOWSKIEGO (pow. kościerski), 
który wyprzedził wielu czołowych za­
wodników polskich.

niespodzianki w Lidze koszykowej
W przedostatniej kolejce spot- 

okręgu w dniu 28 bm., które I kań 0 mistrzostwo I Ligi w ko-

Dolire wyniki
młodzieży pływackie

W czasie mistrzostw pływackich Wy­
brzeża z udziałem zawodników klasy 
III i młodzieżowej startowało 112 pły­
waków (w tym 25 kobiet).

Uzyskano 2 nowe rekordy okręgu 
młodzików. 10 wyników na poziomie II 
klasy i 4 rekordy życiowe. Wyróżnił sie 
KLINGER (Flota), który pobił 2 rekor 
rly okręgu młodzików stylem motylko­
wym na. 100 m —- 1:32,4 i na 200 za — 
3:29,1.

Nasz fotoreporter uchwycił interesujący moment podbramko 
wy w czasie niedzielnego spotkania Budowlani (Gdańsk) — Gór­
nik (Zabrze). Strzał napastnika. Gdańska poszedł ponad poprzecz­
kę, a piłka widziana jest tak, jak gdyby weszła do siatki.

Fot. Ferster

szykówce mężczyzn dużą nie­
spodzianką było zwycięstwo łódz­
kiego Włókniarza nad przodowiü 
kiem rozgrywek Gwardią (Kra­
ków) 66:52 (29:24). Włókniarze
zagrali swój najlepszy mecz w 
sezonie.

W pozostałych spotkaniach uzy 
skano następujące wyniki:

Kolejarz (Warszawa) — Kole­
jarz (Poznań) 68:57 (36:30).

Budowlani (Toruń) — CWKS 
(Warszawa) 47:48 (19:23).

Stal (Poznań) — Ogniwo (Łódź) 
— 63:54 (30:27).

Spójnia (Łódź) — Spójnia 
(Gdańsk) — 48:69 (14:21).

W tabeli prowadzi Gwardia 
(Kraków) —- 15 pkt. przed Kole­
jarzem (Warszawa) 14 pkt. I 
Spójnia (Gdańsk) — 13 pkt.

W spotkaniach o mistrzostwo Ligi 
w koszykówce kobiet padły następują­
ce rozstrzygnięcia:

Kolejarz (Poznań) — CWKS (Kra­
ków) 52:26 (15:11), Gwardia (Kraków) 
— Gwardia (Poznań) —- 48:31 (20:12), 
Spójnia (Gdańsk) — Włókniarz (Łódź) 
—- 51:56, AZS AWF (Warszawa) — Ko­
lejarz (Warszawa) —- 84:58 (37:29).

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika gospodarstwa rolnego w m. Tczew 
zatrudni natychmiast Zespół Rybacki Piotrowo, 
p-ta Tczew, tel. 13.36. 480-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI
KUPIE domek solidnie zbu­
dowany z ogrodem, piwnicą 
w Oliwie względnie na Wy­
brzeżu. Warunek wolne mle 
»zkanie. Zgłoszenia — do­
kładny opis, kto właścicie­
lem, ostateczna cena. Jakie 
obciążenia do Bukowca Po­
morskiego — apteka. 778-P
SPRZEDAM dom dwurodzln 
ny z ogrodem pod Gdynią. 
Rumia, Derdowskiego 3 Len 
kiewicz. 1545-G

KUPNO

DWIE szafy dwudrzwiowe ta 
nio sprzedam. Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Czarna 7 m. 2.

1518-G

KUPIĘ samochód ropniak 
nośność do 5 t. w bardzo do 
brym stanie. Oferty kiero­
wać Poste restante Stalino- 
*ród I Adamczyk Zygmunt. 

_______ ____ 1549-0
KUPIĘ motor spalinowa — 
„Diesel" od 12 KM. Gdańsk, 
ul. Pod Zrębem. 7 m, 2. tel. 
347-43. 1532-G

BOLIER do łazienki z krana 
mi, wentylem bezpieczeń­
stwa. sprzedam Zgłaszać te- 
lef. 343-63. 1529-G

SPRZEDAM radio C-Iarr.po- 
we Blaupunkt Sopot. Plac 
Wolności 10 m. 4. 796-P

SPRZEDAM dwa łóżka z ma 
teracami (złota brzoza) ta­
nio, Tel. 55-57 od 12—16.

833-P

Z'lt POKOJU z kuchnią, bal­
konem, II piętro w Gdyni, 
Czerwonych Kosynierów za­
mienię na pokój z kuchnią 
w Gdyni. Tel. 11-79. 83?.‘P

SPRZEDAM okazyjnie dużej 
rasy bobry. nutrie stare I 
młode. Orłowo, ul. Bytomska 
10 m. 5. 1539-G

SPRZEDAM nowe radio cze­
skie, 4-zakresowe, z magicz­
nym oczkiem i adapter wa­
lizkowy. Gdańsk, ul. bisku­
pia 25/8. 1547-G

KUPIMY samochód osobowy 
na chodzie, najchętniej mar 
ki ..Skoda“. Zgłoszenia listo 
wne kierować Kościerzyna, 
skrytka pocztowa 17. 483-K
SKŁADAK, namiot, kocher 
— stan pierwszorzędny ku­
pię. Wiadomość: Gdynia,
Hetmańska 18, Zdrojewski.

1383 G

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM kuchenkę gazo­
wą 7 Czterema oalnikamł I 
piecykiem, maszynę do Ta­
nia . Bamburski Gdańsk-Lip­
ce 4L 153’-G

SPRZEDAM okazyjnie piani 
no (brązowe). Koczka. Gdy­
nia. Czerwonych Kosynierów 
110a/83. 1559-G

LOKALE
ZAMIENI® nieduże własne 
gospodarstwo w Lisewie 
k/Tczewa na wygodne miesz 
kanie w trójmiaście ew. w 
Tczewie. Chyła Paweł.

_______ __ 154“ G
2 POKOJE z kuchnią, wygo­
dami w Łodzi zamienię na 
podobne w Gdyni lub So­
pocie. Wiadomość: tel. 313-45

797-P

POKOJU umeblowanego po­
szukuje starsze małżeństwo 
lub zamieni pokój .23 m kw. 
z używalnością kuchni, wy­
godami, w centrum Bydgo­
szczy na podobny w trójmie 
ście. Wiadomość: Wrzesz''?, 
Grunwaldzka 77/4, godz. 
16—21. 1511-G
MAŁŻEŃSTWO poszukule po 
koju od zaraz w trój mieście. 
Warunki do omówienia. Ofer 
ty — Biuro Ogłoszeń .Pra­
sa“ Gdańsk pod „1533“ 

__________ 15-3-0

ZAMIENI? mieszkanie 3 po 
koję, komfortowe (ogród) w 
Gliwicach na 2 pokoje, kom 
fort, w. trójmieścle. Zgłosce 
nia: Gdańsk - Wrzeszcz,
Sienkiewicza 6/7 m. 4a. ,

795 P

ZAMIENIĘ jeden pokój z ku 
chain, w Gdyni na takie sa­
mo w Gdańsku, Oliwie. Gdy 
nia, Marcelego Nowotki 27/1, 
parter, Kraśniewicz, 1543-G

ZAMIENIĘ pilni© 2Vt pok©'
3 u z kuchnią, łazienką, wy­
godami we Włocławku na sa 
modzielne 2 pokoje z kuch­
nią względnie pokój z kuch­
nią w Gdańsku. Wrzeszczu, 
Oliwie. Zgłoszenia Wrzeszcz. 
Wallenroda 24/2. 1556-G

ZAMIENIĘ pięclopokojowe 
mieszkanie komfortowe, cen 
trum Bydgoszczy na eztero- 
pokojowe w trójmieścle — 
najchętniej z ogródkiem O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń ..Pra­
sa“ Gdańsk „Lekarz“. 1566-G

ZAMIENIĘ pokój z kuchnia 
ogrodem (możność trzyma­
nia inwentarza) na 2 poko­
je z kuchnią w trójmieścle 
Wiadomość Wrzeszcz. Słr-wae 
Mego 56A od godz. 17--19.

1567-G

ZAMIENIĘ mieszkanie 2V» 
pokoju z kuchnią, wygoda­
mi, centrum górny Sopot 
na 3 pokoje w Sopocie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa“ Gdańsk pod „1574“.

1674-G

ZAMIENIĘ trzypokojowe mle 
szkanie z wszelkimi wygoda 
mi w śródmieściu Wrzeszcza 
na mniejsze w Warszawie, 
Łodzi, Stalinogrodzie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“ 
Gdańsk pod „Gdańsk“.

1597-0

PRACA

LANGE Wacław. Gdynia, 
Komuny Paryskiej 11 J zgu­
bił dowód osobisty. 330-P

SZUROWSKI Klemens, Oli­
wa, Grunwaldzka 586 I. zgu­
bił kartę meldunkową, leg. 
zw, za w. 1526 6

GOSPOSIA lub pomoc domo 
wa potrzebna od zaraz. Gdy 
nia. Targowa 27/10. 1543-G

DOCHODZĄCA pomoc po­
trzebna. Wiadomość: —
Wrzeszcz, Karłowicza 01b 
(zakład fryzjerski) 1550-G

INTELIGENTNA pomoc do­
mowa potrzebna do lekarza, 
Gdynia, świętojańska 13.

1533-G

ZGUBY

POPIOŁEK Stefan -=> 
Wrzeszcz, Al. Wojska Polskie 
go 19/6, zgubił przepustkę 
portową nr 015363. S533-G

REJON L. P. unieważnia m 
gubioną pieczątkę o treści: 
Nadl. Wawrzynów© Leś. 
Wdzydze. 484 -K

FOPKE Brunon, Gdynia-Ci- 
sowa, ul. Sępia 14. zgubo 
przepustkę. 828 P

WYCICHOWSKI Zygfryd — 
Kack Wielki, zgubił bilet rn 
dzinny WPKGG 287. 829-P

GRZYWACZ Zofia. Rytel, 
pow. Chojnice zgubiła legi­
tymację kolejową Nr 081087.

788-P

ZGUBIONO legitymację siu 
żbową Min. Finansów, dr 
Seidler Henryk. Wrzeszcz, 
Karłowicza 78. 1527-G

WOŁEJKO Jan, Wrzeszcz — 
Marchlewskiego 8, zgubił 
kwit komisowy nr 368/54 na 
sumę 1.140 sklepu Nr Z 
________________ 1534-G

PAWELEC Franciszek, zam. 
w Jaroszewach, pow. Koście 
rzyna, zgubił kartę melduo. 
kową Nr 26989. 1335 G

DMOWSKA Eugenia — 
Wrzeszcz, Leczkowa 14/5, zgu 
biła legitymację krowlodaw- 
stwa. 1551 G

12 BM. na trasie Wrzeszcz— 
Oliwa zgubiono zegarek. 
Proszę o zwrot za wynagro 
dzeniem. Oliwa, Cysters,ów 
10/6. 156 ł-G

ZNALEZIONO zegarek ręcz­
ny męski. Adres: Gdańsk - 
Orunia, ul. Przy Torze Nr 
96 m. 3, Cisłowski Wacław.

__________ 1563-G

WODNIAK Jerzy. Wejhero­
wo, Sobieskiego 268 zgubił 
przepustkę Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej. 776-P

KAMIŃSKA Janina, Pogor- 
szewo. pow. Lębork zgubiła 
kartę meldunkowa wydana 
przez P. GRN Stara Dąbro­
wa pow. Słupsk. 787-P

KIERZNIKIEWICZ Wacław, 
Gdynia - Chylonia, Tczew­
ska 10, zgubił przepustkę 
portową Gdańskiej Stoczni 
Rem. Ostrów, przepustkę stą 
łą Nr 0Ö91S, 331-P

BURZYŃSKI Władysław — 
Gdynia, Reja 8/2 zgubił 
przepustkę, legitymację Sto 
czni Gdańskiej, bilet kole­
jowy. 798-P

LAUBACH Fryderyk, Gdy­
nia, Sandomierska 1/20 zgu­
bił przepustkę służbowa wy 
daną przez Gdyńską Stocz­
nię Remontową oraz wkład 
kę do przepustki portowej 
nr 016922. 799-p

ZGUBIONO pokwitowanie 
zdania dowodu osobistego na 
nazwisko Kordylak Jan — 
Gdynia,. Żeromskiego 4/9

804-P

USZKO Mieczysławowi. Gdy 
nia. świętojańska 79/13 — 
skradziono przepustkę Sto­
czni im. Komuny Paryskiej.

806-P

MIKUSIŃSKA Janina, Gdy­
nia. Waryńskiego 28/4 zgu­
biła przepustkę Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdy­
ni, 809-P

WISZYNSKI Zygmunt — 
Wrzeszcz, Chrobrego 8 zgu­
bił przepustkę Stoczni Gdań 
skiej, 147S-G

UHLENBERG Henryk 
Gdańsk, Wyczółkowskiego 
31/2 zgubił przepustkę Gdań 
skiej Fabryki Metalowej

1480-G

TWERDOWSKI Józef, Totel 
Gdańskiej Stoczni Remonto 
wej zgubił legitymację „w. 
zaw., przepustkę Gdańskiej 
Stoczni Remontowej. 1484-G

WYPIJEWSKI Jerzy. Gdańsk 
Plac Wałowy 15d zgubił prze 
pustkę Stoczni Gdańskiej za 
m-c grudzień 1953 r. 14S7-G

SZWOCH Maria, Sopot. 3 Ma 
ją 5/5 zgubiła legitymację 
szkolną Nr 040255 1492-G
BUTKIEWICZ^ Barbara 
Gdańsk . Wrzeszcz. Boi. 
Chrobrego 68/2 zgubiła bilet 
rodzinny WPKGG. 1495-G

ŁUKOWSKI Jerzy. Oliwa, 
Czyżewskiego 27/5 zgubił bi 
let rodzinny WPKGG Nr 
2863/2843. 1483-G

BIARDA Witold, Gdańsk, 
Skotnicka 5 m. 6 zgubił de 
cyzję na mieszkanie. 1499-G

WrOś Kazimiera. Gdynia, Par 
tyzantów 39 zgubiła pokwi­
towanie zdania ankiety na 
dowód osobisty, 3506-G

LIPIEC Wojciech, Junoszy- 
no poczta Stegna, pow. No­
wy Dwór Gdański zgubił kar 
tę meldunkową. 1501-G

STANISŁAWSKI Andrzej — 
Sopot, Obotrytów 47 zgubił 
przepustkę Stoczni Remon­
towej. 811-P

BULEJAK Stanisław 
Gdańsk, Śluza 13 - 14 pgu- 
bił. dowód osobisty. 812-P

ROŻNE

PRZYBŁ4KAŁ się seter bia­
ły, czarno nakrapiany. Gdy­
nia, Czerwonych Kosynierów 
93/58. Po trzech dniach wia 
sność. sue p

PRZYBŁĄKAŁ się wilk czar 
ny. Wrzeszcz, Len dzień a 18 
kiosk. Po tygodniu przecho­
dzi na własność. 790-P

DUDEK Janina, Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Na Lotnisko 
13/2 zgubiła leg. służbową 
CBKO 1 przepustkę 1 Inne 
dokumenty, zwrot wynagro­
dzę. 1509-G

ZGUBIONO legitymację słu 
żbową GPA na nazwisko — 
Bobczyk Witold, Gdynia, ul. 
I Armii Wojska Polskiego 
1 - 8. 1497-Q

ZULIŃSKI Jan. Gdynia 10 
Lutego 32 zgubił portfel 
dokumentami: pozwoleń?.,
na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych wydane
przez PMRN w Gdyni, po­
zwolenie na prowadzenie ta 
ksówki wydane przez PWRN 
w Gdańsku. 1523-G

JUTRO CIĄGNIENIE LOTERII

IGŁY do elektrycznego pod­
noszenia oczek, maszynki, 
naprawy, wykonuje War­
sztat Mechaniki Precyzvinej. 
Warszawa, Targowa 3 tel. 
9.09.54,_______  485-K

PRACOWNIA galanterii skó 
rżanej przerabia, naotawia 
torebki, teczki itp.. Wrzeszcz 
ul. Grunwaldzka 118 (blisko 
poczty w ogrodzie). 823 P

PRALNIA chemiczna — 
Gdańsk, Rynek, kiosk, za wia 
damia swoja klientele, że 
właściciel powrócił 1 wyko­
nuje usługi. 1549-G

OGŁASZAM zmianę numeru 
telefonu z 18-07 na 29-07, 
Poczman Barbara. 1554-0
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